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O  zadaniach katolikom m Polsce
TT OSCIÓŁ Katolicki, to jak gdyby 
J- * niebotyczna budowla, która się 

wznosi na niezniszczalnym funda
mencie prawd dogmatycznych, będą 
cych przedmiotem Magisterium 
Ecclesiae. Do przyjęcia owych dog
matów obowiązani są wszyscy wier
ni. Kto chce być konsekwentnym ka 
tolikiem, musi uznać za prawdę 
wszystko to, co Bóg objawił a Ko
ściół Święty do wierzenia podaje, 
musi tej prawdzie świadczyć całym 
swym życiem. Jeśli bowiem odrzu
ciłoby się nawet „najmniejszą“ z o- 
wych prawd — cały ten gmach m i
sterny w duszy człowieka runie, a 
wyznawca, który choćby w jednym 
punkcie zaprzeczył prawdomówności 
Bożej — zaprzecza nieuchronnie ca
łej Prawdzie i  traci nadprzyrodzoną 
cnotę wiary. Z tej to właśnie przy
czyny nie uznaje Kościół, bo i  uznać 
logicznie nie może, jakiejkolwiek to
lerancji dogmatycznej, podkreślając 
jednocześnie konieczność i  moralny 
obowiązek słuchania przez człowieka 
głosu własnego sumienia. Ten sza
cunek dla wolności osoby ludzkiej 
wyraża się chociażby w potępie
niu przez Kościół zarówno postawy 
katolika świadomie odrzucającego 
podawaną mu i uzasadnioną prawdę 
wiary, jak i  postawy przekonanego 
członka innej społeczności wyznanio 
wej, który dla celów utylitarnych ją 
rzuca, starając się wbrew własnemu 
sumieniu o przyjęcie do wspólnoty 
Kościoła Katolickiego. Z drugiej stro 
ny tolerancja Kościoła dla przeko
nań szczerych, opromienionych dob
rą wolą obejmuje każdego człowie
ka bez względu na jego przynależ
ność światopoglądową, co więcej: 
prócz szacunku, Kościół uważa takie 
go człowieka za przynależnego du
chowo do swej społeczności (ad ani- 
ma,m Ecclesiae). Wynika stąd, że 
wszelkie „nawracanie“ ogniem j mie 
czem, wszelkie krucjaty zawsze i w 
każdym wieku historii Kościoła sta
ły  w sprzeczności z Chrystusowym 
duchem Ewangelii, a do fanatyków, 
nawet w najlepszej wierze działają
cych, zastosować da się to ewange
liczne ostrzeżenie: „Nie wiecie, czy
jego ducha jesteście“ .

Kościół Katolicki, który jako m i
styczne, prawdziwe ciało Chrystuso
we jest żywym organizmem, przysto 
sowany jest z racji swej transcen
dentnej natury do życia w różnych 
warunkach historycznych j środowi
skach na podobieństwo, owych orga
nizmów, które rozwój swój stosują 
do różnych klimatów, pór roku i  sze 
rokości geograficznych. Na tym wła
śnie polega tajemnica transcendent
nego powołania Kościoła, że jako 
społeczność doskonała może on z 
własną władzą duchowną realizować 
swój cel nadprzyrodzonymi i  natu
ralnymi środkami niezależnie od ja 
kichkolwiek systemów ekonomicz
nych, społecznych czy politycznych.

Decyduje o tym nadprzyrodzony 
charakter celu i  m isji Kościoła, nie 
kolidujący żadną miarą z doczesnym 
celem społeczności państwowej, win
nej reprezentować powszechne dob
ro obywateli. Ponieważ nadprzyro
dzony cel Kościoła jest realizowany 
w ścisłym powiązaniu z budowaniem 
powszechnego dobra doczesnego oby

wateli — Kościół Święty jako insty
tucja stojąca na straży m isji pełnio
nej w konkretnych, społecznych wa
runkach określających całe życie 
ziemskie człowieka nie tylko może, 
ale powinien dążyć do współpracy 
z Państwem. Współpraca ta nie jest 
konieczna za wszelką cenę. Musi ona 
być wynikiem wzajemnego porozu
mienia, w którym zasadniczo zgodne 
cele społeczności nadprzyrodzonej i  
obywatelskiej nie byłyby, narażone 
na szwank. Dlatego jest rzeczą zu
pełnie zrozumiałą, słuszną i  sprawie
dliwą, iż 14 kwietnia 1950 r. Episko
pat Polski zawarł Porozumienie z 
Rządem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W ten sposób został posta
wiony pierwszy zasadniczy krok ku 
temu, ażeby wysiłek nad doskonale
niem życia ekonomicznego, społecz
nego i kulturalnego w Polsce należą 
cej do wielkiej rodziny narodów two 
rżących ludzkość — mógł się dla 
wiernych rysować jako droga, na któ 
rej realizujemy nasz cel pozadocze- 
sny.

Już w pierwszej dekadzie nowej 
ery historii Polski i  świata wystąpi
ły  takie na miarę ogólnoludzką pro
blemy, wobec których nie podobna 
było nie zająć zdecydowanego stano 
wiska już nie tylko katolikowi czy 
marksiście, ale po prostu — człowie
kowi. Zaliczyć do nich przede wszy
stkim trzeba wielką ideę pokoju. I 
nic to nie szkodzi, że inicjatywę tej 
tak szlachetnej samej w sobie idei 
podjęli po drugiej wojnie światowej 
właśnie marksiści. Jak błyskawica 
przeleciała ona przez cały glob ziem 
ski, jednocząc umysły i  serca wielu 
milionów ludzi dobrej woli, ludzi po 
koju. Mimo pewne początkowe opory 
i zastrzeżenia i katolicy w Polsce mu 
sieli pójść za tą ideą, gdyż jest ona 
zgodna z duchem Chrystusowym, z 
Ewangelią Księcia Pokoju. — Inne 
problemy dotyczące bezpośrednio na 
szego życia narodowego i państwo
wego również nie mogły pozostać oh 
ce dla katolików. Z tytułu samej 
sprawiedliwości i  miłości, z tytułu 
nakazu pietyzmu dla swej ziemskiej 
ojczyzny musieliśmy się jako katoli
cy i Polacy ustosunkować najpozy- 
tywniej do poczynań mających na 
celu ogólne dobro całego społeczeń
stwa, a nie tylko warstw uprzywile
jowanych. W ostatnim bowiem dzie- ' 
siątku lat zaszły w naszym kraju 
fakty, nad którym i niesposób przejść 
do porządku dziennego i wobec któ
rych trzeba zająć określone stanowi 
ko. Oto one:

1. W Polsce dokonuje się na 
naszych oczach rewolucja spo
łeczna, wprowadzająca nie ty l
ko istotne zmiany ustrojowe, 
ale również przeobrażenia w 
wielu historycznie ukształtowa
nych pojęciach, uważanych 
przed niedawnym czasem za 
niewzruszone.

2. Władzę w Polsce Ludowej objął 
Rząd, który od r. 1944 aż po 
dzień dzisiejszy daje ustawiczne 
dowody swej głębokiej troski o 
dźwignięcia naszej Ojczyzny z 
ruin, przebudowując Polskę z 
kraju gospodarczo zacofanego 
w kraj przemysłowo-rolniczy.

3. Wielu obywateli, rozumiejąc in 
tencje i  dążenia Władzy Ludo
wej, mimo częstokroć występu
jących różnic światopoglądo
wych, chce z państwem współ
pracować 1 de facto realizuje 
ekonomiczno - społeczne plany 
Rządu, jak np. w ielki Plan 
6-letni, upatrując w  tej współ
pracy ws,polne dobro całego Na 
rodu.

4. Polska rzeczywistość postawiła 
katolików wobec faktu koniecz
ności współpracy z marksista
mi, a więc współpracy ludzi ży 
wych o odmiennych światopo
glądach, którzy jednak stają 
się monolitem tam, gdzie chodzi
0 dobro wspólne narodu i ludz
kości. Z konieczności więc ży
ciowej, a nie z jakiejś sztucznie 
stworzonej sytuacji wyłonił się
1 skrystalizował Front Narodo
wy, którego hasło wysunął w 
lutym 1951 r. Prezes Rady M i
nistrów Bolesław Bierut.

Jeśli chodzi o ko: 'spcję Frontu 
Narodowego, trzeba stale mieć na 
uwadze, że nie wolno go traktować 
jako bloku grup społecznych o 
sprzecznych interesach, którego ideo 
logia miałaby być rzekomo „wypad
kową sił“ czy „najrozsądniejszym 
kompromisem“ . Bynajmniej. Front 
Narodowy pojmujemy jako wielo- 
światopoglądowy zespół obywateli, 
którzy w  oparciu o pełne zrozumie
nie sprawiedliwości społecznej i po
stępu zarówno w życiu zbiorowym, 
jak i indywidualnym—-pragną reali
zować lepszą przyszłość własnej Oj
czyzny i  zabezpieczyć ją przed nie
przyjaciółmi tak zewnętrznymi, jak 
i  wewnętrznymi. Ze względu na 
troskę o skuteczne realizowanie 
tego celu w owej współpracy w in
niśmy w miarę możliwości wy
strzegać się wszelkich akcentów 
polemicznych. Ażeby współpracę 
uczynić obustronnie pozytywną, 
katolicy winni wobec swoich to
warzyszy we Froncie Narodowym 
reprezentować najpierw rzeczy dla 
nich zrozumiałe, a dopiero na
stępnie światopoglądowo obce. Za
iste, n ikt nie buduje przecież trwa
łego gmachu w ten sposób, aby łą 
czyć kamienie ich stroną kanciastą 
zamiast ścianami gładkimi, przylega 
jącymi ściśle do siebie. Niemało ma
my takich wspólnych płaszczyzn 
współdziałania dla dobra naszej 
ziemskiej Ojczyzny. Sprawa przebu
dowy społeczno-gospodarczej Polski, 
sprawa obrony pokoju, sprawa umoc 
nienia polskiego stanu posiadania 
nad Odrą i Nysą, sprawa zapewnie
nia pokoju wewnętrznego — o to 
wszystko trzeba zabiegać uczciwym 
Polakom zjednoczonym we Froncie 
Narodowym. Dopiero wówczas, gdy 
wkład katolików w to wielkie dzieło 
będzie zdecydowany i  doniosły, mo
żemy i powinniśmy wykazywać, iż 
takie są rezultaty naszego wspóldzia 
łania, naszego współzawodnictwa dla 
sprawy ogólnonarodowej nie mmo 
naszego katolickiego światopoglądu 
ale właśnie na skutek takiego świa
topoglądu.

N ikt nas nie będzie szanował ty l
ko dlatego, że wierzymy w Boga, że 
jesteśmy wyznawcami Chrystusa, do

póki konkretnymi czynami nie za
świadczymy rzetelności wyznawa
nych przekonań. O szacunek dla na
szego Boga, dla Chrystusa, skutecz
nie możemy się ubiegać przede wszy 
stkim przyczyniając się naszą pozy
tywną pracą do zwycięstwa miłości 
wśród ludzi, do zwycięstwa społecz
nej sprawiedliwości. Również i  my 
nie dlatego przecież szanujemy mark 
sistów, że w Boga nie wierzą, ale ży 
wimy dla nich szacunek z powodu 
pozytywnych rezultatów osiąganych 
przez nich w żmudnej i ofiarnej pra 
cy nad odbudową i przebudową kra
ju, w wysiłkach podnoszenia stopy 
życiowej tych „maluczkich“ , tak har 
dzo niesłusznie dawniej zapozna
nych i w możliwościach życiowych 
tak krzywdząco ograniczonych.

Jako katolicy oczywiście zawsze 
musimy do naszych czynów przykła 
dać miarę niezmiennej etyki chrze
ścijańskiej i z tego punktu widzenia 
oceniać wkład innych w budowę do
bra wspólnego. Nie możemy się bo
wiem godzić nigdy na to, co jest prze 
ciwne prawu naturalnemu albo po
zytywnemu prawu Bożemu, które 
nam Kościół Święty swą Boską po
wagą Interpretuje. Innymi słowy we 
Froncie Narodowym reprezentować 
musimy jednocześnie prawowierną 
Naukę Chrystusową i potrzeby Ko
ścioła Rzymsko-Katolickiego w naj
ściślejszej jedności religijnej z Epi
skopatem Polski.

Jesteśmy realistami. Nie zamierza 
my czekać na jakieś „zmiany“ zacho 
wując szkodliwą dla interesów Ko
ścioła i  Narodu bierność wobec rze
czywistości, w której żyjemy. Patrzy 
my na nasze czasy okiem rozumu, 
ale zarazem i wiary. Panem bowiem 
czasów jest Bóg, wymagający od 
dzieci Swego Kościoła realizacji ce
lów, jakie kościół ma w tej epoce 
nakreślone. Dlatego przykładając 
miarę Nauki Kościoła — Wiary i Mo 
ralności — do wymagań aktualnych, 
idziemy z odwagą do współpracy 
nad odbudową Ojczyzny i nad 
zapewnieniem jej nowej przysz
łości. Zdajemy sobie doskonale spra
wę z tego, że w tej przyszłości — ja 
ka kol wiek by ona była — tyle się 
znajdzie miejsca na światopogląd ka 
tolicki, ile go zajmie nasz pozytywny, 
realny wkład w odbudowę i  przebu
dowę duchową oraz materialną Pol
ski.

Znane są powszechnie zasady obu 
stronnego Porozumienia regulujące
go w sposób najkonieczniejszy naj
ważniejsze elementy problemu Ko
ściół — Państwo, które to Porozu
mienie zawarł najdostojniejszy Epi
skopat Polski z Rządem Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej. Pacta sunt 
servanda — oto zasada prawa natu
ralnego. Jesteśmy ściśle zobowiąza
ni, każdy w swoim zakresie, przyćzy 
niać się do realizacji Porozumienia, 
które tak wydatnie wzmacnia zasadę 
Frontu Narodowego. Nie powinniś
my zaniechać żadnej okazji wzboga
cenia ogólnonarodowego wysiłku na 
szym specyficznym wkładem wyni
kającym ze szczególnych możliwości, 
którymi jako katolicy dysponujemy.
Tak więc na przykład my przede 
wszystkim możemy i musimy ener
gicznie przeciwstawiać się gorszą-

cym, podejmowanym na Zachodzi« 
próbom wykorzystywania i  naduży
wania uczuć religijnych dla skiero
wanych przeciw pokojowa celów.

Nie wolno nam dopuścić, ażeby 
fakt braku ustanowienia polskich 
diecezji na naszych Ziemiach Za
chodnich wspomagał nie mające nio 
wspólnego z katolicką Wiarą i  Mo
ralnością rewizjonistyczne dążenia 
nieprzyjaciół pokoju i  naszej Ojczyz
ny. W "najgłębszej trosce o uniwersał 
ną misję Kościoła, którego dziećmi 
jesteśmy, w  trosce o Jego jedność 
musimy nieustannie piętnować wy
stąpienia tych katolików w Niem
czech zachodnich i  w Stanach Zjed
noczonych, którzy często nie baczą« 
na wysoką godność zajmowanych 
stanowisk kościelnych angażują 
swój autorytet dla spraw godzących 
w powagę Kościoła i  transcendent- 
ność Jego powołania.

Również z Porozumienia wynikają 
specjalne obowiązki dla duchow
nych katolickich w Polsce w zakre
sie ich zadań tak duszpasterskich, 
jak i  obywatelskich. Nie można w 
tym miejscu pominąć wniosków, któ 
re narzucają się sumieniu kapłań
skiemu, które narzucają się sumie
niu katolików świeckich, wniosków, 
jakie trzeba wyprowadzać w życie po 
tragicznych doświadczeniach proce
su krakowskiego. Trzeba uczynić 
wszystko, aby wyzyskać pełne swa 
możliwości, aby stwierdzać na 
każdym kroku, że w-rogie Pol
sce czynniki liczyć na wspóldzia- 
łanie katolików polskich nie mo
gą. Przyznać niestety musimy, że o- 
kres od zawarcia Porozumienia ni« 
bjd wypełniony konsekwentnym wy
siłkiem dla realizacji tej zasady. Go
dzina jest późna, jednak świadomość 
tego nie może doprowadzić do bez
radnego opuszczenia rąk; przeciwni*
— tym mocniej, tym częściej i bar- 
dziej jasno należy nasze stanowisko 
precyzować. Przy całkowitym odcię
ciu się od zgubnej i  dla Kościoła, 1 
dla Narodu współpracy z podzie
miem musimy wypracować najslusa 
niejsze metody współczesnego apo
stolatu.

Wychodząc z założenia, że naczel
nym zadaniem kapłana jest jego pra 
ca duszpasterska — trzeba w imię 
jej wszechogarniającej m iśji nie za
pominać, że przynieść ona może po
żądane owoce jedynie wówczas, gdy 
nie będzie dziedziny w życiu nasze
go narodu zapoznanej przez kato
lickiego księdza. I tak na przykład 
katolicy świeccy niejednokrotni« 
wskazywali nam, jak kolosalnym wy 
darzeniem w życiu tradycyjnym pa
ra fii jest proces przeorganizowania 
się gospodarki indywidualnej na 
spółdzielczą. „Czyż jest możliwe — 
pytali oni — aby program nieprze- 
ciwstawiania się postępowym for
mom gospodarki rolnej wystarczył 
na dłuzszą metę wiejskiemu w ika
riuszowi czy proboszczowi, który  
żyje, a w każdym razie powinien 
żyć w najbliższym kontakcie ze 
sprawami dnia codziennego wsi czy 
gminy?“  — To naglące weżw7anie 
naszych świeckich współbraci doma 
ga się od duchownych czynnej odpo-

(Ciąg dalszy na str. S.)
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iWojciech KĘTRZYŃSKI

PRACO W AŁ W  PERSPEKTYW IE PO KO JU

YVES Farge, przyjm ując n a j
wyższe i najbardziej zaszczyt, 

ne dla działacza pokojowego wy
różnienie — Stalinowską Nagrodę 
Pokoju — w przemówieniu swym 
zawarł, nieświadomie, testament 
swego życia:

„Sprawa pokoju jednoczy wszy
stkie narody. Pokój jest dobrem 
d!a wszystkich; pokoju wszyscy po 
■winniśmy strzec. Wymaga on nie
ustannej uwagi i działalności. W y
maga rozsądku i  energii ludzi, k tó 
rzy różnie mogą pojmować życie w 
społeczeństwie, lecz wszyscy ra . 
zem jednakowo zdają sobie spra
wę z odpowiedzialności wobec cy
w ilizacji, wobec swego narodu, wo
bec swych dzieci” .

„W  dobie obecnei — zakończył 
Yves Farge — nie ma bardziej do 
niosJego, bardziej szlachetnego 
zadania niż obrona pokoju“ .

4  Nie m iną ł tydzień a ten entuzja
styczny, namiętny obrońca sprawy 
¡pokoju, rzecznik interesów m ilio
nów ludzi, pragnących żyć i pra
cować w pokoju — nie żył. Zwy
k ły , banalny wypadek samochodo
wy przeciął niespodziewanie lin ię  
3 ego życia. Było ono bujne, burz
liwe, pełne niespodzianek i niebez
piecznych sytuacji. Zginął tra 
gicznie.

K im  był Yves Fajrge? Najpro
ściej powiedzieć — był prawdzi
wym Francuzem. Odziedziczył 
.wszystkie najbardziej typowe ce
chy zewnętrzne i  wewnętrzne tego 
narodu. Znana francuska postępo
wa dziennikarka, Dominique De- 
samti, pisząc kiedyś o nim , stw ier
dziła, że spotkawszy Yves Fargea 
poza granicami kra ju  nieuchron
nie zaczyna, się tęsknić za Fran
cją.

•Żywy, gestykulujący, o wybucho
wym, południowym temperamen
cie, z beretem na niesfornej, szpa
kowatej czuprynie, z fa jką  w  zę
bach, Tak jak  każdy prawdziwy 
Frań  che — bezpośredni, szczery, 
ujm ujący, a przy tym  trochę szor 
s tk l i  nleodgadnior.y. Lecz kiedy 
prom ienny uśmiech rozjaśniał je
go mądre i  przenikliwe spojrzenie 
—-  wtedy już nie było wątpliwości: 
przyjaciel, prawdziwy przyjaciel.

Takiego właśnie widywaliśmy na 
każdym odcinku walki o pokój. Z 
)tą samą energią, z tym  samym 
skupieniem i przejęciem uczestni
czył we Wrocławskim Kongresie 
In te lektualistów  w Obronie Foko. 
j  u, w Kongresie paryskim, war
szawskim, wiedeńskim, w rozlicz
nych sesjach i naradach, po róż
nych kontynentach biorąc udział w 
wiecach i zebraniach Yves Farge 
był człowiekiem, który swym ży
ciem dowiódł pełnego poczucia od
powiedzialności za sprawę całej 
ludzkości.

Farge wyrósł i  kształtował swą 
osobowość w specyficznej atmosfe
rze postępowej, burżuazj» francu
skiej. Mając la t osiemnaście wstę

puje w szeregi francuskiej m ło
dzieży socjalistycznej. Jednocze
śnie rozpoczyna karierę dzienni
karską, której pozostanie wierny 
do końca życia. Wzorem jego m ło
dości będzie Jaurès, nauczycielem 
Barbusse, towarzyszami >— Gabriel 
Peri i  wnuk Karola Marksa, Jean 
Longuet. Jest czynnym, bojowym 
członkiem p a rtii socjalistycznej. Z 
socjaldemokracją jednak rozstanie 
się w tragicznych dniach Mona
chium. Przenikliwe sumienie poję
ło od razu rozmiary knującei się 
zdrady i przygotowującej się zbrcd 
ni. Mimo ciążącej tradycji, mimo 
licznych więzów przyjaźni — zer
wanie było ostateczne. V/ okresie 
powojennym spotka się Yves Far
ge z dawnym towarzyszem p a rty j
nym, socjalistycznym premierem 
Gouin... przed trybunałem sędziów. 
sk:m, oskarżając rząd o przekup
stwa, o spekulowanie żywnością 
kosztem najuboższej ludności.

Sądziić można, że to właśnie owe 
gorzkie dn i Monachium stanowiły 
dla Farge’a tę chwilę przełomu, 
gdy nie ty lko  dojrzał małość so
cjaldemokracji, oderwanej od rze
czywistych potrzeb klasy robotni
czej, uwięzionej w  karbach burżu- 
azyjnej mentalności, ale również 
dojrzał wielkość prawdziwego in_ 
temacjonaliizmu, konieczność słu
żenia sprawie całej ludzkości, a n łe 
ty lko partykularnym  interesom na 
rodowym.

V/ tym samym momencie zresztą 
Farge, ja k  nigdy przedtem, oddaje 
się właśnie służbie swemu własne
mu narodowa. Fo klęsce F rancji i 
zdradzie Petaina Yves Farge staje 
.na czele Narodowego Kom itetu 
Walki, organizuje opór przeciw wy 
wożeniu na roboty do Niemiec, 
tworzy ów słynny „maquis dé Ver- 
cors”  — region partyzancki na po
łudniu  Francji, chwałę francuskie
go ruchu oporu. Jest jednak Far
ge rzecznikiem zjednoczenia wszy
stkich s ił narodowych na płasz
czyźnie w alki o postęp i  sprawied
liwość, rozumie i szanuje szczytne 
cele francuskich komunistów. Po 
wojnie bronić będzie honoru 
Francji bezkompromisowo potę
piając brudną wojnę w Viet-Na_

wiedzi. Na pewno udział księży w 
przyczynianiu się do podnoszenia naj 
mniejszym kosztem struktury organi 
zacyjnej wsi do poziomu gospodarki 
spółdzielczej środkami dla kapłana 
właściwymi—oznaczać może twórczy 
wkład w  dzieło Porozumienia, w  któ 
rym Biskupi polscy autorytatyw
nie wyjaśnili, iż „wszelka spółdziel
czość w istocie swej jest oparta na 
etycznym założeniu natury ludzkiej, 
dążącej do dobrowolnej solidarności 
społecznej, mającej na celu dobro 
ogółu“  (6 punkt Porozumienia). 
Praca duchowieństwa powinna iść 
tedy torem pozytywnym podnosze
nia na duchu, współobecności i krze 
pienia sił społeczeństwa w jego cięż 
kich, ofiarnych zmaganiach przy od 
budowie kraju, w licznych ńiedostat 
kach, które są wynikiem  dawnego 
zacofania, wojennych zniszczeń i o- 
gólnoświatowej sytuacji. Mamy być 
łagodzącą oliwą, a nie zarzewiem ją 
trzącym rany i blizny. Niech w ierni 
nasi wychodzą ze świątyni z pro
mieniem radości i  miłości, z ukoje
niem wewnętrznym, a nie z podsyco 
nym żarem nienawiści czy niezado 
wolenia przez nieopatrzne słowo ka 
znodziei.

W swojej głębokiej analizie sytu 
acji Kościoła Katolickiego w Polsce, 
o perspektywach warunków Jego 
rozwoju — pisał Bolesław Piasecki:

mfe, ujawniając wewnętrzne skan
dale i  korupcje reżimu, od afery 
sprzedaj nych generałów począw
szy, do sprzedajnyeh premierów 
włącznie.

W latach 1947 i  1948 pisze Far
ge trzystastronicową rozprawę — 
„W ojną H itlera  trw a” . Jest to bez
litosny akt oskarżenia odradzają
cego się faszyzmu. Jest to mocne, 
bezwzględne zdemaskowanie fa 
szystowskich celów po lityk i ame
rykańskiego imperializmu : „Zbyt 
niedawne są jeszcze dzieje nazi
stowskiego eksperymentu—pisze on 
— by nasze ledwo zabliźnione rany 
nie otw ierały się ponownie, gdy w i
dzimy, jak polityka Trumana pro
wadzi Amerykę prostą drogą na te 
same pozycje, które wczoraj jesz. 
cze były pozycjami Paktu Trzech ... 
Oczekiwaliśmy, że zostaną odbudo
wane Niemcy, dla naszego j ich 
własnego dobra pozbawione prze
mysłu wojennego i bakterii h itle 
ryzmu. Nic z tego. Wszystko zaczy
na się od nowa, tak jak  gdyby 
Francja tylko po to powoli nabie
rała sił, by być ponownie wykrwa 
wioną na śmierć!”

Dlatego właśnie, że widmo Mo
nachium, że pamięć zbrodni h itle 
rowskich, że świadomość zdrady 
we własnych szeregach tak mcono 
u tkw iła  w jago pamięci — Yves 
Fjirge z taką namiętnością i pasją 
rzuca się w w ir walki o pokój. Wie, 
że tam  znajdzie prawdziwych 
przyjaciół i sojuszników, wie, że 
tylko ci, którzy przeciw wojnie rze
czywiście walczą, są prawdziwymi 
przyjaciółm i Francji. „Nauczyli
ście mnie kochać naród radziecki, 
wyrażając jasno jego wolę pokoju”
.— powiedział w Moskwie przedsta
wicielom Radzieckiego Kom itetu 
Pokoju.

Walcząc o pokój, ujawniając pod 
łość szantażu atomowego, broniąc 
sprawy Viet.Namu, oskarżając 
zbrodnie amerykańskie na Korei, 
świadcząc o bohaterskim oporze 
ludu greckiego .— Farge nie prze- 
sbaje walczyć o przyszłość własne
go, ukochanego narodu. W obliczu 
ty lu  małości, ty lu  zdrad i  kompro
m itacji, jak ich  areną było życie 
polityczne F ranc ji powojennej, 
Farge n i*  trac i otuchy 1 w iary w 
przyszłość. Młodzieży francuska —

„Należy ujawnić i  odciąć się od 
próby m istyfikacji moralnej wojen 
nego sztabu po lityk i amerykańskiej. 
Należy przeciwdziałać wiązaniu się 
katolicyzmu i ludzi Kościoła z ob
łudną próbą mobilizacji dla celów 
wojny w obronie burżuazji i  kapi
talizmu uczuć i  przekonań ludzi 
wierzących.

Można twierdzić wbrew rzeczywi
stości, że zagadnienie nadużywania 
re lig ii dla celów wojny agresywnej 
przez obóz kapitalistyczny nie ist
nieje.

Należy cały wysiłek twórczy, mo 
ralny i  intelektualny katolicyzmu 
skupić i  użyć dla właściwego, twór 
czego ustawienia m isji Kościoła to 
państwie dążącym do socjalizmu.

Można twierdzić wbrew rzeczywi 
stości, że Kościół nie może wykony 
wać swych zasadniczych zadań w u 
stroju socjalistycznym, nie może w 
zakresie naczelnych wartości ogólno 
ludzkich i narodowych współdziałać 
z państwem ludowym.

Należy wspólnym wysiłkiem ca
łe j społeczności katolickiej, wysił
kiem zarówno je j Hierarchicznych 
szczytóio, jak i  bezwzględną posta
wą mas duchowieństwa i  świeckich 
katolików zapewnić ostateczne i  na

woła — będzie lepiej. Poćj warun
kiem jednak, że przeprowadzimy 
wielkie porządki!”

Przez długie lata konsekwentnie 
będzie walczył o te wielkie porząd
ki, służąc im swym niezmordowa
nym piórem świetnego publicysty. 
Łamy redagowanego przez niego 
tygodnika francuskiego ruchu po
koju „Action”  są nią stale ożywia
ne. Broszury jak  pociski uderza
ją  w najpotężniejsze twierdze ze
psucia. „Chleb przekupstwa” ujaw
n ia  korupcję aparatu państwowe
go. „W ojna H itlera  trw a“ , uderza 
w nowych mcnąchijczyków. „W y
walczyć pokój”  — demaskuje pod
żegaczy do wojny. „Republika w 
niebezpieczeństwie”  — ukazuje 
zbrodnie społeczne ustroju kapita
listycznego.

„Za każdym razem, gdy widzę 
Warszawę — pisze ten w ielki nrzy i a 
ciel Polski — tę stolicę, która przed 
zagładą liczyła blisko półtora m i
liona ludności, a w chw ili wyzwo
lenia dwadzieścia tysięcy bezdom
nych nędzarzy, gdy tylko odtwa
rzam w pamięci etapy te j wspania
łe j odbudowy, gdyż dziś (w roku 
1950) już sześćset tysięcy Polaków 
miesczka w tym  co stanie się w cią
gu siedmiu la t niebywałym wyczy
nem: pierwszą stolicą w świecie 
zbudowaną od nowa — gdy się nad 
tym  wszystkim zastanawiam, mu
szę myśleć o naszym biednym kra
ju  .

Jesteśmy przecież nie mniej*
pracowici od Polaków. Ale Polacy 
p o tra fili się oswobodzić z niewoli 
pośredników, mętnych adwokatów, 
rejentów, procesów o wywłaszcze
nie, spekulacji na stratę, rywaliza
c ji interesów, interwencji przekup
nych polityków. Pracują w per
spektywie pokoju” .

O tym  samym dla Francji ma
rzy ł Yves Farge i  te j sprawie swe 
życie poświęcił.

Powiedziałem, że Farge wyrósł 
ze środowiska francuskiej burżua
zji. Los mu nie poskąpił zdolności, 
św ietny publicysta i redaktor, jak 
wiemy. Nie bez powodzenia próbo
wał swy-ch sił na odcinku lite ra tu 
ry  — essay o Giotta, sztuka tea
tra lna  o dużym rozgłosie, powieść, 
w konspiracyjnym wydawnictwie

tychmiastowe uregulowanie organi
zacji kościelnej za Ziemiach Zachód 
nich. Należy tym  samym wspólnym  
wysiłkiem, niezależnie od piętrzą
cych się trudności, oprzeć atmosferę 
pracy Kościoła w Polsce o współ
działanie mającej poczucie odpowie 
dzialności H ierarchii z narastają
cym, opartym ó źródło społeczne i 
potrzeby ruchem postępowym 
wśród duchowieństwa i  świeckich.

Można twierdzić wbrew rzeczywi 
stości, że ostateczne uregulowanie 
sprawy diecezji zachodnich prze
kracza siły katolicyzmu polskiego, 
które liczbowo stanowią 16-ą część 
Kościoła Powszechnego. Można 
twierdzić wbrew rzeczywistości, że 
ruchy postępowe w katolicyzmie 
polskim nie wynikają z troski o do 
bro Narodu i Kościoła, ale są ty lko 
przejawem małych, osobistych am
b ic ji wykolejonych ludzi.

Istnieją dwie wyraźne drogi kato 
licyzmu. Oczywiście drogi w tym  
znaczeniu, w jakim  postępowanie ka 
tolików wpływa na losy Kościoła.

Jednakże nie tó jest najważniej
sze, że są dwie ostro zarysowane i  
przeciwstawne drogi. Decydującym 
jest fakt, że minął czas, w którym  
można się było wahać z wyborem,

łan” . Był Farge również trochę ma
larzem. Łącząc zdolnoścj artystycz
ne z politycznymi, jakąż karierę 
mógł ten człowiek zrobić w Trze
ciej i Czwartej Republice!

Tymczasem wybrał walkę, osobi
sty niedostatek, procesy, którym i 
próbowali go zaszczuć przeciwnicy, 
napady bojówek, które m iały go 
unieszkodliwić w samym lokalu re
dakcji, w centrum Paryża.

Dlatego właśnie należy się temu 
człowiekowi nasza specjalna cześć. 
Był prawdziwym bojownikiem spra 
wy pokoju. My, Polacy, nauczyli
śmy się cenić ten największy skarb, 
pokój. Był obrońcą honoru i  god
ności własnego narodu. My, Polacy, 
znamy wartość godności i honoru 
narodowego. Był czynnym wyznaw 
cą postępu i  sprawiedliwości spo
łecznej. Któż, jeśli nie Polska Lu
dowa, po tra fi cenić te idee.

W światowym Ruchu Pokoju zaj
mował Yves Farge pozycję nie
zwykle ważną. Był bezpartyjnym. 
Rozumiał wielką rolę która w o- 
bronie pokoju przypadła, klasie ro
botniczej i  Związkowi Radzieckie
mu przede wszystkim. Nie mniej 
był rzecznikiem najszerszego fron 
tu wszystkich ludzi dobrej woli. Do 
najszerszych mas po tra fił przema
wiać. P o tra fił przekonać każdego 
jemu właściwymi argumentami. W 
momencie, gdy w niezwykle trud 
nych warunkach w krajach kapi
ta ł istycanych trzeba się przeciw
stawiać perfidnej propagandzie 
wojennej — Yves Farge był nieza
wodnym wyrazicielem najwszech
stronniej, najhumantetyozniej, ale 
i najrealn iej rozumianej walki o 
pokój.

Łącząc się więc w głębokim 
smutku, ja k i po stracie tego wy
bitnego człowieka ogarnął francu
ski ruch obrońców pokoju — wy
rażamy nie ty lko  hołd człowieko
wi, którego życie było uczciwe i  
piękne, ale wyrażamy nasze n a j
głębsze przekonanie, że sprawa po
koju, które j Yves Farge poświęcił 
swe siły, zwycięży i  zrealizuje się 
nie ty lko  dla Francji, ale i  dla ca
łej ludzkości jego szlachetne ma
rzenie:

„Pracować w perspektywie po
ko ju ” .

szukać jeszcze dodatkowych elemen 
tów do decyzji. Decydującym jest 
fakt, że nie ma już możliwości na 
posuioanie się połowicznie obraną 
drogą, nie ma już możliwości na 
jednoczesne zdobywanie sympatii 
zwolenników obu dróg. Masa ducha 
wieństwa, masa katolików nie mo
że już dalej oczekiwać. Musi iść na 
przód. Oczekiumnie obecnie nie 
wzmacnia przesłanek dojrzałości 
wyboru, lecz powoduje pesymizm, 
demoralizację, słabnięcie w iary w 
perspektywę pracy katolików.

Dlatego jesteśmy optymistami. 
Katolicyzm pójdzie właściwą drogą, 
bo nie da się oddzielić od życia, któ 
rego uszlachetnienie jest jego pod
stawową misją. Dynamika żywot
nych społecznych sił historycznych 
przesądziła już, na której drodze 
jest rozwój życia, a na której obu
mieranie i  rozkład“ .

' Sprostamy temu zadaniu nieza
wodnie — dobrze przepowiadając i 
sprawując poselstwo Chrystusa, któ 
ry  na kartach Ewangelii tak aktu
alnie przemawia do wszystkich spra 
cowanych i  nadmiernie obciążo
nych wezwaniem gigantycznych po
trzeb społecznych—o swym brzemie 
niu lekkim  a jarzmie słodkim, poda 
jąc prócz najwyższej zasady Miłości 
bliźniego również fundamentalną 
prawdę o Sprawiedliwości.

Ks. St. Huet

.Edition de M in u it”  szkic „Tou.

O zadaniach katolikom m Polsce
Dokończenie ze sir. 1
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Paiueł Włodkoinic — obrońca ruolności
i ujarzmiania narodów, pragnących 
być wolnymi.

Nie brakło Polaków, gdy wal
czono o wolność z bronią w ręku, nie 
brakło nas też, gdy prowadzono o 
prawdę walkę bezorężną. Dlatego też 
w chwili obecnej nie od rzeczy bę
dzie przypomnieć sobie, jak prze
szło 500 lat temu Polska wystąpiła 
do walki o sprawiedliwość na forum

nych potęg: papieża i cesarza. Wkrót 
ce też podbili całe Prusy. Ponieważ 
Zakon Krzyżacki składał się z Niem 
ców, co zresztą było uwidocznione w 
ich oficjalnej nazwie — „de domo 
Teutonicorum“  — zrozumiałą jest 

rzeczą, że tworząc własne państwo, 
które nie było niczym innym jak 
księstwem niemieckim, usiłowali mieć 
bezpośrednią łączność z cesarstwem

Zgromadzenie soborowe

N IEM IEC KI historyk Zakonu 
Krzyżackiego, Oskar Schlicht, w 

swej pracy pt. „Das Ordensland 
Preussen“ , Drezno 1933, pisze na 
55 str. swej książki, że na cho
rągwi wielkiego mistrza krzyżackie
go był wizerunek cesarsko-niemiec- 
kiego orła, orzeł ten stał się her
bem Prus, a z kolei herbem „wiel
kiego państwa pruskiego; krzyż za
konny znowu jest wzorem teraźniej
szego żelaznego krzyża“  (który jak 
wiadomo jest bojowym odznacze
niem niemieckim). Dzieje Zakonu 
Krzyżackiego i jego tradycje były 
zawsze natchnieniem militarnych 
i imperialistycznych dążeń zachłan. 
nego prusactwa, pragnącego rozsze
rzać się kosztem istnienia innych 
narodów. Ostatni cesarz niemiecki 
Wilhelm, na kilka lat przed I-ą 
wojną światową, nie gdzie indziej, 
jak w malborskim zamku krzyżac
kim wygłaszał swą napastliwy mo
wę, grożąc unicestwieniem wszyst
kiego, co nie niemieckie. H itler w 
swych szaleńczych rojeniach ujarz
mienia świata, chcąc wychować od
powiednich pogromców, za wzór 
obrał sobie Zakon Krzyżacki i w 
„ordensburgach“ kształcił nowych 
zdobywców. A Walther Darre, hi
tlerowski minister wyżywienia i go
spodarki rolnej, tak się wypowie
dział we wstępie do książki Bauera 
„Geburt des Ostens“ , Berlin 1933: 
Zakon umarł, ale jego stare idee 
powstają dzisiaj w pełnym sił odro. 
dzeniu i wymagają ofiar i  wiernoś
ci całkowitej jako najwyższego 
prawa naszego bytu". i

Jakież to były owe świetne wzo
ry? Wspomniany wyżej Schlicht, 
który jest wielbicielem Zakonu, pi
sze: „Podbicie Prus jest jednym 
z najkrwawszych, rozdziałów dzie
jów Niemiec“  (str. 26). „N ie wzdra 
gano się przed oślepianiem i pale
niem. jeńców" (str. 29). Żako® Krzy 
żacki, idąc w ślady Gerona, głośne
go ujarzmiciela Słowian, kiedy wy
buchło w latach 1260-1274 powsta
nie antykrzyżackie w Prusach, nie 
cofał się przed najhaniebniejszymi 
postępkami Jeden z urzędników za
konnych zaprosił do siebie na ucztę 
50-u dostojników pruskich. „Tam  
zaryglował drzwi j  kazał zebranych 
spalić. Ta zbrodnia wójta Volrada 
nie została nigdy przez Zakon za
przeczona, mogła więc być prawdzi
w a ", (str. 31).

Krzyżacy głosili zawsze, że są mi 
s.jonarzami, że celem ich jest roz
szerzanie wiary Chrystusowej. Gdy 
jednak władcy Litwy kilkakrotnie 
usiłowali się ochrzcić, Zakon prze
szkadzał temu wszelkimi sposobami 
i środkami. Z całą otwartością, gra 
niczącą z, cynizmem, mówi Schlicht:
„ Zakon potrzebował tej ziemi; 
chrześcijański punkt widzenia mu
siał ustąpić przed, koniecznością po
lityczną" (s tr 45). Dlatego też in
ny z historyków niemieckich XIX- 
go stulecia pisał, że „ sprawa Zako
nu jest sprawą niemczyzny", a hi
tlerowski historyk dziejów narodu 
niemieckiego Stieve działalność 
krzyżacką nazwał „błogosławioną 
pracą germanizacji Prus".

T~"\ ZIŚ jesteśmy znów świadkami 
^  odradzania się za Łabą milita. 

ryzmu niemieckiego. Słyszymy o 
tworzeniu nowej armii, której ce
lem jest marsz na wschód. Dowia
dujemy się 0 przedwczesnym zwal
nianiu z więzień zbrodniarzy wo
jennych. Powstają organizacje by 
łych wojskowych, ba, nawet zbiera- 
i<) się nie tylko wojskowi, ale człon 
kowie dywizji esesewskieh Do a kej: 
odwetowej wciąga się też Kościół 
\ organizacje religijne, których ce
lem iest przecież szerzenie i prakty 
kowanie miłości bliźniego.

Jednym z naszych zadań w o- 
brome pokoju jest demaskowanie 
fałszów j zrywanie obłudnych ha 
seł. pod przykrywką których czai 
się zachłanna żądza panowania

międzynarodowym, jak odkryła obłu 
dę i obnażała fałsze imperialistycz
ne, przysłonięte hasłami nawraca 
nia pogan.

*-
DY książę Konrad Mazowiecki 
powziął myśl sprowadzenia Żako 

nu Krzyżackiego w cęiu ochrony po
granicza polskiego od strony Prusów 
i z zamiarem wspólnego prowadze
nia akcji misyjnej, z pewnością nir 
przypuszczał, jakie konsekwencje bę
dzie miało jego nieszczęśliwe posu
nięcie dla Polski. Zakon Krzyżacki 
znajdował się wówczas w bardzo 
przykrej sytuacji. Skończyły się wy. 
prawy krzyżowe, położenie w Ziemi 
świętej tak się przedstawiało, że nie 
można było nawet marzyć o pozosta
niu na tym terenie. Szukali więc 
dla siebie Krzyżacy miejsca, gdzie 
by mogli się usadowić. Początkowo 
udało im się tso na Węgrzech, w 
Siedmiogrodzie, gdzie usiłowali stwo
rzyć swe własne państwo, niezależne 
od królów węgierskich. Andrzej II, 
ówczesny panujący na Węgrzech, 
przejrzał jednak szybko ich zamiary 
i przepędził Krzyżaków ze swego krą. 
)u. Toteż gdy nadarzyła się okazja 
udania się na pogranicze poisko-pru- 
skie, skorzystali z niej bez wahania. 
Od samego początku prowadzili wo
bec Konrada dwulicową politykę; wo
bec niego udawali skromnych ryce
rzy zakonników, których celem jest 
akcja misyjna i ochrona wiernych 
przed poganami, z drugiej zaś stro
ny — nie ujawniając przed Konra
dem wystarali się o dokumenty 
papieskie 1 cesarskie, na mocy któ
rych ziemie przez Zakon zdobyte 
miały się stać ich własnością, nieza 
leśną od księcia polskiego W myśl 
swych zamierzeń urządzali systema
tyczne wyprawy na kraj Prusów, roz 
głaszając te ciągi jako wyprawy 
krzyżowe, dzięki czemu zyskiwali po. 
moc całego europejskiego rycerstwa 
oraz poparcie dwóch średniowiecz.

— rysunek z 1 7  vt<

niemieckim. Na przeszkodzie stało 
Pomorze. W tym więc kierunku zwró
cili swe zapędy. Korzystając z kło
potów książąt pomorskich i ze sła
bości Polski., opanowali Pomorze, 
nie cofając się przed żadnymi pod
stępami i niecnościami, choćby dla 
przykładu wspomnimy sprawę za
jęcia Gdańska.

Kiedy już usadowili się na dobre, 
przenieśli do Prus główną siedzibę 
wielkiego mistrza. Dopiero wów
czas przejrzeli Polacy, dopiero wów
czas zorientowali się, kim są ci za
konnicy. Zachłanność krzyżacka 
przybierała na sile. Pragnęli podbić 
Litwę j Żmudźl marzyli o unicestwię 
niu Polski. Nie kto inny, jak Za
kon Krzyżacki, rzucił pierwszy 
myśl rozbioru Polski Tym razem 
miarka się przebrała. Rozpoczyna
ją się długotrwałe walki.

Katastrofa Zakonu zbliżała się 
nieuchronnie, pierwszym je j zwias
tunem była unia Polsko-litewska. 
Połączone siły polsko-litewskie były 
potęgą, której Krzyżacy złamać nie 
mogli, a która przeciwnie miała im 
zadać cios śmiertelny. Nadszedł rok 
1110. Na polach Grunwaldu zosta
ła złamana siła militarna Zakonu. 
Zwycięzcy jednak nie potrafili wy
ciągnąć zysków. Rozpoczynają się 
targi o linie graniczne, o odszkodo
wanie, w rezultacie następują no
we utarczki, przerywane rozejmami,

*

r j  AKON od lat prowadził na
terenie europejskim wytężoną 

akcję dyplomatyczną, której celem 
było poniżenie Polski, przedstawie. 
n'e je j jako kraju barbarzyńskiego 
a przede wszystkim jako kraju — 
mimo przyjęcia chrześcijaństwa — 
wierze Chrystusowej wrogiego. Mie
li Krzyżacy możnego protektora w 
osobie cesarskiej. Ówczesny władca 
niemiecki, Zygmunt Luksemburczyk. 
obawiał się wzrostu Polski, całą 
swą mocą popierał Zakon, zwłasz

cza, że ten mu dobrze płacił K ilka
krotnie Zygmunt pośredniczył i był 
rozjemcą w sporach polsko-krzyżac- 
kich, jakie zaś bywały jego orzecze: 
nia — nie trudno się domyślić. T ra f 
na charakterystyka Zygmunta, do. 
konana przez St. Tarnowskiego, war 
ta jest przytoczenia: „Cesarz Zy 
gmunt, wiecznie w potrzebie, łatwy 
byt do przekupienia, namiętny w 
swej chciwości niemieckiej, a w swo 
lej cesarskiej ambicji tym więcej 
pożądliwy i zarozumiały, im w siły 
i  zdolności słabszy, jako margraf 
Brandenburski wreszcie sąsiad Za
konu i po jego klęsce obawiający 
się bliskości Polski dla swojej włas
nej domowej marchii, wszystkimi 
popędami serca oddany był sprawie 
Zakonu, a nierzetelny % słowo ła
miący, tym lepiej mu służył, im 
częściej i zręczniej maskę odmieniał 
1 podstępami oszukiwał Polaków 
i  króla".

Kiedy więc zostało ogłoszone 
zwołanie powszechnego soboru do 
Konstancji (1414—1418), Polska 
zdecydowała się wysłać tam poważ
ne poselstwo, które by obok innych 
spraw przedstawiło istotę walk pol- 
sko-krzyżackich i objawiło przed 
ówczesnym światem prawdziwe obli
cze Zakcciu Głównym rzecznikiem 
Polski w sprawie krzyżackiej był 
znakomity prawnik i rektor Aka. 
demii Krakowskiej, Paweł Włodko
wic.

Paweł Włodkowic z Brudzenia w 
Ziemi Dobrzyńskiej urodził się ok. 
r. 1370. Studiował na uniwersytecie 
praskim, gdzie w r. 1393 uzyskał 
magisterium na wydziale artium ; 
z kolei studiował prawo i teologię, 
następnie uzupełniał studia prawa 
kanonicznego w Padwie; doktorat 
uzyskał w Krakowie w r. 1412 Był 
księdzem, piastował godność kusto 
sza i kanonika katedralnego w Kra 
kowie.

On, który pochodził z Ziemi Do
brzyńskiej, wielekroć nękanej na
jazdami Zakonu, był najbardziej pre 
destynowany na to stanowisko. Głę
boka zaś wiedza i doświadczenie 
prawnicze dawały gwarancję, że się 
wywiąże dobrze ze swego zadania. 
Nie zawiódł się król i Polska na 
swym ambasadorze; potrafił Włod
kowic wznieść się ponad spór pol- 
sko-krzyżacki, który mógł się wy
dawać drobnostką zgromadzeniu so. 
borowemu. W swych traktatach w 
ten sposób omówił zagadnienia woj
ny i pokoju, sprawę nawracania 
przemocą, suwerenności narodów, 
że jedynie sobór był właściwym 
miejscem do ich rozważania.

Nie pierwszy to raz wypadło za. 
bierać głos Włodkowicowi w spra
wie krzyżackiej, sobór jednak był 
innym forum, inaczej też należało 
przygotować swoje wystąpienie. So
bory powszechne w Średniowieczu 
były zgromadzeniami, w których 
obok najwyższych dostojników koś
cielnych i świeckich, papieża i ce
sarza, obok przedstawicielstwa pa
nujących i duchownych najwyższych 
stopni, brali udział najuczeńsi przed 
stawiciele ludzkości, reprezentowa. 
ni przede wszystkim przez delega
cje najznakomitsi e*h uniwersytetów; 
uczonym też przypadała rola roz
strzygania wątpliwości i wydawa
nia orzeczeń, które ostatecznie za
twierdzało zgromadzenie soborowe z 
papieżem i cesarzem na czele. Włod
kowic zdawał sobie z tego sprawę 
doskonale, wszak między uczestnika, 
mi spotkał kardynała Franciszka 
/abarellę, swego mistrza uniwersy
teckiego, zwanego królem dekretys- 
tów. Toteż we wszystkich swych 
wystąpieniach podkreśla, że w swo
je j osobie łączy godność „ambasar 
dora króla polskiego" t „rektora  
Uniwersytetu Krakowskiego", a dla 
dobitniejszego zaznaczania oświad
cza w traktacie, że działa „nie 
tylko jako ambasador, ale i  jako 
uczony".

narodóuj
Łatwego zadania nie miał nasz 

rzecznik. Na soborze znajdowali się 
papież i cesarz, przedstawiciele 
dwóch potęg, z jednej strony wza
jemnie się wspierających, a z dru
giej prowadzących zadawnioną wal 
kę o prymat. Papież, jako zwierzeb 
mik całego świata chrześcijańskie
go, stał na stanowisku, że wła
dza jego rozciąga się i nad 
władcami świeckimi; cesarz, czerpią 
cy moc z tradycji starożytnej, nie
jednokrotnie chroniący papieży przed 
napastliwością i wpływający na ich 
obiór, uważał, że on jest pierwszą 
osobą w świeeie, władza zaś papie
ża ogranicza się jedynie do spraw 
religijnych. Sytuację cesarza ułat
wiało i to, że w owych czasach moc
no była rozprzestrzeniona teoria 
koncyliaryzmu, t j.  wyższości soboru 
nad papieżem; równocześnie zaś ist 
nienie obok siebie kilku papieży, z 
których każdy niemal uważał się za 
pr.-awowitego namiestnika Chrystu
sa, powiększało zamęt. Mimo tak 
zagmatwanego stanu rzeczy potra
f i ł  Włodkowic zająć właściwe sta
nowisko w sprawie, którą repre
zentował.

P IERWSZE wystąpienie Pawia 
Włodkowica miało miejsce 5 li. 

pca 1415 r., kiedy to przedłożył do
rozpatrzenia swój „T rakta t c wła
dzy papieża i cesarza w stosunku 
do pogan“ . Już na podstawie same
go tytułu możemy spostrzec, że nasz 
ambasador przedstawił zagadnienie 
na szerszej płaszczyźnie, z tego też 
względu poddał pod rozwagę soboru 
kwestie natury ogólniejszej, kwestie 
zresztą wówczas bardzo aktualne.
Z drugiej jednak strony nie miały 
to być czysto teoretyczne rozważa
nia, lecz właśnie rzecz umieszczona 
w tytule pracy miała być ilustrowa
na żywym przykładem działalności 
Zakonu Krzyżackiego.

Wstęp do traktatu zawiera wpro
wadzenie historyczne i z kolei poru. 
sza sprawy, które będą treścią dal. 
szych rozważań. Mimo ujarzmienia 
Prusów Krzyżacy zwalczają ich na
dal i jakby na urągowisko czynią to 
w dni świąteczne. „Pod pierwszym 
pozorem, jakoby dotychczas wściek
łość pogańska napastowała chrzęści, 
jan, przyjmują sobie za zwyczaj na 
jeżdżanie silnym wojskiem krajów  
pogańskich dwa razy na rok — w  
tych mianowicie dniach i okresach 
świąt: Wniebowzięcia i  Nawiedze
nia Chwalebnej Dziewicy Maryi, któ 
re to ciągi nazywają w swym języ 
ku potocznym „rajzam i". Tak błąd 
przeszedł w zwyczaj, ponieważ wy
znawcy Chrystusa, wierząc, że speł. 
mają powinność Bożą, tłumnie się 
tam zbierają dla żołnierki j  z rac ji 
krzewienia katolicyzmu krwawo jest 
napadany spokojny lud pogański".

Po chrzcie L itwy j po unii polsko- 
litewskiej nie zaprzestali Krzyżacy 
swych napadów. „Jakby z przykroś
cią odczuwając, że w ten sposób 
stracili przyczyny zajęcia ziem 
i  państw wymienionych, z większą 
zaciekłością najeżdżają po wielekroć 
i  raz po raz w zwykły sposób rze
czonych nowonawróconych i  tak kap 
łanów, jak i  innych już ochrzczo. 
nych, jak i nieoclirzczonych, wielu 
krwawo wytracają, palą ich nowe 
kościoły i  inne niezliczone czynią 
bezeceństwa, o których zacność na
kazuje milczeć... (występują przeciw 
Polakom), biorą do niewoli swoich 
dobroczyńców, książąt chrześcijań
skich, dobrodziejów własnego zgro. 
madzenia, traktu ją  najhaniebniej 
i  zwołując sobie na pomoc duży za
stęp chrześcijan, jakby na wyprawę 
przeciw niewiernym... skierowują 
armię przeciw katolickiemu królowi 
Polski".

Ponieważ Krzyżacy zasłaniają się 
pismami cesarskimi j papieskimi, 
które zdaniem Włodkowica „dały 11» 
sposobność i  pozór wszystkich spra-

( Dokończenie na str. 9)
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(Na marginesie „Studiów i  roz
praw“  Wacława Borowego)

LEŻĄ przede mną dwa tomy 
„Studiów i rozpraw”  Wacława 

¡Borowego. Wyodrębniłem je spo
śród innych książek, dałem im  — 
kierowany podświadomą symboli
ką rzeczy — specjalne miejsce, 
kartkowałem delikatnie poszcze
gólne rozprawy, smakowałem po
szczególne fragmenty ulubionych 
szkiców, w powtórnych podróżach 
zbliżałem się. do cypryjskiego, po
w iatu, przypominałem sobie „Fa
bułę o książęciu Adolfie” , zaraz na 
wstępie — jak ze starą znajomą — 
w itając się z „przepyszną dewot
ką“, która, dobrodusznie ośmieszo
na przez Profesora, czytała „Głos 
synogarlicy” , odwiedzałem „Niem
cewicza w A ng lii” , znowu przemie
rzałem „świat książek”  Żeromskie
go, podziwiałem „Boya- jako tłum a
cza” , bawiłem się — kształcąco i 
polonistycznie — uroczą i doskońa- 
łą  „humoreską krytyczną”  poświę
coną fredrowskiemu „Pawłowi i 
Gawłowi” . Chwilam i _  aczkolwiek 
opornie i z pewną dozą mechanicz
nego przymusu — pochylałem się 
nad zawiłą „Anatomią wiersza” czy 
„Prehistorią polskiego wiersza to. 
ńięznego” , czy wreszcie „Polskiego 
trzy ndst ozgłcskowc a” . P oawalał era 
kartom  ożywiać piękne postaci Ka
zimierza Piekarskiego czy Janua
rego Kołodziejczyka, najczęściej 
jednak wracając — z sentymentem 
żenującym nawet w nocnej pustce 
pokoju — do „Patriarchy teatru 
warszawskiego” — Franciszka Bo. 
łiomalca i — jeszcze raz, jeszcze 
raiz — do smutnego i ciekawego 
„Kn iaźn inka” z „cypryjskiego po
w ia tu ” . No, i  do tego nagrobka w 
Zwoleniu, gdzie Poeta — ciągle ży
wy i  ciągłe prawdziwy — zdradza 
się, Ot, drobiazgiem, kamiennymi 
.rękawiczkami,

W tych lek tu rach . wspomnie
niach ręka, niezupełnie nieświa
domie, często kartkow ała książkę 
ta k i żś obck strony tytułowej pierw 
Bżego tcsn ir ukazywała się fotogra
fia  Profesora.

Siedzi — pogrążony w pracy — 
w jednej z salek Muzeum święto
krzyskiego w Kielcach. Kierował 
wtedy przygotowaniami do wysta
wy poświęconej Stefanowi Żerom
skiemu. Przegląda jakieś pismo. 
Może — jak zawsze niestrudzony i 
nieubłagany w ostatecznym ustala
n iu  prawdy nawet o szczegółach — 
szuka jakie jś notatki, inform acji, 
sprostowania? Jego wieczne pióro 
Jeży tuż pod ręką, gotowe narzę
dzie. Na ciemno-jasnym tle rysuje 
się p ro fil pochylonej głowy Profe
sora, p ro fil uczonego. Mała, deli
ka tna  w rysunku czaszka, szeroko 
sklepione czoło z cieniem bruzdy 
pionowej, która w chwilach rzad
kiego podniecenia pulsowała błę
k itn ą  żyłą, ostry — wyostrzony 
chorobą ciągle ponawiająca swe 
ataki — nos, skupione w za- 
czytaniu usta, mały podbródek, 
a pod nabrzmiałymi trochę powie
kami, które czuły się jakby nieswo
jo  bez osłony okularów, spokojne a 
przenikliwe oczy.
, Pod fotografią data: 6-8 paździer 
n ika  1950 roku. W kilka dni potem 
— pamięć bez wysiłku odlicza te 
d n i , — 16 października pióro już 
było narzędziem zbytecznym, po
w ieki opadły, wzrok zgasi, w na
głym  ataku fa la  Zbuntowanej krw i 
.zalała czujny, do ostatniej chwili 
twórczy mózg.

Wczytując się w „Studia i  roz
prawy” , poutraca.j ąc co pewien czas 
do tej fo tografii i zestawiając tam 
te daty, wypisując je myślą koło 
daty dzisiejszej, dopisujp- obok 
¡nich wyobraźnią daty jeszcze nie 
spełnione, drzemiące w kalenda

rzach, które pojawią się za la t 
dziesięć czy dwadzieścia, zapyty
wałem siebie, jak z dzieła ludzkie
go  odczytamy będzie człowiek, jak 
W  pracy uczonego zrozumiana bę
dzie dzisiaj i kiedyś jego miłość dla 
gprawy literatury, jego żarliwość w 
odkrywaniu prawdy o takich — w 
porównaniu z w ielkim i problema

m i świata zdawałoby silę błahych 
— rzeczach, jak. „Fabuła o książę-
ciu Adolfie” , jak  polski, przekład 
„Don Kiszcta” cay dola. i niedola 
zagubionego w „cypryjskim  powie, 
cie“ Kniażnina — „Kniaźninka".

TVJIE będę pisał krytycznej roz
la ł  prawki o „Studiach i rozpra
wach“  Wacława Borowego. Tó, 
co piszę, niech nie będzie ' liczone 
jatko recenzja z dwutomowego wy
dania pośmiertnego wyboru pism 
autora „Kamiennych rękawiczek” 
Recenzję napiszą kompetentniejsi. 
Im  przypadnie w udziale w tym 
wypadku niemal Syzyfowy trud u j
mowania pięknej miłości uczone, 
go c’o lite ra tu ry  w kategorie tzw 
metodologicznych, przesłanek, wnio 
sków, wywodów i izmów. Oby jak 
najm niej skrzywdzili dzieło na ta r
czywością pośpiesznego osądu! Oby, 
starczyło im  mądrego zrozumienia 
dla ważności spraw niby nieważ
nych!

Ja chcę jeszcze raz pisać o Pro
fesorze. Chcę uchwycić i słowem 
utrwalić, umocnić, podkreślić (nie. 
lub ił tego zwrotu Profesor!) to, co 
choćby, w skromnym wyborze „S tu. 
diów i rozpraw” ukazuje samego 
autora, jego ukochanie rzeczy zbyt 
mało kochanych, jego pasję docie
rania do. ich ostatecznej chyba 
prawdy, jego w ielki dar zarażania 
innych tą  miłością, jego szacunek 
dla dzieła ludzkiego, nakazujący 
mówić o tym dziele językiem jak 
naj wnikliwszym, najsubtelniej
szym, językiem pięknym w swej 
czystości, prostocie i elegancji.

Tak jak w przypomnień jowej lek
turze „Studiów i rozpraw” wracać 
musiałem często ku fo tografii, ku 
żywemu, realnemu obrazowi czło
wieka — podobnie i w tych uwa
gach, kreślonych niejako na m ar
ginesie dzieła, które „z naukowego 
punktu widzenia” omówią inn i, re i 
szę łączyć refleksje dyktowane lek
turą  ze wspomnieniami — by od
najdować jedność dzieła i  człowie
ka. prawdę człowieka'- w dziele i  
prawdę dzieła w człowieku. .

W ciągłym odnajdywaniu tej jed 
ności tkw i głębszy, ukry ty  sens 
wzruszeń intelektualnych, które do 
magaiją się odnotowania na mar
ginesie dwóch pośmiertnych tomów 
Profesora. Sens ten polega na peł
niejszym zrozumieniu wartości wy
siłku badawczego, k tó ry wynikając 
z umiłowania przedmiotu i  czło
wieka, poparty wiedzą, inteligen
cją i  talentem — zbogaca człowie
ka i  przedmiot.
J  I  jeszcze jedna przyczyna każe się 
głębiej pochylać nad kartam i „S tu
diów i rozpr aw” * .poświęconych czy 
to „Zagadkowości w kompozycji 
„Dziadów” , czy „Kochanowskiemu 
jako maryniście” . Uczą te karty 
rzetelności, obycia ze światem kul
tu ry  literackiej, troskliwości w u- 
stalaniiu najmniejszych nawet dro
biazgów. Ludzie zarażeni surową i 
pośpieszną namiętnością syntezy— 
znajdziemy na tych kartach kształ 
cącą miłość dla drobiaizgu, ukry
wającego w sobie tajemnicę wiel
kiej złożoności sprawy kultury, 
sprawy pięknego pisania. Te dro
biazgi nie przesłaniają badaczowi 
świata, lecz przeciwnie: pogłębia
ją  widzenie j  przeżywanie świata o 
widzenie i  przeżywanie jego uro
ków i jego skomplikowań w dzie
dzinie sztuki.

Takim  sensem dydaktycznym ob
darzone jest dzieło Wacława Boro
wego. Sens ten emanuje z kart 
każdej rozprawy dyskretnie, niewi
docznie a krzepiąco — jest jak pro
mienie • ultrafioletowe. Taki jest 
Profesor w swoim dziele- i tak i był 
w swoim życiu, w działaniu .

Napisano po jego śmierci prawie 
piętnaście artykułów: k ilka  z nich 
pięknie i głęboko mówiło o uczo
nym, o wydawcy, o bibliotekarzu, 
krytyku, historyku literatury. Mó
wiono za mało o wychowawcy. Dzi 
siaj, czytąjąc fragmenty, jego boga 
te j jakościowo twórczości nauko
wej, zebrane w dwóch tomach „Stu 
diów i rozpraw” , odczuwa się jesz-
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cze wyraźniej n iż zaraz po śmier
ci Profesora potrzebę uzupełnienia 
jego charakterystyki jako wykła
dowcy — wychowawcy, jako czło
wieka, umiejącego w bezpośrednim 
kontakcie ze słuchaczami przeka
zywać te same wartości, które 
wszyscy odnaleźć mogą i  odnajdy
wać zawsze będą mogli w jego p i
smach. Niechaj więc słowa wspom
nień spróbują powtórzyć w bole
snym streszczaniu tamte la ta  twór
czego oddziaływania Profesora.

D ZISIAJ, sumując wspomnie
niam i k ilka  powojennych la t 

pracy wychowawczej Profesora, pa 
trząc na nie z perspektywy alei 
cmentarza powązkowskiego, widzi
my pewne rzeczy dokładniej niż 
wtedy, gdy w codziennym niemal 
kontakcie stykaliśmy się z mądro
ścią Zmarłego, przyjmując ją  w 
siebie — na miarę własnych nie
udolności — niepostrzeżenie a 
ciągle, jak zdrowe powietrze.

Dojrzewając do studiów uniwer
syteckich w wojennej epoce słów 
i czynów pełnych kłamstwa i zbro
dni, wchodziliśmy do sal semina
riów polonistycznych zarażeni w 
jakiś sposób brutalnością czasu na 
szego dojrzewania. Jak szorstkimi 
rękami —- szorstkim umysłem 
chwytaliśmy przedmiot naszych 
studiów bezceremonialnie i niema) 
gniewanie. Chcieliśmy prawie od ra 
zu, już, w tej chwili wymusić na 
n im  prawdę, dotrzeć do ostatecz
nego sedna rzeczy. Skłonni byliś
my do karygodnych uproszczeń, 
do sym plifikatorstwa równego na. 
szenau zapałowi i naszei niewiedzy. 
Półcienie i półświatła były zjaw i
skami n iemal nieuchwytnymi dla 
oczu nawet inteligentnego stadka 
barbarzyńców. L iteratura, sztuka 
jaw iły  się tym  oczom jako- kom
pleksy zjawisk prostych, niezłożo- 
nych.

W ty jń  klimacie troglodytyzmu i 
pyszałkowatego dążenia na prze
ła j do ostatecznej i łatwej wiedzy 
o przedmiocie zaczął na nas od
działywać Profesor. W swoich wy
wiadach historyczno-literackich, 
na seminariach, na ćwiczeniach, 
poświęcanych wnikliwemu badaniu 
poszczególnych epok, sztuce prze
kładu czy technice edytorskiej, 
przeciwstawiał się samą swoją po
stawą naszym zapędom wulgaryza 
torskim, jako obrońca trudnej pra 
wdy o przedmiocie, złożonej o nim 
wiedzy, pokornego jego umiłowa
nia. Z popędliwych dłoni wyjmo
wał topory, przyuczał dłonie do 
lancetu, oswajał oko z mikrosko
pem, pod którym  jaw iła  .się żywa. 
pulsująca skomplikowanym krąże
niem soków tkanka dzieła literac
kiego. Mimowolnie niejako okazy
wał siłę swej erudycji jako przy
kład właściwego wyposażenia zdo. 
bywcy lądów jeszcze nie odkrytych, 
które — Kolumbowie naiwni — 
mierzyć chcieliśmy stolarskim me
trem.

Nie były to pokazy erudyty. Był 
to. zabieg pedagoga.

O erudycji, o wielkiej wiedzy 
Profesora wiele już powiedziano. 
Dla słuchaczy była ona darem nie
zwykle hojnym  i nie zawsze nale
życie szacowanym. Recywilizował, 
przywracał kulturze powojenne po 
kolenie młodych polonistów.

Na pierwszym planie stawiał po
stu lat dążenia do pełnej wiedzy o 
przedmiocie. Ta wiedza miała być 
mąteriałem wnioskotwórczym, po- 
mocnym w odnajdywaniu prawdy 
przedmiotu.

Szacunek dla tej prawdy, nigdy 
nie narzucanej apriorycznie, ambi 
cja je j dogłębnego poznania, trud 
przezwyciężania oporu materiału, 
niechęć do pierwotnego kanonu 
symplifikatorstwa. zrozumienie 
specyfiki zjawisk literackich, o- 
strożność ł  czujne respektowanie
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ich złożoności — to cechy, które 
chciał wpoić w buńczucznych i za
rozumiałych, pokorny wobec wiel
kości nauki Profesor.

Nie można go oddzielić od czło
wieka o tym  samym nazwisku U- 
czniowie pamiętają jego uśmiech, 
rady, rozmowy, odczytują ze wzru
szeniem listy. Nie schodząc nawet 
z podium uniwersyteckiej kate
dry —r był wśród nas. Nie przesta
jąc być Profesorem, był doradcą i 
był — jeśli słowu temu odejmiemy 
uzufpatorską pyszałkowatość — 
przyj aciełem.

Patrząc na fotografię, na ostro 
zarysowany p ro fil autora, „Studiów 
ł rozpraw“ , takim  trzeba go w i
dzieć. To chyba pomaga w głęb
szym rozumieniu dzieła i  człowie
ka.

C ZYTAJĄC pisma Wacława Bo
rowego, czytając choćby „S tu

dia i rozprawy“  trzeba umieć oce
nić jeden z — wiem, wiem, „n ie 
wymiernych“ . „nienaukowych“ , 
..niesprawdzalnych“  — walorów te
go naukowca, walor k lim atu  jego 
prac historyczno-literackich 

Walor klimatu? Co to jest, co za 
słowa, co za pojęcia, ja k i to ma 
zwfiązek z dwoma tomami, wyda
nymi przez Wydawnictwo Zakładu 
Narodowego im ienia Ossolińskich? 
Tak nie można pisać w recenzji!

Przyznaję. Tak nie można pisać 
Powiedziałem jednak, że nie piszę 
recenzji A boję się, że ci, którym 
przypadnie trud  recenzowania „Stu 
diów i rozpraw“ , nie naipiszą o wa
lorach klim atu  prac Wacława Bo
rowego, korzystam ze specjalnego 
prawa, z dyspensy naukowej i  — 
piszę o klimacie.

1 Ot. kartku ję  jeszcze raz „Fabułę 
o książęclu Adolfie“ . Zdawałoby 
się, typowo komparatystyczno- 
wplywologiczna (.jakże nie znosił 
tego term inu Profesor, autor stu
dium „O wpływach i  zależnościach 
w literaturze“ !) rozprawka na te 
m at zależności utworu Elżbiety 
Drużbackiej od „H ipo lita  M iliarda 
z Duglas“  pióra pani d‘Aulnoy. A- 
le Drużbacka jest tu  i „byłą panną 
respektową“ , i „literatką-ochm iśt- 
rzynlą“ , i  „skarbnikowa żydaczew- 
ska“  Kimś żywym. Jakoś bliskim. 
Autor rozprawki trak tu je  la  — 
mimo pewnego dystansu — ja 
koś osobiście, żeby nie powie
dzieć: fam iliarnie. Z taktow
nie dozowana rewerencja i dy
skretnym sarkazmem. Z uśmie
chem podkreśli ironicznie .¡ej 
„szczególną“ skromność, która w 
opowieści Adolfa każe wykrop- 
kować nieprzyzwoite widać słowo... 
„podwiązki“ , w innym  miejscu na. 
zwie tę skromność „niepojętą“ , 
gdy nakaże ona wykropkowanie 
„podołka“ . Te drobne, subtelne, dy 
skrętnie wtopione w spokojny wy
wód elementy czynią całość cieplej 
szą, serdeczniejszą, po prostu — na 
wet zewnętrznie uczłowieczają e- 
rudycyjną argumentację historycz
no-literacką.

Przykładów podobnych nie trze
ba szukać w specjalnym trudzie. 
Wystarczy przerzucić kilka kartek, 
Oto studium „W cypryjskim powie
cie“ . O Kniaźninie. Pierwszy pod
ty tu ł: „Kniaźninek“ . Pierwsze
słowo: „Kniaźninek“ Pierwsze wy 
jaśnienie: „Sam się tak nazywał“ . 
Pierwszy cytat: „Halina prosi: 
Kniaźninku, Kniaźninku — po
wiedzże co mi o Kupidynku“ (Ero
tyki, I I I  32). Pierwszy obraz: „W i
dzieliśmy go jako sentymentalnego 
dworaka i safandułę — coś w ro
dzaju podtatusialego Albina w ta- 
ratatce i z sumiastymi wąsami". 
Pierwsze określenie: „W h istorii l i .  
teratury jak gdyby nie było osob
nego pomieszczenia dla jego poe
z ji: lokowało się ją w przechodnim 
pokoju za Karpińskim “ .

W każdej prawie rozprawie roz
prowadzone jest to osobiste, ser-
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deczne ciepło, bez cienia poczucia 
własnej wyższości, zawsze z umia
rem, taktem, dyskrecją graniczą 
cą z kunsztem. To stwarza specjal
ny klim at, specjalną aurę bliskości 
omawianych naukowo spraw. A 
bliskość . ta nie wynika ze słów, 
słowa są tylko je j wyrazem. B li
skość ta  wynika z postawy bada
cza, dla którego utwór — będąc z 
filologiczną precyzją obserwowa
nym tekstem — jest przede wszy
stkim  dziełem ludzkim, sprawą 
człowieczą.

H istoria lite ra tu ry  zna h istory
ków literatury, zna krytyków, k tó 
rzy w tzw. obiektywizowaniu przed 
m iotu badań zesztywnieli w bucha! 
terów przychodu i  rozchodu ku ltu  
ralnego, oko uczynili tylko prze
dłużeniem mikroskopu, a nie m i
kroskop wzmocnieniem oka, auto
ra sprowadzili tylko, do nazwiska 
nad tytu łem  dzieła, a jego życie 
wykorzystali jedynie jako klamrę 
dwóch dat.

Nie z tych jest Wacław Borowy. 
On pierwszy u nas wśród tych, 
którzy w filologiczną, estetyczną 
czy historyczną analizę wpisują 
żywą prawdę ukochania spraw ludz 
kich. K lim a t jego prac — to  k l i
m at humanistycznego pochylenia 
nad najmniejszym nawet drobiaz
giem, który świadczy o człowieku. 
Nie bójmy się zdania pozornie pa,- 
tetycznsgo: — Wacław Borowy ko
chał literaturę.

I  ZNAŁ ją  jak mało kto spośród 
badaczy polskich. Byłoby nie

taktem, gdybym choć w na jm n ie j
szym stopniu uczuł się upoważniony 
do przeprowadzania jakichś anali- 
styczńych wywodów na ten temat. 
Erudycja Wacława Borowego, jej 
wielokierunkowość, wielopłaszczyz- 
r.owóść, głębia i żywotność (zna-, 
my bowiem uczonych, u których 
każdy zabieg ' erudycyjny przypo
mina ekshumację), to już pow
szechnie ustalona - cecha umysłu 
tego uczonego.

Chwilami prawie przerażała 
swoim ogromem; Gdy czytałeś roz
prawę „O wpływach i zależnościach 
w literaturze“ , gdzie autor bez naj 
mniejszego — zdawałoby się — tru  
du operuje: przykładami z zakre
su kilkunastu lite ra tur, gdy wędro 
wałeś przez utkane cytatami 
(chciałoby się powiedzieć: wyhaf
towane cytatami) strony książki o 
Chestertonie, gdy delektowałeś się 
obrazami pisarzy X V III wieku, gdy 
nowe postacie lite ra tu ry  odsłania
ła oi „Antologia liry k i polskiej“ , 
gdy w najdrobniejszej rozprawce 
widziałeś żelbeton uszeregowanych 
za nią faktów literackich — wszę
dzie skala wiedzy rozszerzała ska
lę podziwu i  szacunku, wydawała 
się niemal niepojęta w granicach 
ludzkiej pracowitości.

Jakże to ostatnie słowo trzeba po 
głębić, rozszerzyć, uszlachetnić,.by 
nadawało się „ono chociaż częścio
wo na współbrzmienie z wielką 
erudycją Profesora! Czasami n a j
mniejszy przypisek, jedno zdanie 
nawiasowo wtrącone, jedna pozor
nie marginalna dygresja są spro
stowaniem rzeczowym i lakonicz- 
nym pomyłki pokutującej w kilku 
pokoleniach naukowców, pomyłki, 
nad którą biedzono . się bezskute
cznie Ale nie o przypiskową, nie o 
anekśową pracowitość, i rzetelność 
erudyty chodzi m i tu ta i, letfz 
pazede wszystkim o erudycję i pra 
cowitość, która świeci swoie tr iu m 
fy  We wszelkich analizach, dosko- 
nałych zestawieniach czy konfron
tacjach lub — rzadkich; u Profe
sora — ujęciach s5'mtetyzująeych 
jakąś postać lub okres.

Niech się tu przykładowo przy
pomni przedrukowana w „Studiach 
i rozprawach“ praca Wacława BO. 
rowego o Boyu jako tłumaczu. Sto 
kilkanaście stron tej pracy, oma-
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wiającej dorobek translatorski 
Boya do roku 1922, stanowi nieza
stąpiony chyba do tej pory w Pol
sce przykład rzeczowej argumen
ta c ji, maksymalnego opanowania 
m ateria łu, kolosalnej żarliwości w 
dążeniu do jak  najwszechstronniej 
szego, jak najpełniejszego oświe
tlenia przedmiotu.

Nie w tym leży sedno sprawy, że 
pracę tę pisał specjalista, na jw y
bitniejszy teoretyk i  k ry tyk  prze
kładów, nie o to chodzi, że sprzy. 
m ierzył się z n im  Borowy — wybit 
ny znawca klasycznej lite ra tu ry  
francuskiej. Najważniejsze jest to, 
że praca ta  (a wiele, wiele je j po
dobnych napisał Profesor) stano
w i w swoim bogactwie m ateriału i 
w swojej sprawności posługiwania 
się tym  materiałem przykład n a j
szlachetniejszego chyba traktowa
n ia  przedmiotu.

Ale co innego zastanawia jesz
cze bardziej.

Erudycja jest często synonimem 
nudy. Ogrom wiadomości u nie
jednego naukowca pogrąża sens 
pracy w źle skoordynowanym, lub 
raczej nieskoordynowanym galima 
tiasie wywodów. Och! Któż z nas 
nie zna ponurego petitu  tasiemco
wych przypisów, kto z nas nie gu
b ił się wśród kłębowiska odsyłaczy, 
komu są nieznane zwyczaje tak 
brzydkie, jak op. cit., por. czy 
„C hr Mr. Pr. V. 16 i Spr. Tr. K r. 
X. 801“  — jak  to wyśmiewa Julian 
Tuwim  w felietonie „Słowiczek“ . 
Pamiętamy mękę szukania na oce 
anaoh rozlewnej erudycyjnośei.

A oto wywód Wacława Borowe 
go, erudyty o w ielkim  wyposaże
n iu  naukowym, czyta się niemal 
ja k  nowelę, chwilam i jak  gawę
dę, czasem jak  doskonały a rty 
ku ł czy nawet felieton publicy
styczny.

Co wyjaśnia tę tajemnicę?

Y A T  ACŁAW BOROWY to nauko.
'  * w iec-artysta  
B y ł w swoich pismach artystą 

nie ty lko  w tym  znaczeniu, w ja 
k im  jest n im  każdy k ry tyk  sub
telny, w nik liw y, przeżywający 
twórczo, odkrywczo dzieło sztuki, 
ale był n im  także w znaczeniu bar 
dziej bezpośrednim: swój trudny 
i  piękny zawód badacza doprowa
dził do kunsztu. Jego wywody na
ukowe, zapis intelektualnego pro
cesu w nikania  w przedmiot 1 o- 
świetlania przedmiotu sta ł się u 
niego przeżyciem również este
tycznym. W twórczym trudzie 
szukania najpełniejszego wyrazu 
dla osiągnięć badawczych Profe
sor stworzył własny kodeks a rty 
styczny, wykształcił własny, od
rębny zespół zasad kompozycyj- 
nych, wyszłifował i indywidualnie 
zabarwił język swoich wywodów, 
określił swój estetyczny kanon 
naukowca-atrysty, sta ł s-ię artystą.

Prace naukowe Wacława Boro
wego mogą stanowić osobny przed 
m io t rozważań jako skończone a r
cydziełka kunsztu pisarskiego. Już 
dawniej — przed wojną — w róż
ny sposób zwracano na to uwa
gę. Pisał o tym  i Stanisław Wa- 
Sylewski i  Stanisław Rogoż i Lud
w ik Fryde i Karo l W iktor Zawo- 
dziński. Nazywano go „krytyk iem  
o spokojnych nerwach“ , „za ta jo . 
nym artystą“ , stwierdzano już w 
ty tu łach  uzdolnienia niezwykłe u 
naukowca: „Wacław Borowy, czy 
l i  o artyzmie w krytyce lite rac
k ie j“ . Ciekawa praca na ten te
m at ciągle jeszcze oczekuje swe
go autora. Powojenny dorobek 
Profesora dostarczył do niej no
wych, jeszcze ciekawszych ma
teriałów. Choćby wspaniała tech
nika portretu  literackiego, w książ 
c© „O poezji polskiej w  wieku

X V II I “ , choćby głęboki artyzm p,. 
tetycznie wstrzemięźliwych a gra
jących wszystkimi barwami od
czuć nekrologów (we „Wspomnie
n iu  o Kazimierzu Piekarskim“ 
lub „January Kołodziejczyk, czyli 
sztuka życia“ ). Ktoś, kito się po
dejmie pracy o Borowym-artyście, 
pełniej oświetli jego postać.

W tym  szkicu ani miejsca, ani 
odwagi nie staje na szersze roz
w ijanie tak kuszącego tematu. 
Trudno się jednak obronić przed

Zacznijcie więc, poloniści uzbro
jen i w dyplomy i  narzędzia, za
cznijcie pracę o naukowcu-artyście 
od rozdziału: „Borowy-stylista“ .

Ą  komu by powierzyć analizę 
-ć*- subtelnego dowcipu Profeso
ra? Oddać tę sprawę seminarium 
polonistycznemu — trochę strasz
no. Skatalogizują, zamkną w 
działy, poszatkują w poddziały, 
przy rozlewaniu do ampułek, pro
bówek i  re to rt eter im  wywietrze-

Może by się trochę pośmiał z© 
zdania, że „Są u Boya nawet 
1-zgłoskowce (u Rabelais‘ego, I  
rozdz. 13); niestety, nie nadają 
się one do cytowania, ale sam mu 
siałby zacytować zdanie, w któ
rym  autor rozprawy po rzetelnym 
omówieniu uzdolnień tłumacza, 
przechodzi do jego niedociągnięć 
i  konkluduje: „Tak tedy, jak  w i
dzimy, i Boy ma zdolności popeł
n iania omyłek“ .
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najbardziej zniewalającymi pióro 
uwagami.

Bo przyjrzyjcie  się bliżej np. 
architeiktonice poszczególnych, na
wet najdrobniejszych rozpraw. Ja 
kie tu  wszystko lekkie a spoiste, 
wdzięczne a proste, niemal ażuro
we a mocne jak  żelbet. Planowy 
rozwój każdego wywodu uderza 
przejrzystością, konsekwencją, lo 
giką dobrze zbudowanego domu. 
Gdyby ktoś się uparł, podjąłbym 
się dostarczyć mu niemal graficz
nych wykresów doskonale skon
struowanego wywodu. Spróbujcie 
sami z „Kraszewskim jako k ry ty 
kiem lite ra tu ry  europejskiej“ , % 
„Kam iennym i rękawiczka,mii“  czy 
wspomnianym „Boyem jako t łu 
maczem“ . Wszędzie rządzi tu  ład, 
spokojna planowość, opanowana 
pasj,a artysty.

A te lekkie, uśmiechnięte zapro 
szenia pierwszych zdań! Są one 
jak  lekkie schodki prowadzące 
wygodnie w głąb domu. Raz za
czyna się rozprawa od malarskie
go opisu Wyspy św. Ludwika 
(„Niemcewicz w Paryżu“ ), innym 
razem od cytatu przepysznej de
wotki z „Monaehomachii“  („W 
cypryjskim  powiecie“ ), od frag 
mentu marmurowego nagrobka 
(„Kam ienne rękawiczki“ ) czy do
wcipnego motta („O Pawle i Ga
wle“ ), Czuć w tym  wszystkim 
wielką, dojrzałą troskę o pełnię 
oddziaływania słowa, A czy to nie 
jest troską artystów?

A język, styl, leksyka prac Wa
cława Borowego? Zdanie czyste, 
wyzwolone z wszelkich naleciałoś
ci, składnia zmienna w swoim 
wewnętrznym rytm ie, zawsze do
strojona do przedmiotu, epitety 
celne, określenia i porównania 
plastyczne... Nie ujmiesz tego w 
publicystycznym wyliczeniu!

je, rozłożą jeszcze bezradnie ręce 
i  stwierdzą kategorycznie: współ
czynnika dowcipu nie skonstato
wano!

A jest! Jest żywy, dyskretny, 
wielorako przytajony i  uśmiech
nięty w zdaniach spokojnych, po
zornie beznamiętnych. Czasami do 
bród,uszny, chwilam i komiczny, 
zawsze opanowany rygorem w iel
kiego taktu  i  koniecznego dystan
su. Wystarczy wspomnieć przed
wojenne, a i  powojenne polemiki 
Profesora. Adwersarze musieli mu 
w ciętości i  elegancji dowcipu — 
jak Rey przed Kochanowskim w 
poezji — „dank przed sobą da
wać“ .

Nie był to wszakże dowcip we
sołka, dowcip rubachy. Nie grani
czył nigdy z rabelaisowską jow ia l
nością, ko jarzył się raczej z 
chamfonbowską elegancją i ta k 
tem, czy opanowaniem i precyzją 
La Rochefoucaulda.

Tu przychodzi myśl o wymarzo
nym autorze analizy dowcipu Pro 
fesora. Jakże świetnie mógłby 
zrobić to Boy! On, k tóry tak nie 
znosił „polonistyki od Zagłoby“ , 
k tó ry tak doskonale czuł n a j
rozmaitsze style i  lubował się 
w bogactwie odcieni — • tu  
znalazłby przedmiot godny swe
go pióra i  swego dowcipu. Nie 
jest chyba nietaktem pomarzyć 
przez chwilę: to byłoby arcydzieł 
ko... I  ja k i piękny, szlachetnie po
ję ty rewanż: „Borowy i jego dow
cip“ za „Boya jako tłumacza“ .

W samej rozprawie o „Boyu ja 
ko tłumaczu“  , autor pracy o dowei 
pie Profesora nad niejednym 
miejscem musiałby się zatrzymać.

Trudno tu wyliczać, klasyfiko
wać, zestawiać uśmiechy uczone
go w jego „Studiach i  rozpra
wach“ . Powstrzymuje lęk przed 
polonistyczną biura listyką i ' po
czucie, że i  tak wszystkiego się nie 
wskaże. Czytając po raz któryś 
tam  swoją ulubioną rozprawę ,,W 
cypryjskim  powiecie“  odnotowa
łem mimochodem około dwudzies
tu  błysków humoru. To strasznie 
brzm i: dwadzieścia błysków hu
m oru Coś tak, jak : matematyka 
i  diusza. Dajm y spokój! Chodzi po 
prostu o przyjemność czytania 
takich zdań, jak : „...retoryczne 
apele poety zwracają się do słu
chaczy takich, jak : zdrój, kaskada, 
echo, tu lipan, , konwalie, m irt, 
itp .“ , czy (w podrozdziale „Komp- 
leksik mifcrofcosmosik“  przy ana
lizie „łagodnego bzika“  Kn iaźn i- 
n,a, polegającego na predylekcji 
do czasownika „łechtać“ ) — „Lek
tu ra  zresztą oswaja nas z nim 
prędko i kiedy pada pytanie „Cóż 
jest kobietka?“  ( I 27), za zupełnie 
stosowną uważamy odpowiedź: 
„Duszy ułechtanie“ . Albo cała 
struktura  „humoreski krytycznej“ ! 
Stanisław Wasyl ewski wykrzyki
wał o n ie j: „Jest to chyba unikat 
w literaturze, żeby polonista, na
wet taki, k tó ry nie chciał zostać 
profesorem uniwersytetu, podawał 
wyniki swoich badań naukowych 
na wpół żartem, na wpół serio!“  
(„O Wacławie Borowym“ , Wiado
mości Literackie, n r 245 (337) z 
dn. 15. VI. 1930 r.).

Wolę poniechać nie dających 
się zakończyć wyliczeń. Zakończę 
je jednym jeszcze przykładem. 
Kiedyś, w czasie trw ania  jakie 
goś zjazdu polonistycznego — Pro 
fesor słuchając długiej wypowie
dzi polonisty, którego postawy nie 
podzielał, a przejrzystość myślenia 
oceniał krytycznie, wyszeptał z po 
dziwem ta k i komplement: „Co za 
niesłychana umiejętność stwarza
nia pozorów jasności!“

Pomnóżcie to wiele, bardzo wie
le razy, odczytajcie takie zdańka 
w najbardziej rzeczowych i  uargu 
mantowanych rozprawach, dodaj
cie cały wdzięk, ciepło i  życzli
wość mądrego człowieka — ą po
wstanie przybliżone wyobrażenie 
o uroku dowcipu Wacława Boro
wego.

p  OZ,NAJĄĆ w najmniejszym 
studium, w najdrobniejszej 

rozprawce zespolone w jednolitą 
pełnię zabiegu poznawczego wszys 
tkie cechy umysłu i  ta lentu nau
kowego Profesora, niejeden miłoś
nik jego dzieła zapytywał siebie, 
jakim  sposobem postępowania wo
bec przedmiotu, jaką siłą, organi
zującą wszystko w całość, tłum a
czy się efekt, wynik, osiągnięcie 
każdej pracy.

W naszych latach pytanie to 
krystalizowało się w pytaniu o me 
todę. Jaką metodą, posługiwał Się 
Wacław Borowy? W okresie za
ostrzonego starcia metod, w ogniu 
sporów metodologicznych pytanie 
to jeżyło się bru ta lnym i skrótami. 
B iografem? Psychologizm? Feno- 
menologizm? Formalizm? Socjolo- 
gizm? Wydaje m i się niemal, że 
widzę niechętny grymas ust na 
twarzy Profesora, gdyby go zasza
chowano tym i izmami. Każdy z 
nich uznałby za uproszczenie.

Tu czas na słowo twardsze w 
szkicu, k tóry chciał być pełnym 
hołdu utrwaleniem — na miarę 
sił niedostatecznych — p ro filu  u- 
czonego, ale nie chce i nie może 
zacierać niczego przemilczeniami.

ów niechętny izmom grymas n* 
twarzy Profesora jest słusznym 
protestem przeciwko zamykaniu 
bogactwa myśli badawczej w p ry
m itywnym segregatorze, ale jest 
także i  częściowym unikiem in te 
lektualnym, wyrazem tak tyk i de
fensywnej, manewrem odwrot
nym.

Wacław Borowy nie lu b ił zagad. 
nień metodologicznych. To może 
śmieszne słowa: nie lubił. Ale sło. 
wa prawdziwe. Wolał konkret h i
storyczno-literacki niż kwestię te- 
oretyczno-literacką. W tym „nie* 
lubieniu“ , w tym  „woleniu“ była 
ocena swojego kierunku uzdol
nień. Profesor nie był teorety
kiem, nie był metodologiem, nie 
był syntetykiem. Był krytykiem , 
historykiem, analitykiem. Unikał 
zagadnień ogólnoteoretycznych. 
Wchodził z wielką żarliwością w 
zagadnienia h istoryczno - lite r ac-
kie. Oczywiście, erudycja jego o. 
bejmowała i  tam tą sferę zagad
nień, m iał swoją ich ocenę, wy
ciągał z tej oceny wnioski dla swo 
jej pracy badawczej, ale kierunek 
jego zainteresowań i niezwykłych 
uzdolnień prowadził w gąszcz fak 
tów. a nie w zawiłości rozważań 
teoretycznych. Tu pozostawił uczu 
cie niedosytu, uczucie braku, żal, 
że jednak gdyby i  tu...

Z niechęci Profesora do meto
dologicznych izmów nie wynikało 
wcale lekceważenie egzaminowa
nych przez historię metod. Nie 
chciał się zamknąć i nie mieścił 
się w żadnej, z każdej wydobywał 
to, co słuszne, od każdej się uczył. 
W czterdziestoletnim trudzie pra
cy badawczej gromadził doświad
czenia i krystalizował wytyczne, 
sumujące się w zwarty, zawsze raz 
szerzany zespół przesłanek. Odpo
wiedź na pytanie natarczywych 
metodologów może być ty lko  jed
na: Wacław Borowy posługiwał się 
metodą Wacława Borowego. Wy
kształcił i wydoskonalił własną, in 
dywiduainą postawę wobec przed
m iotu literackiego. Badacze-ńa. 
ukowcy określą ją  kiedyś dokład
nie. Dziś najogólniej powiedzieć 
o niej można, że polegała na f ilo 
logicznej i estetycznej analiz!« 
tekstu, rozumianego i traktowane
go jako zapis artystycznego po
znawania świata przez konkret
nych, żywych ludzi. Analiza taka 
musiała obejmować i  obejmowała 
badanie zewnętrznych warunków 
dzieła i twórcy, tradyc ji ku ltu ra l
nych i  indywidualnego zabarwie
nia każdej osobowości.

Można dyskutować pełnię łub 
raczej niepełnię tego określenia. 
Można — zwłaszcza z perspekty. 
wy doświadczeń historycznych 
zgromadzonych po dzień dzisiejszy 
— odczuwać brak głębszego w n i
kania w zespół uwarunkowań spo
łecznych, pomagających wyjaśnić 
dzieło. Można zastanawiać się, Cze
mu Profesor nie stworzył „szkoły“ . 
Można wątpić nawet w słuszność 
tworzenia takie j szkoły. Nie wiem 
czy bym się do takiej szkoły za
pisał. Nie to jest najważniejsze.

Był szkołą sam w sobie. B y ł me
todą sam dla siebie. Erudycja, ta 
lent, praca, rzetelność, głęboka 
ku ltu ra  sprawiły, że jest zjawis
kiem niepowtarzalnym, a tym 
bardziej cennym. Dał kulturze poi 
sklej, polskiej h is to rii i krytyce l i 
te ra tury w ielki skarb ukochania 
człowieka w sztuce, skarb w n ik li
wego poznania wielu pięknych 
dzieł, skarb rzetelnego poznania 
ukazywanych w sposób odkrywczy 
wartości.

W  w d łoniach dwa tomy
* * wrocławskiego wydania „Stu 

diów i rozpraw“  cieszymy się więc 
z udostępnienia w tej form ie -wy
boru prac Wacława Borowego. 
Cenna ta pozycja, wielka zasługa 
wydawców, głęboka wdzięczność 
odbiorców.

Tym bardziej, że do wydania 
prac Profesora przystąpiono $

(Dokończenie na i t r .  l i )
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, Panu Konradowi Czarnockiemu 
'• z Antałówki.

Rzeczy, które opisuję, zda. 
rzyly się naprawdę, zarówno 
te, które wejdą do historii 
gór i  z kart książki świad
czyć będą o niezłomnej pol
skości naszych górali, jak te, 
które przypadkowo ividziatem 
na własne oczy, a które pozo. 
staną w mitologii i podaniach 
ludowych. Pragnę przekonać 
Czytelnika, że posiadają ono 
nie mniej wewnętrznego wy
razu i  zewnętrznej barwy niż 
sławne czyny „partyzantów“  
Nędzy — L itw  ano W8 kie go.
Niechaj mój nieudolny ko. 
mentarz posłuży jako pożyw
ka dla. tołasnej wyobraźni 
Czytelnika.

I.

Ś NIEG 'cofa się ospale. Czaj się 
w roz,padlinach, przypada w 

wąwozach, przywiera do załomów 
skał. Białe cyple, ostatnie straże 
uchodzącej zitiny, zalegają miejsca 
ciche, ustronne, wolne cd ciepłych 
w iatrów. Ziemia rośnie. Już tu  i 
ówdzie spotkasz kw iat wiosenny, 
tuż obok stwardniałego śniegu — 
zerwiesz go naturalnie — i zaprag
niesz zaraz, aby wyrósł znowu, ta 
k i sam, ten sam. Od słońca bieg
nie ku ziemi światło ciepłe — tak 
delikatnie, że nie drgnie gałązka 
świerku n i trawa. Jest niebiesko i 
złoto.

*

T AKA to  była wiosna 1945, gdy 
grzechoczącymi furgonam i od 

jeżdżała na zachód klęska, Kenie 
o zapadłych bokach ciągnęły prze 
ładowane pojazdy na w ielkich ko 
łach, a woźnice w brudno-zielcnych 
płaszczach wędrowali obok w na
dziei uratowania sześćdziesięciu k i
logramów więcej. To była katastru 
fa. śmiesznym i  dalekim zdał się 
teraz tym  ludEicm wyuczony entu
zjazm walki, ale, dociągających pa 
sy, odszedł już i entuzjazm uciecz
k i, nadziei. N ikt już nie poganiał 
koni. Jechano przecież tylko i  cią
gle na zachód. Dniem i nocą skrzy 
p ia ły niesmarowane koła — a gdy 
m rok osłaniał blaski i cienie żoł
nierskiego „honoru“  — niejednego 
górala straszył zagłodzony Żołdak 
prosząc w międzynarodowym języ
ku o chleb.

Saperzy nie próżnowali. Od Pod
karpacia, kreik w krok za ucieka
jącym  wojskiem wylatywały w po
wietrze mosty przewieszone nad 
potokami — a wojsko szło dałej i 
ciągle dalej. Wreszcie, w horyzon
cie ulicy Kościeliskiej zginęła o. 
statnia, stercząca ostro na koźle 
sylwetka woźnicy — i pozostało na 
szosie błoto.

W parę godzin później przeleciał 
szosą z nieznośnym, żałosnym 
chrzęstem rozklekotany furgon wio 
ząey spłoszonego żołnierza. M aru
der nanół stojąc okładał rózgą ko
n ia  i co się z n im  potem sta
ło  — nie wiem.

Przyszły dwa bliźniacze, przezro
czyste, dziwne dni. Czekaliśmy dal 
szego biegu wypadków, czekaliśmy, 
że coś się stanie, coś, co przerwie 
niepokojącą, żenującą ciszę. Nie 
wiedzieliśmy wprawdzie, co to ta 
kiego będzie, ale dudnił nam prze
cież w uszach chrzęst pomykają
cego spóźnionego furgonu — więc 
logika i pragnienie kazały nam są
dzić, że nadejdzie pogoń. Tak, w 
tej małej kotlince, oderwanej od 
reszty świata przecięciem szyn ko
lejowych, nie mogło być mowy o 
tolerowaniu pustki, jaka zaipa.no- 
wała na drodze. Przecież wisieli
śmy w powietrzu.

Nareszcie, nocą z drugiego dnia 
.na trzeci posłyszałem oczekiwany

stuk na kamienistej szosie. Spełni
ło się. Wypadki biegną dalej.

Niesposób żyć pcaa wypadkami.
Wczesnym rankiem, zairaz po do

jeniu krów, wślizgnęła się do izby 
gospodyni przynosząc codzienne 
mleko i świeżą wiadomość o tym, 
że gaizda wyjechał konno na dro
gę, aby zobaczyć, co się dzieje, bo 
im się zdaje, że to będą ruscy.

Tak było naprawdę. I  o nas nie 
zapomniała historia. Zawadziła

wprawdzie tylko bokiem, cedując 
nam misję przepusizceenia taborów 
w żywnością, odzieżą i innym i ma
teria lnym i rezerwami arm ii —• ale 
przecież chętnie przyznawaliśmy, 
że ładowne taczanki były jednak 
pościgiem, były tym, co ciągnie 
nieuchronnie naprzód, były czymś 
niezbędnym i  koniecznym w dzie
jach.

Poprzez karawanę pojazdów, od 
czoła ku niewidzialnemu tyłowi, 
przeszedł okrzyk, niewyraźny i 
gromki: woey stanęły. Nadjeżdża
jący zwalniali stopniowo. Co się 
stało? Widocznie c*oło, odległe już 
od nas o parę kilometrów, napot
kało na przeszkodę, zerwany most, 
a może co Innego.

I  ja, człowiek z dalekiego miasta, 
żyjący jeszcze wówczas z barwnych 
i  kruchych marzeń, jakie niegdyś 
wyśniłem błądząc wśród nieobjęte, 
tego horyzontu czterech ścian, po
tem wygnany z miłego gniazda, plą 
czący się wśród tubylców dotych
czas m i obcych, zapragnąłem wsko 
czyć na pierwszy furgon, zamachać 
nogami w powietrzu i pojechać, po 
jechać przed siebie, z n im i — nie 
wiedząc dokąd. Podszedłem do wo
źnicy w czapce z barankiem i za
pytałem: — Hej, tawariszcz... — 
odwrócił ku mnie głowę, zawiaha- 
łem się. Tawariszcz.. — i potem 
— mołoka ehoczesz?

Przez chwilę milczał, a ja  drża
łem na myśl, że m i odmówi. Po
tem rzekł: Nu, dawaj Pobiegłem 
do chaty, i, gdy nalewałem mleko 
do kubka — wozy ruszyły. Pozosta
łem przed chatą z kubkiem mleka 
w ’ dłoni.

♦

Tegoż ranka „wódz“ znalazł wę 
glem na drzwiach wypisany wyrok. 
Nie, nie oficjalne ostrzeżenie, że 
„w  razie, gdyby uporczywie...“ , ja 
kie ludziom, wymierzającym sobie 
w wielkich miastach ogólnoludzkie 
sprawiedliwości dyktuje kurtuazja 
i wyrachowanie, „Wódz“ dostał wy 
rok prosty i  brutalny, wyrosły z bó. 
lu, żalu i krzywdy — wyrosły z nie. 
nawiści i  strasznej, chłopskiej po
gardy:

„Pockaj, Wacuś, be-es wisioł za 
cóś“ .. Złośliwy, straszny żart.

Koślawymi lite ram i widniała wy. 
pisana na drzwiach iron ia  i gorzki

śmiech, ' śmiech, k tó ry  powoduje 
kostnienie.

Nad ko tlinką  Kościelisk wisiała 
lekka, poranna mgła, która nie gro 
zi słotą. W tulona w delikatne, 
mgielne, dalekie zarysy świerków 
— stała cisza. „Wódz“ góralski za 
w arł wówczas na pewno powoli 
drzwi i  już pozostał w chacie.

II.

O D czego zacząć? Może od te
go, jak  cyniczni spadkobiercy 

Nietzschego wyrysowali na mapie 
szlak Gotów, prowadzący przez kar 
packą kotlinę, jak  kazali tu  rozbić 
krzyżowcom germanizmu namioty 1 
zaprowadzić ład wysokiej cywiliza
cji? Jak to kazali geniuszowi p ie r
wotnych osiedleńców wynaleźć 
kształt mosiężnej spinki, jak  ów 
kształt osiadł wreszcie na spo
dniach w form ie rdzennie german 
skiej wyszywanki, tak zwanej pa
rzenicy, jaka to jest prawdziwie i 
jedynie naukowa geneza garbate
go nosa i rytua lnej fa jk i?  — D a j
my temu spokój.

Wiadomym nam jest natomiast, 
że rozpierający się w kantorku lu 
ksusowego „M aratonu“  n ie jak i W i
talis Wieder z zawodowym znaw
stwem rozpoczął pertraktację z wy 
soką cywilizacją germanizmu la t 
trzydziestych naszego wieku, w 
sprawie dożywotniego wynajęcia 
Niemcom k ilku  okręgów podkarpac 
kich łącznie z wiktem i opierun- 
kiiem.

Znany jest nam również fakt, że 
działacze Związku Górali, panowie 
gazdowie Wacław Krzeptowski i Jó 
zef Cukier zgodzili się na funkcję 
pokornych służących wielkiego ho
telu pana W italisa Wiedera, że ci 
pokorni służący mniej lub bardziej 
cierpliwie tłumaczyli mieszkańcom 
Podkarpacia i gór, nieco zdziwio
nym gwałtownym najazdem zagra
nicznych. gości — że może owi tu 
ryści zachowują się zbyt niespokoj
nie, ale że wszak obowiązkiem go
spodarzy jest cierpliwość, że nale
ży najp ierw  wyciągnąć dłoń na wie 
czmą zgodę.

To smutna anegdota. W rela
cjach wygląda to tak:

22 lutego 1942 powstaje Kom itet 
Góralski, nazwany fachowo „Góra. 
lisches Komitee“ — dla sprawi nie
oficjalnie, germanizacji Podkarpa
cia. oficja lnie — stworzenia „n ie 
zawisłego“  państwa góralskiego pod 
opieką rządu Generalnego Guber
natorstwa — dla „Goralenvolku“ . 
Ponieważ historyczne fakty, nawet 
w wypadku zamachu stanu, muszą 
mieć swoje historyczne uzasadnie
nie, — zdrajcy narodu w osobie no. 
wc-mianowanego „cepra" z Warsza
wy, dra Szatkowskiego i jego m ie j
scowych pomocników: naturalnego 
cepra, W italisa Wiedera oraz góra 
li, Wacława Krzeptowskiego i Józe 
fa Cukiera — próbowali przekonać 
chłopów, że „Goralenvolk“ jest pię
knym i wonnym kwiatem, wykwi- 
tłym  na glebie dotychczasowej h i
storii gór, począwszy od narodzenia 
Pana Jezusa.

Zawiązawszy pod brodą barwną 
kokardę góralskiej guni i nasadzi
wszy germański kapelusz z muszel
kami na głowę, udał się Wacek 
Krzeptowski do stolicy Generalne
go Gubernatorstwa, miasta „K ra. 
ka-u“ nad rzeką „Weichsel“ , aby zło 
żyć należny hołd nowemu panu — 
Frankowi. Ale n ik t go nie pożegnał 
na dworcu. Interes został ubity, but 
po ałowany i Wacław Krzeptowski 
powrócił do Zakopanego. Ale n ik t 
go na dworcu nie powitał Tak to 
nieciekawie zaczęła się karkołomna 
kariera „wodza“ .

Każdego, kito czynem lub słowem 
świadczył o tym, że z narodowości 
pozostał „Górolem-Polokiem“ —

czekała kaźń na ulicy Chałubiń
skiego przy aprobacie samozwańca.

Dom fuehrera w Kościeliskach o 
m ijano na przyzwoitą odległość, 
czego nawet sam „wódz“ , nie był w 
mocy nazwać „należnym szaoun. 
kiem“ .

Strach rodził odwagę i protest. 
Zaczęła się walka. Początkowo ci
cha, polegająca na zbiorowym, so. 
lidarnym , zaciętym oporze, wresz
cie — na,pół otwarta, jak  każda 
walka podziemna. W górach s tra 
szyło widmo partyzantów, w doli
nie czuwali przewodnicy gotowi pro 
wadzić polskich „politycznych prze
stępców“ wobec okupanta' choćby 
do Budapesztu.

Wiosna 1945 przegnała koloniza
torów z gór. Nie -r- gestapo i policja 
nie wyjechały na furach. Umknęli 
nie wiadomo dokąd i nie wiadomo 
kiedy. Na wozach wyjeżdżali żoł
nierze, dla których ucieczka zna
czyła mniej niż wielka nadzieja 
spotkania znowu swoich, bliskich 
sobie ludzi, od których poszli na 
nędzne żołnierskie życie, po sławę 
zaogniającą trupie mózgi skryte 
pod sztywną oficerską czapką.

Ale w Zakopanem, wśród obcych 
mu ludzi, pozostał jeszcze zdrajca. 
Na drzwiach chaty byłego Goralen- 
fuehre-ra wpisała się sadzą historia 
B y ł to ostatni rachunek: „Kasa wy 
płaci“ .

I I I .

W OZY jechały ciągle, a ja 
biegałem dokoła Własnych, 

codziennych spraw. Tego dnia, za. 
łatwiwszy pomyślnie u górala w 
Kościeliskach transakcję wymiany 
pary skarpetek na kubek masła, 
wracałem drogą wiodącą pod górę 
poprzez małe świercziki, wilgotne i 
lśniące od rosy. Po mej prawej 
stronie, ponad delikatnym , zwiew
nym pasemkiem mgły, wyrastały 
gwałtownie niezdarne góry, łamiąc 
na swych kostropatych cielskach 
młocie, trwożliwe, różowe blaski 
słońca. Dojrzała ziemia uginała się 
pod nogami, spod kamieni wyglą
dały kwiaty. Samotna wierzba 
strzelała w itkam i s tro jnym i w sre
brne, m łodziutkie kotki.

Doszedłem do zakrętu, za k tó 
rym  droga biegła prosto poprzez 
niezarosłe niczym, wolne od zagród 
pole, i  wpływała w szosę Zakopane

— W itów Przystanąłem na chwilę 
i rozejrzałem się dokoła, jak  każ
dy, kto po uciążliwym marszu osią 
ga szczyt. Poza mną, w małej, ba
śniowej kotlince pozostała samo
tna wieś. W chłodnym, porannym 
powietrzu chaty zbiegły się w stad 
ko, dym z kominów zlewał się w 
jedno pasmo, zataczał kręgi ponad 
dachami i bra /a l się z mgłą. Prze. 
de mną bliska, wzniesiona i  fa li

sta lin ia  horyzontu przesłaniała 
widok i należało wspiąć się jeszcze 
o k ilka  metrów wyżej, aby dojrzeć 
odległy grzbiet Antałówki, poza 
którym  już, dla nas, w roku 44 
mógł rozciągać się biegun północ
ny, mogła także kw itnąć palma 
daktylowa. Potem ruszyłem dalej 
i, m ija jąc ostatnią kępę drzew, wy 
szedłem poza zakręt.

Na czystym, pustym polu stały 
trzy świerki.

W kilka  la t później, na drugim 
końcu kraju, nad samym morzem, 
przestraszyłem się' pewnego łysego 
wzgórza, różniącego się od innych 
tym , że na tle fioletowego hory
zontu sterczały z niego ku niebu 
szczątki samolotu jak  piszczele lub 
palce nieszczęścia. Trzy zwykłe, 
wysiane w iatrem świerki sprawia
ły  na mnie zawsze to samo, niepo
kojące wrażenie. Jeśli nazwiecie to 
nierozumnym przerostem wyobra
źni, odpowiem, że to trudno, ale 
że tak przecież było. Są rzeczy w 
naturze o szczególnej, niepokoją
cej, barwie lub kształcie, bywają 
rachityczne drzewa, na przykład, 
które om ijam y z niewiadomych 
przyczyn i  długo pamiętamy ich 
mękę.

Dokoła wrzynających się w  n ie 
bo świerków stała nieruchoma gru 
pa ludzi. Podszedłem bliżej i  sta
nąłem z tyłu . Na ziemi, pod drze
wem siedziała kobieta sztywna, 
bez wyrazu. Patrzyła przed siebie 
tam  właśnie, gdzie nic się nie dzia 
ło. Na kolanach kobiety spoczywa
ła głowa przykryta czapką, spod 
której wyzywająco sterczała do gó 
ry  niepielęgnowana, czarna broda. 
Dłonie trupa o palcach skostnia
łych ja k  szpony leżały niedbale na 
ziemi. — „P ieta“ — pomyślałem.

Stałem przez chwilę i patrzyłem 
na ten dziwny obraz, wymalowany 
przekornie i  dziwacznie wśród wio
sennego krajobrazu, wpisany w tło  
rodzącego się życia. Twarze świad
ków tego niemiłego incydentu po
zostały nieodgadnione. Zwróciłem 
się do mego sąsiada w białych por 
tkaeh i turystycznej czapce:
„K to  to jest?“ —• Ale mój sąsiad pa 
trzy ł na trupa i  jego suchą płacz
kę wzrokiem dziwnym, bo n ic nie 
znaczącym 1 nie odpowiedział na 
moje pytanie.

Z drugiego końca milczącego krę 
gu ozwał się głos: „Na co ci to, 
Wacek, przyszło, widzisz ot.“  — 
Potem jakaś postać schyliła się ku 
ziemi i  podniósłszy twardą, lepką 
grudę, cisnęła nią w trupa. „Niech 
ci tam ziemia lekką będzie za to 
wszystko“ . W ślad za m iłosiernym 
wezwaniem gruda zatoczyła luk 
w powietrzu, odbiła się od piersi 
siedzącej kobiety i spadła. Siedzą
ca nie drgnęła i  nie zmrużyła o- 
czu. Sterczała wśród pola, symbol 
ofiary, którą w ładają sprzeczne si
ły  i osadzają na miejscu. Raz po 
raz ręce ludzkie schylały się ku 
ziemi, padały na martwe ciało ka
mienie i grudy, coraz większe, co
raz silniejsze i coraz mniej chrze
ścijańskie. Usłyszałem głosy: „Za 
to wszystko, Wacek, niech ci...“  
„Za meje wszystko, Wacuś, pamię
tasz?“ .. Ale Wa-cek nic już nie pa 
m iota ł i przyjmował ze spokojem 
rachunek, ja k i mu. wypłacał-skrzy
wdzony i obrażony przez niego lud.

Partyzanci wykonali wyrok i po
szli w góry. Ci ludzie, nieświado
mie a cynicznie parafrazując ob
rządek żegnania odchodzącego gar 
stką ziemi, kierowali się brutalnym  
ale nieomylnym poczuciem spra
wiedliwości .

Góralka, stojąca obok mnie, do. 
tychczas milcząća, powiedziała na
gle: — „Do piekła pójdziesz, Wa
cek, et. .“  — i solidaryzując się z 
Bogiem, podniosła powolutku z zie

‘  (Dokończenie na str.  10)
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Stefan UCHAŃSKI

Meryloryzm, normaiywizm i esieiyzm
RÓŻEWICZ1) jest niewątpliwie 

w poezji polskiej zjawiskiem 
ciekawym i ważnym. Nie decyduje 
o tym tylko talent autora „Niepoko
ju “ , Wśród reprezentantów każdego 
pokolenia literackiego znajdujemy 
sporą grupą młodych ludzi obdarzo
nych nieprzeciętnym talentem Z gru 
py tej wywalcza sobie bardziej trwa 
2e stanowisko w literaturze zaledwie 
paru... Najzdolniejszych? Hm, nieła
two odpowiedzieć na to pytanie. Nie 
istnieje dotąd żadna poradnia psy
chotechniczna dla artystów, która 
mogłaby określać choćby w jakiś 
przybliżony sposób potencjalną siłę 
poetyckich talentów. Zbyt mało wie
my dotąd o psychologicznych i fizjo 
logicznych uwarunkowaniach twór
czości artystycznej, by móc rozpra
wiać o niej w oderwaniu od jej go
towych (co najmniej w brulionowej, 
szkicowej formie) wytworów. Pewne 
jest jednak, że zdecydowana więk
szość talentów wypala się bardzo 
wcześnie. Pewne jest również, że ci, 
którzy zdołają zorganizować swoją 
działalność pisarską i podporządko
wać ją jakimś określonym, konsek
wentnie stosowanym dyrektywom, o- 
siągają na ogół poważniejsze wyniki 
niż ci, którzy poprzestają na rabun
kowej gospodarce zasobami wrodzo
nych uzdolnień. Programofobię na
leży zwalczać również z tego wzglę
du, że prowadzi ona do marnotraw
stwa sił twórczych, że pozostaje w 
sprzeczności z zasadą ekonomii pra
cy.

Różewicz posiada wyraźnie sprecy
zowany program działania artystycz
nego. Jest on poetą świadomie i kon
sekwentnie antyretorycznym. Usuwa 
on ze swojego arsenału środków wy
razu elementy zdobnicze, wszelką or
namentykę stylistyczną; metaforyka 
jego stanowi nie wzmagający emo
cjonalną sugestywność wierszy akom 
paniament obrazowo - nastrojowy, 
ale metodę kształtowania materiału 
treściowego.

Rozpatrywana od strony warszta
tu poetyckiego twórczość Różewicza 
spełnia postulat monizmu treści 
przez radykalne podporządkowanie 
elementów wyrazu elementom zna
czenia, przez świadome formowanie 
kształtu nie dla niego samego, ale 
w celu jak najprecyzyjniejszego uja 
wnienia zawartości. Jeżeli z kolei 
stwierdzimy, że materiał treściowy 
swych wierszy czerpie Różewicz 
przede wszystkim z zagadnień współ 
czesności (wojna na Korei, powsta
nie malajskie, uwolnienie Tybetu 
przez wojska chińskie, manifestacje 
pierwszomajowe, budownictwo socja 
listyczne, postaci takich bojowników 
demokracji i postępu, jak Nazim Hik 
met czy Gabriel Peri) i że jak naj
bardziej zdecydowanie wypowiada 
się on po stronie obozu wolności i po 
koju, pretensje zgłaszane pod jego 
adresem przez krytykę wydają się

Tadeusz Różewicz: Wiersze i obrazy. 
Czytelnik 1953. Str. 59, 1 nlb.

k o m u n i k a t

Zadana ternrnu przyjmowania za
mówień i wpłat na prenumeratę.

Zamówienia i przedpłaty na pre
numeratę dzienników i czasopism, 
począwszy od bieżącego okresu, 
przyjmowane będą w nowych term i
nach: od dnia U każdego mesiąca 
do dnia 10 następnego nresiąca — 
na najbliższy okres kalendarzowy.

Na okresy miesięczne—co miesiąc.
Na okresy kwartalne — odpowied

nio do dnia 10-go m-ca grudnia, 
marca, czerwca i września.

Na okresy półroczne — do dnia 
10-go m-ca grudnia i czerwca.

Na okres roczny — dę dnia 10-go 
m-ca grudnia.

Obecnie, zamawiając prenumeratę 
na m-c maj, należy przedpłaty uiścić 
do dnia 10-go kwietnia br.

z pozoru bardzo dziwacznym niepo
rozumieniem.

Trzeba jednak zdać sobie sprawę 
z tego, że i monizm treści może stać 
się zasadą obowiązującą wyłącznie 
w dziedzinie warsztatu pisarskiego. 
„Treść wyznacza i  określa formę". 
Dobrze, ale co wyznacza dobór i  hie
rarchię treści? I tu problemat wraca, 
wraca w formie jeszcze bardziej o- 
strej i  dramatycznej Teraz już bo
wiem nie można chować się za ogól
nikowe pojęcie „treści w ogóle“ , trze 
ba zacząć mówić o konkretnych, wy
raźnie określonych treściach. Albo 
też przyjąć zajadę, że wyborem treś
ci kierować będzie ich potencjał for- 
motwórczy, co w, praktyce równa się 
wpuszczeniu kuchennym wejściem 
(od strony warsztatu) wypędzonego 
frontowymi drzwiami (od. strony fa
sady, „oficjalnego“ programu pisar-, 
skiego) estetyzmu. Dramat twór
czości Różewicza rozgrywa się mię
dzy tym i dwoma ekstremami i  polega 
na szukaniu takiej koncepcji działa
nia poetyckiego, która wybierając 
pierwszy z nich ocalałąby jednak 
także w miarę możliwości i  drugi. 
Merytoryzm postawy poetyckiej Ró
żewicza jest mimo wszystko podszyty 
kryptoestetyzmem.

Najbardziej rzucającym się w  oczy 
autodemaskacyjnym gestem tego 
zmimikryzowanego estetyzmu jest 
dogmatycznie i  po doktrynersku 
przestrzegana zasada ascezy słowa. 
„Maksimum aluzji obrazowych w rni 
nimum słów“ , jak brzmiał jeden z 
podstawowych dogmatów poetyki 
awangardowej. Sformułowanie to 
trzeba zresztą rozszerzyć. Chodził® 
przecież o aluzje nie tylko obrazowe, 
lecz także i  pojęciowe, a poza tym 
o sugestie emocjonalne. Ta konden
sacja prowadziła do zasady maksy
malnej metaforyzacji języka poetyc
kiego oraz do deformacji składni w 
wyniku stosowania techniki eliptycz
nej w budowie zdania. Różewicz re-

B r o n i s ła w  M A M O Ń

O s z
„Kto lekceważy tuarfośf stylu, nie za
grzeje miejsca w literaturze“ - 
Jan Parandowski, „Alchemia słowa".

Z AGADNIENIE stylu można roz
patrywać w dwu aspektach: teore

tycznym i praktycznym Cóż teoretycz
nie da się powiedzieć o stylu? Z całą 
pewnością to, że nie jest czymś dowol
nym i przypadkowym, ale wynika ze 
struktury psychicznej danego artysty, 
będąc swoistą kategorią poetyckiego 
widzenia rzeczy i ich kształtowania. 
Praktycznie o tej sprawie można mó
wić tylko w oparciu o konkretny tekst 
literacki. W tym wyoadku mamy do 
czynienia z książką Stefana Otwinow- 
sklego - -  „Spotkania z uśmiechetn“ 1).

Książkę tę można by nazwać opraco
wanym literacko sprawozdaniem z częs 
tych i systematycznych wypadów pi
sarza av „teren“ (dokładnie do ziemi 
krakowskiej: Olkusza, Skały, Nowego 
Sącza, Chełmka, Nowej Huty, Jaworz
na, Miechowskiego). .Wypadom tym to
warzyszą zawsze konkretne cele: wy
głoszenie prelekcji literackiej, zorgani
zowanie odczytu, dyskusji, nawiązanie 
ściślejszego kontaktu z miejscowymi 
działaczami kulturalnymi i społeczny
mi, poznanie przejawów życia i pracy 
człowieka z prowincji.

To wszystko daje okazję do poczy
nienia licznych spostrzeżeń i zrobienia 
obfitych zapisków, od których pęcznie
je notes reportera.

Cóż mówią obserwacje autora? ?e 
znika „głucha“ prowincja z życia pol
skiego. zmniejsza się dystans między 
wsią a miastem Powstają nowe obiek
ty przemysłowe: Nowa Huta, siłownia 
w Jaworznie. Ludność robotnicza i 
wiejska garnie się do kultury: tworzy 
amatorskie zespoły baletowe, organizu
je koncerty, odczyty, pogadanki, wy
stawy książek, daje dobre sztuki dra
matyczne w teatrach amatorskich. 
(Teatr Robotniczy w Nowym Sączu gra

zygnuje z programowej metarophori- 
tis, składa z niej ofiarę na ołtarzu 
bóstwa Komunikatywności, ale przyj 
muje zasadę aluzyjności wyrazu i 
eliptyczności składni. Aluzyjność ta 
polega na sprowadzaniu obrazu czy 
przedstawienia bezobrazowego do je 
go najistotniejszych elementów i naj 
bardziej zasadniczych związków mię 
dzy nimi. Daje to niejednokrotnie 
efekty wręcz świetne poetycko:

W  cieple popio ły
z w ę g lo n y c h  lu d z i 
■w p o p io ły  zgasłe 
d o m ó w  i z w ie rz ą t 
z ia rn o  u p a d ło  
Z ia rn o  n a d z ie i

(„W iosen ny siew  na K o re i“ )

Zasadzili u c ię te  głow y  
w  k a u c z u k o w y c h  lasach  
cza rne  g ło w y  
m ilc z ą c e  us ta  
Z a s a d z il i u c ię te  giow y  
w  k o p a ln ia c h  c y n y  
m ilczą ce  us ta  
Z a s a d z il i u c ię te  głow y  
n a  p o s tra c h  w o ln o ś c i

(„Y e n d e ra n “ )

Weźmy jednak taki oto fragment 
z wiersza „Pieśń Nazima Hikmeta“ :

N a z im ie  H ik m e t  
tw o ja  p ie śń  tyje 
W o la  do nas 
z cz te re ch  s tro n  św iata  
n a p e łn ia  n ie b o  j  z ie m ią  
w z y w a
m o rd e rc ó w  p rz e d  sąd

zastawmy ten fragment za strof*
Broniewskiego:

Id ą  fa szyśc i. W io d ą  n a ta rc K  
m a ro k a ń s k im i b a ta lio n a m i.
M a d ry t  c z e rw o n y  w a lc z y  zażarc ie . 
T ięść p o d n ie s io n a . Cześć i  d y n a m it !

W obu wypadkach znajdujemy 
maksimum aluzji znaczeniowych w 
minimum słów, w obu wypadkach 
elementy wyrazu są zorganizowane 
tak, by jak najsilniej podkreślały 
znaczenie. A jednak sugestywność 
tych dwu fragmentów jest bardzo 
różna. Dlaczego? Aluzje Broniewskie 
go sugerują fakty, aluzje natomiast 
Różewicza odrealniają fakty, akcen
tując w nich elementy najbardziej 
ogólne, abstrakcyjne. W ten sam spo 
sob można by przecież charakteryzo
wać poezję np. Victora Hugo, Car- 
ducciegó, Nerudy. Uogólnienia prze
mieniają się tu w  ogólniki.

c z ę d n
z powodzeniem „Niemców“  Kruczkow
skiego, „Balladynę“  Słowackiego, „Mo
ralność Pani Dulskięj“ Zapolskiej). A 
to duży sukces prowincji! I słuszny po
wód do uśmiechu — uśmiechu 
wzajemnego: ze strony ludności wiej
skiej i robotniczej, której pozwolono 
nie lyiko korzystać z osiągnięć kultury, 
ale również ją tworzyć, ze strony auto
ra, który notuje fakty twórczego zain
teresowania człowieka z prowincji, aby 
skonstatować, że „ziemia krakowska 
rośnie“ . Ale nie o tym tylko chciałem 
mówić, choć to jest ważne, zasadnicze. 
Przejdźmy do zagadnień stylu, kompo
zycji — językowych, technicznych 
umiejętności Otwinowskiego.

Niektórzy recenzenci „Spotkań z 
uśmiechem“ rzucili sugestię, że stylo
wi Otwinowskiego grozi maniera. Czy 
słusznie? Nie sądzę! Czyżby się moż
na obawiać tego, że język Otwinow
skiego w „Spotkaniach...“  osiągnął nie
spotykaną prostotę, krótkość, jasności 
lapidarność wyrazu? A może skłonność 
do eliptyczności — do przeskakiwa
nia ogniw pośrednich konstrukcji ję
zykowych jest niebezpieczna? Bynaj
mniej! Więc cóż?! Czyżby to, co su
gerował recenzent z „życia Literackie
go" — że „styl Otwinowskiego nie ma 
tych koniecznych węzłów, tych progów, 
zmuszających czytelnika do zatrzyma
nia się w miejscach istotnych“ . Stwier
dzenie niewątpliwie słuszne. Nie wiem 
tylko, czy w „Spotkaniach...“ zasada ta 
nie okazała się właściwie szczęśliwa i 
artystycznie słuszna. Uprzemysłowie
nie kraju jest równie ważne jak prze
budowa świadomości społecznej czło
wieka, jego wzrost kulturalny Stąd 
równoznaczne potraktowanie wszyst
kich spraw i równomierne rozłożenie 
akcentów logicznych.

To, co szczególnie trzeba podkreślić 
w „Spotkaniach...“ , to zdecydowana 
tendencja autora do oszczędności sło
wa. Jakże sowicie się opłaciła! A te-

Środkiem obrony przed taką właś
nie ku abstrakcjonizmowi oscylują
cą ogólnikowością staje się obraz me 
taforyczny. Często jednak obraz ten 
nie uzyskuje koniecznego minimum 
konkretności wizualnej, pozostaje ze 
stawieniem pojęć i sugestii emocjo
nalnych, nierozwinłętym szkicem te
matycznym obrazu, pseudo-obrazem:

G rom ada mm o b li» «  
jasne dobre szerokie  
arb  szerokie  
nieob ję te

(„O b licze")

To poetyckie abstrakcj omizmy i  
abitrakcjonistyczne pseudo-obrazy, to 
haracz, jak i składa Różewicz teore- 
tyconym założeniem swojej poetyki. 
Przypomina on w tych wypadkach 
owego liryka  Awangardy, o którym 
mówi Irzykowski: „Zamiast p w ie 
dzieć : ja płaczę, poeta H. pouaje fo r
mułę chemiczną łez i  wywija z da
leka chusteczką do nosa“ . Można tu, 
oczywiście, mówić bardzo p-ękne rze 
czy na temat „wierność samemu so
bie“ , nie zmieni to jednak faktu, że 
chodzi właściwie o wierność wobec 
dowolnie przyjętych teorematów. 
Dziwi nas i  śmieszy potulność klasy
ków wobec Boileau, ale czy napraw
dę bardzo zmieni się faktyczny stan 
rzeczy, skoro ten i  ów poeta stanie 
się takim Boileau na własny użytek? 
Przecież istota zagadnienia tkw i w 
tym , że żywą twórczość podporząd
kowano rygorom jakiejś na warsztat, 
formę, technikę nastawionej poety
k i normatywnej. Podstawowy grzech 
normatywizmu to ustalenie in ab- 
stracto i  a priori zasad budowania 
form poetyckich, to tęchnicystyczny 
formalizm i  ahumanistyczny este- 
tyzm dostosowujący treść, zawartość, 
konkret realnej problematyki życio
wej do wyimaginowanych zasad „czy 
stej“ , „prawdziwej“ czy jakiejś tam 
jeszcze sztuki.

A  więc twórczość spontaniczna, 
„natchniona“ ? O nie, bynajmniej! 
Każdy poeta z prawdziwego zdarze
nia musi mieć swoją poetykę p r a k 
t y c z n ą .  Rzecz w tym, żeby ze 
zbioru r e g u ł  w a r s z t a t o 
w y c h  nie robić kanonu twórczości,

OŚĆ s ł
matyka reportażu nasuwała tyle zda
wałoby się nieprzezwyciężonych pokus 
pod tym względem. W takim wypadku 
jakże łatwo popaść w manierę bawienia 
się słowami lub wykazywania swojej 
erudycji zdobytej w wędrówkach tere
nowych! Pakuje się wtedy do reportażu 
przerażającą ilość fachowych pojęć, !er- 
minów zasłyszanych przypadkiem w 
warsztatach produkcyjnych, by często
wać odbiorców ciężkostrawnymi pastyl
kami o nikłej zawartości intelektualnej. 
Bezmyślność pseudonaukowych upo
dobań niektórych publicystów- i repor
terów — przeraża.

Otwinowski nie poszedł tą drogą, do
konał starannej selekcji słowa, wzmac
niając właściwości rytmiczne zdania 
przez odpowiedni jego układ i rozczlon 
kowanie syntaktycz.ne.

Zrezygnował również- z „dekoracyj
ności“ , „upiększeń“ , wyszukanego do
boru leksykalnego, przerostu metafo:v, 
kunsztownych porównań, efektownych 
przeciwstawień, łatwych wtrętów li rycz, 
nych i wszelkich „poetyzmów“ , które 
zawsze psują efekt artystyczny. Krót
kość frazy, wprowadzenie równoważni
ków zdań nadają szczególne tempo 
narracji: ogromną szybkość i „rolgaw- 
kowość“ . Wszystko to przypomina tech
nikę filmową, gdzie obrazy rzucane na 
ekran przesuwają się tak prędko, że nie 
można objąć wszystkich ich szczegółów: 
chwyta się tylko główne rysy

A przecież mimo tych „schematycz
nych“ skrótów nie można powiedzieć, 
żeby postaci w „Spotkaniach. były 
martwe, abstrakcyjne. Galeria typów 
ludzkich, jaka się przesuwa przed na
szymi oczami w czasie lektury „Spot
kań,..“ , chociaż, naszkicowana paroma 
tylko liniami, bez wykończenia ich ry
sunku psychologicznego, posiada akieś 
indywidualne oblicze, Andrzej Kalita, 
sympatyczny dziwak, skrupulatny kon
serwator legend i historyjek podwawel
skiego ogrodu; Adam Grobny —poeta i

merytorycznej determinanty własne
go dzieła, żeby umieć poetykę tę trak 
tować jako zawsze prowizoryczną, 
zdolną do przekształcania się i roz
rostu,1 jako n a r z ę d z i a  dia wy
rażania konkretnych treści.

Odbiegliśmy dość daleko od , Wier
szy i obrazów“ Świadczy to najle
piej, że książką ta jest książką moc
ną i żywą, niepokojącą i prowokują
cą, otwierającą szerokie perspekty
wy zagadnieniowe. Nie podobna zbyć 
je j zdawkowym komplementem, 
gdyż obca jej najzupełniej jest gład
ka „ładność“ miernej poprawności; 
nie podobna również poprzestać w 
tym wypadku na recenzji czysto in
formacyjnej, gdyż książka ta atakuje 
zbyt silnie naszą wrażliwość zarów
no swymi osiągnięciami, jak i niedo- 
konaniami. Wiersze takie, jak „Poety 
ka“ , „Nie wiersz“ , „Yenderan“ , „Sen 
i przebudzenie“ , „Łza“ , „Wiosenny 
siew na Korei“ , „Śmierć mieszczań
ska“ , czyta się po kilka razy. Są ona 
trwałą realizacją właściwego Róże
wiczowi stylu wypowiedzi poetyc
kiej. Na stylu tym ciążą niewątpli
wie tradycje par excellence in te li
genckiej poezji dwudziestolecia, go
niącej za oryginalnością i niezwyk
łością wyrazu, za nowością coraz bar 

-dziej wyrafinowaną i zaskakującą. 
Te pozostałości przebrzmiałego pane- 
stetyzmu odcinają czasem poetę od 
bezpośredniego kontaktu z wrażli
wością współczesnego czytelnika, 
zmniejszają komunikatywność jego 
wierszy. Nie zmienia to jednak fak
tu, że w „wierszach i obrazach“ u- 
twory żywe, porywające sugestyw- 
nością w iz ji i siłą wyrazu przeważa
ją zdecydowanie nad mairtwo uro
dzonymi. Dlatego też zamykamy to
m ik z nadzieją, że może już o na
stępnej książce Różewicza mówić bą 
dziemy jego własnymi słowami;

C zys ty  je s t śp ie w  
p o e ty
k tó r y  s łu iy  
d o b re j s p ra w ie  
On o m ija  c m e n ta rz y s k a  
s łó w  i o b ra zó w  
R o z g a rn ia  s z k o iy  re k w iz y ty  
d o ty k a  serc i  rzeczy  
P isze w ie rsze  p ro s te . —

Stefan Lichański

o w a
partyzant, pasjami lubiący opowiadać
0 - konspiracji, przygodach partyzan- 
skich; Karol Kubala — piękny okaz sil
onej woli zdobytej w „waięe trudnej i 
rozmaitej“  A Olchowski! Cóż to za 
wspaniały facet! Działacz oświatąwy, 
historyk pozytywny, który zapisuje co
dziennie wszystkie fakty pozytywne w 
rozwoju polskiej kultury Ileż ciepła f 
humoru włożył autor w uksztaltowares 
tej-postaci! Z humorem narysowane 
są nie tylko postaci, ale i sytuacje. 
Humorystycznie wygląda Olchowski 
podróżujący-z fiołkiem alpejskim w do
niczce, który otrzymał od delegacji 
szkolnej Z.M.P w Grodzisku Zabawę 
na, iest również sytuacja w czasie noc
legu autora i Olchowskiego w Sławko
wie, kiedy to o północy Olchowski 
wstaje z łóżka w diugiej nocnej koszu
li, by umyć sobie ’zęby, dlatego że za
pomniał to wykonać wieczorem. A jesz* 
czę inna sytuacja niemniej kapitał- 
na; zaproszenie autora i Olchowskie
go na obiad, wydany przez dyrektora 
fabryki obuwia w Chełmku „Olchowski 
jak zwykle- ociąga! się w krvgach sia- 
ropani&ńskich, tak by! pod tym wzglę
dem podporządkowany konwenansowi. 
Konieczność jedzenia zwalczała w koń
cu w potężnym, dobrze zbudowanym 
mężczyźnie obowiązek towarzyskiej 
powściągliwości Pod koniec obiadu ta
lerze Olchowskiego wyglądały prawie 
tak' samo, jak przed rozpoczęciem obia
du“.. Nabłonek humoru osnuty na fkan- 
ce zdarzeniowej książki oraz serdeczny
1 życzliwy uśmiech ustrzegł pisarza od 
niepotrzebnego patosu. „Spotkania...“ 
są przykładem, że o wielkich sprawach 
i szlachetnym patosie dnia dzisiejszego 
można pisać z uśmiechem, rezygnując 
ze starych i wytartych środków wyra
zu '„wielkiego“ stylu

Bronisław MamoA

!) Stefan Otwinowski, „Spotkania l  
uśmiechem“ , str. 113. Czytelnik 1952.
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bieg ostatniego kryzysu na 
terenie Tunisu do przedstawionych 
w- poprzedniej części wypadków w 
Maroku*). Nic w tym zresztą dziw
nego, istnieje bowiem szereg analo
g ii zarówno w historii obu tych kra. 
jów, jak j w ich strukturze gospo
darczej, społecznej i politycznej. Wta 
dza francuska na terenie Tunisu jest 
nieco dawniejsza niz w Maroku, fo r
malnie bowiem datuje się od roku 
1881, kiedy to Francja zawarła w 
Bardo układ z Tunisem, uzupełnio
ny następnie w 1883 roku konwen-

m

nie sprecyzował je  14 marca 1950 r. 
przywódca tej partii Burguiba. 
Streszczają się one w następujących 
punktach: przekazanie suwerennoś
ci w ręce tunizyjskie, utworzenie 
rządu tunizyjskiego z premierem, 
powołanym przez beja, zniesienie u- 
rzędu rezydenta generalnego, usunię 
cie francuskiej policji’ oraz powoła
nie w wyborach powszechnych Zgro
madzenia Narodowego dla uchwale
nia konstytucji. Dalej podkreślono, 
że Tunis pragnie przyjaznej współ
pracy z Francją, jednakże kwestia 
jego przystąpienia do U nii Francus

cją podpisaną w Marsa. Układami 
tym i Tunis przekazywał Francji su 
werenność w zakresie międzynarodo 
wym, zezwalał je j na utrzymywanie 
wojsk na swoim terytorium, wresz
cie przyznawał prezydentowi Fran
c ji prawo zatwierdzenia wszystkich 
dekretów wydawanych przez beja 
(prerogatywa ta przekazana zosta. 
Sa następnie francuskiemu rezy
dentowi generalnemu w Tunisie). 
W  zamian za to Francja zobowiązy
wała się ochraniać beja i jego dy
nastię oraz stać na straży pokoju 
i  bezpieczeństwa wewnętrznego kra. 
ju .

Politykę Francji w Tunisie, po
dobnie jak i  w Maroku, charaktery, 
zowało stopniowe sprowadzanie te
go kra ju  do rzędu kolonii. Istnieją
ce w społeczeństwie tubylczym nie
zadowolenie z rządów francuskich 
znalazło ,swój wyraz w powstaniu 
w 1920 roku partii Destur (Kon
stytucja), która od początku miała 
charakter narodowy i  występowała 
przeciwko’ władzy francuskiej. W 
1933 roku partia rozpadła się aa 
dyne frakcje : Vieux - Destur, opie
rającą się głównie na elicie re lig ij
nej i  Neo-Destur, rekrutującą się 
przeważnie spośród studiującej mło. 
dzieży. Ta ostatnia odgrywa dzisiaj 
poważną rolę w walce ludu tunizyj
skiego o wyzwolenie. W okresie po
wojennym je j wpływy wzrosły bar
dzo poważnie, a to wskutek wzmoże, 
nia tendencji wyzwoleńczych wśród 
ludności tubylczej. Na kongresie 
obu frakc ji Destur, odbytym 23.8. 
1946 w. Marsa, uchwalono rezolucję, 
w której domagano się zniesienia 
protektoratu francuskiego i  przy
znania Tunisowi pełnej suwerennoś 
ci oraz przystąpienia do L ig i Arab
skiej. Rezolucja ta stała się wytycz, 
ną dla powojennej polityki te j 
partii.

Podobnie jak  w Maroku, tak i  tu 
ta j władze francuskie starały się 
zaspokoić dążenia wyzwoleńcze lud
ności tubylczej jedynie zapewnienia,- 
mi o swojej woli doprowadzenia 
Tunisu do pełnej niezależności i « 
chęci przygotowywania ludności do 
objęcia władzy itp . Jednakże poli
tyka ta nie znalazła zrozumienia 
wśród „niewdzięcznej“  ludności tu. 
nizyjskiej. Przeciwnie, do roku 1950 
stale wzrastał ferment i niezadowo
lenie, a żądania rozszerzającej swe 
wpływy Neo-Destur stawały się co
raz bardziej zdecydowane. Ostatecz

Nędzne mieszkania tubylców
fot. CAT

kiej będzie mogła być dyskutowa
na dopiero po uchwaleniu konsty
tucji.

To publiczne i  stanowcze oświad. 
czenie niewątpliwie nie było bez 
wpływu na dalszą politykę francus
ką, która , jednak w ogólnej lin ii 
trzymała się nadal, jak zobaczymy, 
dotychczasowych wytycznych. Otóż 
nowomianowany rezydent generalny 
L. Perillier w czerwcu 1950 r. w 
przemówieniu radiowym zapowie, 
dział wprowadzenie w Tunisie sze
regu reform, polegających na do. 
puszczeniu większej ilości tubylców 
do wyższych stanowisk oraz zmianę 
w zakresie samorządu, lokalnego. Na 
uwagę zasługuje fakt, że oświadcze
nie to spotkało się z niezwykle 
ostrym protestem mieszkającej w 
Tunisie kolonialnej burżuazji fran. 
cuskiej, która uważała je za objaw 
polityki rezygnacji i  która równo
cześnie domagała się, by została za- 
chowana dotychczasowa proporcja 
w reprezentacji ludności francus
kiej i  tubylczej ( 1 :1 )  oraz by nie 
dyskutować sprawy reform z ni
kim, kto by kwestionował suweren
ność Francji w Tunisie. Przedstaw; 
ciele ludności tubylczej oświadczy
li natomiast, że wypowiedź nowego 
rezydenta sprzeczna jest z wolą na. 
rodu i domagali się utworzenia ga
binetu tunizyjskiego skupiającego w 
swym ręku rzeczywistą władzę.

Mimo jednak tych dwustronnych 
protestów, zgodnie z zapowiedzią 
Perilliera 17.8.1950 utworzony został 
rząd tunizyjski, w którego skład 
wchodziła równa ilość Francuzów 
i Tunizyjeżyków. Premierem został 
Szen-ik, członek Neo-Destur, który 
oświadczył, że celem rządu jest n- 
zyskanie niezależności przy współ
udziale Francji. W skład rządu 
wszedł również sekretarz generalny 
tej partii.

W  JE S IE N I 1951 roku premier 
Szenik wraz z trzema mini

strami udał się do Paryża dla prze. 
prewa-dzania z rządem francuskim 
rozmów w sprawie zakończenia pro 
lektoratu, utworzenia czysto tunizyj 
skiego rządu i  ogłoszenia wyborów 
powszechnych. Jednakże rząd fran
cuski uznał te rozmowy za czysto 
informacyjne, nie mające deprowa- 
dzić do żadnych skutecznych wyni
ków i zupełnie je  zbagatelizował. W 
związku z takim postawieniem spra 
wy Szenik wydał oświadczenie, w 
którym stwierdzał m. in .: „nie wy
magamy chyba za dmżo, by po 
70,-ciu latach próżnych wysiłków za
stosować liberalną politykę do ludu. 
który nie jest mniej rozwinięty od. 
ludów, które od dawna cieszą się 
już pełną suwerennością". W odpo
wiedzi rząd francuski 15.12.1951 r. 
oświadczył, że Francja odegrała w 
Tunisie tak poważną rolę cywiliza
cyjną, że nie m-oże być obecnie wy
kluczona od udziału w  rządzeniu 
tym krajem. Jest ona gotowa przy
stać na pewne reformy, pozostające 
jednak w zgodzie z je j misją. O- 
świad ozenie to zostało w Tunisie 
uznane za odrzucenie propozycji 
Szenika.

W  związku z tym przewodniczący 
Neo-Destur Habib Burguiba wydał 
oświadczenie prasowe, w którym 
m. in. czytamy: „ Odpowiedź rządu 
francuskiego kładzie kres ekspery
mentowi iumzyjskiemu. Ekspery
ment ten określić można jako próbą, 
by w pokoju i  przyjaźni uzgodnić 
dążenia ludu tunizyjskiego do wol
ności z ogólnymi interesami Fran
cji... Dziś jest już tego za. dużo; w 
historii Tunisu przewrócona została 
jeszcze jedna karta, rozpoczyna się 
nowy rozdział. Odpowiedź li. Schu
mana otwiera okres ucisku i  oporu 
z nieodłącznie towarzyszącymi nul 
łzami, strachem i  nienawiścią".

W tym samym czasie wysłanych 
zostało do Nowego Jorku dwóch mi
nistrów tunizyj skieh celem przedło
żenia skargi Zgromadzeniu Ogólne
mu ONZ. Francja jednak natych
miast zażądała ich odwołania, sta
wiając to jako warunek kontynuo
wania rozmów na temat przekaza
nia dalszych resortów w ręce tuni
zyjskie. Życzenie to jednak nie zo
stało spełnione. Wobec tego rezy
dent generalny zażądał od beja ro
związania rządu Szenika. Ten jed
nak żądanie to odrzucił i  ponadto 
publicznie potępił postępowanie 
władz francuskich w Tunisie.

W takiej sytuacji rezydent gene
ralny wydał nakaz aresztowania 
Szenika i  czterech innych ministrów 
i deportowania ich na południe kra
ju . Krok ten umotywował on tym, 
że premier od chwili objęcia władzy 
ani razu nie pojawił się u niego 
i nie informował się o jego instruk. 
cje, że popierał rozruchy i  demon
stracje i  że wysyłając skargę do 
ONZ położył kres 70 la t trwającej 
„polityce zaufania i  współpracy“ . 
Usunięcie zaś tych, właśnie „nieod
powiedzialnych“  elementów koniecz
ne było do przywrócenia atmosfery 
zaufania, potrzebnej do wprowadzę 
nia dalszych reform.

W trzy dni po tych aresztowa
niach, 28,3.1952 r., bej pod presją

powołał nowego premiera w osobie 
Eddin Bakusza, znanego ze swych 
sympatii pro-francuskich. Równo, 
cześnie doszedł on do porozumienia 
z rezydentem generalnym w spra
wie refoam. Mianowicie najpierw 
miała być zapewniona autonomia 
władzy wykonawczej i  udostępnio
ne Tunizyj szykom najwyższe sta
nowiska we władzach administra
cyjnych.

I  go kwietnia nowy premier »a 
polecenie rezydenta podał do wiado
mości publicznej projekt reform 
przedstawiony przez władze fran 
cuskie. Projekt ten miał być przed
łożony do rozpatrzenia po.wołanej w 
tym celu mieszanej komisji fran- 
cusko-tunizyjskiej. Wobec tego jed
nak, że w  komisji te j nie zgodziła 
się uczestniczyć Neo-Destur, wsku
tek czego komisja nie reprezentowa
łaby opinii publicznej, rezydent ge
neralny musiał z je j powołania »re
zygnować.

Mimo to jednak prace nad pro
jektem reform trw ały nadał. Osta
tecznym ich owocem była nr-opoży
ci j  a rządu francuskiego przedłożo
na w końcu Kpoa ub. r. bejowi do 
zatwierdzeni a*. Na mpozlnanie się 
7. nią i  je j zatwierdzenie wyznaczo 
no mu termin siedmiodniowy. W 
dniu, kiedy termin ten upływał, bej 
oświadczył, że nie miał jeszcze 
czasu do należytego zbadania propo 
zycji rządu francuskiego. Musi bo
wiem powołać w tym celu ciało re
prezentujące opinię publiczną, gdyż 
nie może on działać wbrew prag
nieniom i dążeniom ludu tunizyjskie 
go.

Zaproponowane przez rzląd fran 
cuski reformy sprowadzają się do 
następujących zasadniczych pun
któw. Założeniem ich, jest, że Fran
cja uznaje suwerenność beja (a nie 
ludu tunizyjskiego) i je j stosunki z 
Tunisem opierać się mogą jedynie 
na układach dwustronnych. Zanim 
będzie można przekazać tubylcom 
pełną władzę, każdemu ministrowi — 
Francuzowi dodany będzie pomocnik 
Tunizyjczyk niejako w charakterze 
praktykanta. Zasadniczą jednak ce
chą nowego systemu administracyj. 
nego byłaby zupełna nieodpowie
dzialność konstytucyjna ministrów. 
Jedynie pod względem legalności 
podlegaliby oni kontroli trybunału 
administracyjnego. Zważywszy, że 
wszystkie ważniejsze resorty pozo
stać miały w rękach francuskich, 
oznaczałoby to zupełnie wolną rękę 
dla władz francuskich. Wreszcie do 
wydawania ustaw uprawniony był
by jedynie bej. działający za zgodą 
rezydenta generalnego. Ciałem do
radczym beja byłaby rada złożona 
z równej ilości Francuzów i tubyl
ców powoływanych przez władze, nie 
mające żadnego decydującego głosu, 
opinie zaś mogłaby wydawać jedy
nie w Sprawach gospodarczych i  f i 
nansowych.

Nic więc dziwnego, że w dwóch 
kolejnych oświadczeniach bej zmu. 
szony był skrytykować nie tylko 
same proponowane reformy, ale całą 
politykę francuską w Tunisie. W 
liście do prez. Aurioła stwierdzał 
on we wrześniu ub. r., że rząd fran. 
cuski najwidoczniej nie tylko nie

Masowe aresztowania na ulicach miast
*) p a trz  T. P its M , M a ro k o . D z iś  i J u tro  
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ma zamiaru wprowadzić rzeczywiś
cie demokratycznych reform od daw. 
na szumnie zapowiadanych, lecz że 
ponadto dopuszcza się kroków naj
zupełniej nielegalnych. Ani bowiem 
konwencja z Marsa, and trakta t 
z Bardo nie upoważniają rezydenta 
generalnego do aresztowania pre
miera rządu tunizyjskiego, którego 
on, bej, nie pozbawił ani swojej in 
westytury, ani swojego zaufania. 
W następnym oświadczeniu z 12.11. 
1952 określił on proponowane re
formy, jako gwałcące suwerenność 
Tunisu i  opóźniające demokratyza
cję jego ustroju. Szczególnie ostre 
przeciwstawił się wprowadzeniu nie
odpowiedzialności ministrów, tw ier
dząc, że w przeciwnym razie Tunis 
stałby się ostatnim państwem na 
świecie, gdzie nieodpowiedzialność 
egzekutywy podniesiona jeet do rzę
du instytucji. Powyższa krytyka 
projektowanych reform dokonana 
została prze® beja w oparciu o wy
czerpujące memorandum rady no
tablów, ad hoe powołanej przez be
ja, a mającej reprezentować tuni
zyj ską opinię publiczną.

J ED N AK rząd francuski me 
dał za wygraną. W nocie będącej 

odpowiedzią na lis t beja do prez. 
Aurioła ostro skrytykował on sta
nowisko beja, zrzucając na niego 
całą odpowiedzialność za hamowanie 
rozwoju demokratycznych instytucji 
w Tunisie i  w sposób stanowczy 
zażądał od beja zmiany jego sta
nowiska. Następnie 15.12 rezydent 
generalny w ustnej rozmowie z be- 
jem wymusił na nim zgodę na pod
pisanie dwóch pierwszych dekretów 
wprowadzających proponowane rę. 
formy. Odmowna decyzja beja wy
wołała bardzo gwałtowną krytykę 
ze strony rządu francuskiego, który 
natychmiast zresztą przedsięwziął 
dalszą akcję 20.12 rezydent gene
ralny poinformował beja, że jeżeli 
odmawiać będzie podpisania wspom
nianych dekretów, to powołana zo. 
stanie Rada Regencyjna, która 
przejmie jego uprawnienia w zakre
sie podpisywania i zatwierdzania de 
kretów. Groźba ta okazała się sku
teczna i bej tego samego dnia pod 
pisał odnośne dekrety. Jednakże 
przedstawiciele Neo-Destur oświad. 
czyli, że wymuszone w ten sposób 
decyzje nie wiążą ani samego beja, 
ani ludu tunizyjskiego. Ponadto 
ostro skrytykowali oni metody sto
sowane przez władze francuskie, 
stwierdzając, że stoją one w jaskra
wej sprzeczności z rezolucją Zgro
madzenia Ogólnego ONZ z 12.12. 
1DS2, zalecającą zainteresowanym 
stronom rozwiązanie sprawy nieza
leżności Tunisu w drodze dwustron
nych rozmów, prowadzonych w a t
mosferze wzajemnego zaufania i. do. 
brej woli. W ten sposób załamywa
ła się walka legalna, tocząca się w 
ramach istniejącego systemu o nie
podległość Tunisu.

Na podstawie powyższego zesta
wienia faktów dotyczących legalnej 
walki ludów Północnej A fryk i o nie
zależność wytworzyć sobie można 
obraz działających tam sił i zaryso
wujących się tendencji politycznych. 
I tak naprzeciwko siebie stoją z 
jednej strony władze francuskie, re
prezentujące imperializm kolonialny 
w najczystszej formie, z jego pogar 
dą dla ludów kolonialnych, z jego 
fałszem i zaprzeczeniem zasad de
mokratycznych. Z drugiej zaś stro
ny stoją ludy tubylcze, które są 
w pełni uświadomione polityczni« 
i narodowo i zdecydowane walczyć 
o niepodległość. Mimo pozornej nie
równości toczącej się walki i  nie- 
dającego się przewidzieć dalszego 
przebiegu wypadków, można być 
spokojnym o je j wynik. Nieuchron
nie bowiem zbliża się kres władz
twa kolonialnego.
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Ich będzie zwycięstwo
„ Internowani mogą otrzymywać 

listy, paczki, gazety; mogą także 
być odwiedzani przez rodziny. Ża
den z nich nie jest zmuszany do 
pracy;- wykonują wprawdzie drobne 
czynności gospodarcze, ale tylko do
browolnie.

Pielęgniarka stale przebywająca 
na terenie obozu dokonuje mniej
szych zabiegów leczniczych i opie
kuje się izbą chorych. Codzie;h~ 
me rano do obozu przybywa lekarz, 
który udziela porad.

Każdy internowany otrzymuje 
dostateczną ilość wody do picia. W 
specjalnym pomieszczeniu zainstalo
wano prysznice, a raz w tygodniu 
wszyscy internowani biorą kąpiel. 
Wtedy także dezynfekuje się ich 
łóżka i  ubrania.; proszkiem D.D.T. 
Spacery w obrębie całego obozu są 
dozwolone

Dzienna racja żywnościowa skła
da się z : 500 g chleba, 100 g 
mięsa, 200 g suszonych jarzyn 
250 g kartofli, 50 g oliwy, 25 g 
cukru, 250 g pomidorów i march
wi, 100 g cebuli; sól i  inne przy
prawy są również wydzielane w do
statecznej ilości.

Razem 3061 kalorii dziennic".
Każdy, kto by przypuszczał, że 

przytoczyłam tuta j fragment reguła 
minu dla wzorowego obozu jeńców 
wojennych, byłby w poważnym błę
dzie,. jest to bowiem wyjątek z arty 

ikuhi, jak i ukazał się w dzienniku 
„La  Presse“ , oficjalnym organie ge 
nerałnego rezydenta Francji w Tu
nisie. Został on opublikowany w 
związku z protestem złożonym przez 
przedstawicieli partii komunistycz
nej i  partii Neo-Destur dotyczącym 
fatalnych warunków, jakie panuja 
w obozach dla internowanych pa
triotów tuniskich. A rtyku ł ten miał 

;na celu przekonanie francuskiej o- 
p in ii publicznej, że los więźniów po. 
litycznych w Tunisie nie jest wcale 
tak zły, jak go niektórzy tendencyj
nie przedstawiają, że internowani 
traktowani są w sposób ludzki, że 
mają wszystko, co im potrzeba do 
życia i że nawet, w obrębie samego 
obozu, cieszą się pewną swobodą.

Tak wygląda sytuacja w świetle, 
oficjalnego „wyjaśnienia“  general, 
nęgo rezydenta Francji w Tunisie, 
A  jak jest naprawdę?

Społecznie postępowy, katolicki 
tygodnik francuski „La Quinzaine“ 
umieścił cały szereg listów przemy
conych przez więźniów politycznych 
z różnych obozów znajdujących się 
na terenie Tunisu. Oto co pisze 
jeden z nich przebywający w obozie 
Ben Gardane:

„Donoszę wam, że nasze położenie 
w Ben Gardane jest krytyczne; jeśli 
sytuacja ta potrwa dłużej, wszyscy 
zginiemy z braku wody i  z powodu 
s t ra s z l iw y c h  wurunkóit) higienicz
nych. Woda, którą przywożą nam 
trzy razy dziennie, jest słona, nie na 
daje się do picia i  jest szkodliwa 
dla zdrowia. Większość z zatrzyma
nych choruje na dezynterię.

...Muszę tu jeszcze dodać, że becz
ki, które służą nam jako W.C., przez 
wiele dni me są opróżniane. Od cza
su mego przybycia, to jest od dnia 
15 czerwca (list był pisany 1 lipca 
1952 r . — dopisek m ój), były one oczy 
szczane tylko jeden raz... Dzisiaj 
jeden z więźniów, lekańz, przygoto
wał raport, w którym podkreśla bar
dzo zły stan zdrowia internowanych 
spowodowany brakiem ivody, awita
minozą i fatalnymi warunkami higie 
nicznymi. Zażądaliśmy przeniesienie 
obozu na inne miejsce, gdzie mieli
byśmy pod dostatkiem wody do pi
cia“ .

Inny więzień przebywający w obo
zie w, Teboursouk pisze:

„Zatrzymanych umieszczono w 
dawnym, domu poprawczym. Siedzą 
po trzech w celach o wymiarach 
2 m 60 cm długości i l m 30 cm. 
szerokości. Powietrze dopływa 
przez mały, zakratowany otwór w 
dachu. Cele nigdy nie są zamiatane 
ani dezynfekowane. Internowani 
śpią na ziemi, pod starymi kocami, 
na garstce zdeptanej słomy W no
cy nikogo nie wypuszczają z celi, na 
wet chorych i starych obowiązują 
tc ;same przepisy.

Jedynym pożywieniem jest poda
wana trzy razy dziennie zupo, v> 
której czasem znajduje się jakieś

ochłapy mięsa. Zatrzymani nie
dostają ani jarzyn, ani owoców.

Podwórze, gdzie odbywa się spa
cer, jest bardzo małe; z trudnością 
może się na mm pomieścić 350 osób. 
Spacer w tej ciasnocie i  wśród roz
kładających się wszędzie odpadków 
jest taką męką, że internowani wo
lą często pozostawać w swoich ce
lach.

Wszystkie te materialne braki są 
jednak 'niczym wobec potwornego 
traktowania zatrzymanych. Wymyś
lania, pogróżki i  ordynarne zacho
wanie są na porządku dziennym. 
Gdy więźniowie ogłosili głodowy 
strajk protestacyjny, 13 spośrod 
nich kompletnie odizolowano. Długo 
nie było wiadomo, co się z nimi sta
ło, potem jednak dowiedzieliśmy się, 
że skierowano ich na południe, do 
obozu w Ben Gardane, gdzie tempe
ratura w leeie sięga 700 w cieniu, 
a ludność nękają straszliwe burze 
piaszczyste i  stały brak wody. Wśród 
skazanych na to zesłanie znajdował 
się były żołnierz armii francuskiej, 
ranny w czasie wojny, który pięć 
lat spędził w niemieckim więzieniu...“

Dopiero w świetle tych listów wi. 
dać jasno, jak wygląda naprawdę 
cywilizacyjna misja rządu francus
kiego w Tunisie. Najlepszych synów 
tego kraju, tych, którzy odważnie 
występują przeciwko uciskowi kolo
nialnemu, zamyka się w więzieniach 
i skazuje na straszliwe Warunki 
egzystencji. Równocześnie szeroko 
głosi się, że naród tunizyjski nie do
rósł jeszcze do tego, aby mógł samo
dzielnie zarządzać swym krajem, że 
wciąż jeszcze potrzebuje on pomocy 
Francuzów.

Warto jednak zastanowić się, co 
zrobiono do tej pory, aby podnieść 
poziom kulturalny tubylców i czy 
podjęto jakikolwiek wytdłek, aby 
przygotować młodzież tego kraju 
do pełnienia odpowiedzialnej funk
cji, jaką jest kierowanie państwem?

Wspomniany wyżej tygodnik „La 
Quinzaine“  w artykule pod wymow
nym tytułem „540 szkół i jeden 
żandarm na dwóch nauczycieli“  oma 
wia położenie młodzieży tunizyjskiej 
7. artykułu tego dowiadujemy się, 
że tylko 20%' dzieci tubylczych u 
częszcza do szkoły powszechnej, z 
tyeh zaś tylko jedno dziecko na 
45 uczy się dalej w szkole śred
niej. Spośród 134 młodych Tunizyj- 
czyków tylko jeden kończy jakąś 
szkołę techniczną lub zawodową. 
Stan ten jest bardzo dogodny dla 
przemysłowców francuskich, którzy 
zainstalowali swoje kapitały w Tu
nisie, niewykwalifikowani bowiem tu 
bylcy stanowią pożądaną tanią siłę 
roboczą.

W Tunisie zresztą przemysł jest 
bardzo słabo rozwinięty. Koloniza
torzy wolą raczej wywozić natural
ne bogactwa tego kraju, a potem 
zalewać rynek tandetą wyproduko
waną we Francji. Brak większych 
ośrodków przemysłowych powoduje 
nadmiar rąk do pracy, a co za tym 
idzie — bezrobocie. Jak wskazuje 
statystyka, na 7 młodych Tunizyj- 
czyków tylko dwóch może liczyć, że 
otrzyma pracę. W konsekwencji 
prowadzi to do niesłychanego wprost 
wzrostu przestępczości wśród mło
dzieży, którą nędza i głód popycha 
na drogę zbrodni.

Wszystkie te fakty jasno wskazu
ją, że system kolonialny zamiast za. 
powiadanego dobrobytu i podniesie
nia poziomu kulturalnego przynosi 
narodowi tunizyjskiemu nędzę, ciem 
notę i zacofanie Nic w;ęc dziwnego 
że jesteśmy dzisiaj świadkami coraz 
bardziej zaostrzającej się walki 
przeciwko panowaniu Francuzów w 
Afryce Północnej. Maroko i Tunis 
to tylko pojedyncze odcinki szerokie 
go frontu, który objął już wszystkie 
ludy kolonialne. Ludy te bronią 
swych słusznych praw i dlatego mu
szą odnieść zwycięstwo w walce, któ 
ra przyniesie im prawdziwe wyzwo
lenie narodowe i społeczne.

P a in e ! W io  cl k o m i e
wek wyżej wymienionych“ , przedsta 
wia nasz prawnik do rozważenia 
kwestie stosunku władzy papieża 
i cesarza do pogan.

Nie wolno czynić krzywdy nie- 
wiernym, którzy chcą żyć w spoko
ju  między chrześaij analni; grzeszy 
panujący, który ich łupi, papieżo
wi nie wolno również nic im zabie
rać, do Żydów także najeży (się 
odnosić z tolerancją, Bóg stwo.. 
rzył wszystko wspólne dla wszyst- 
kich; słońce świeci nie tylko nad do 
brymi, lecz i nad złymi. Nakazy 
„nie zabijaj, nie kradnij“  zabrania
ją wszelkiego rozboju i gwałtu. Nie 
wolno się zasłaniać tradycją impe
rium rzyniskiego; władza wielokrot
nie uiegała zmianie, nie należy wy
powiadać wojny tym, którzy kiedyś 
byli pod wpływem rzymskim, aby: 
ich na nowo na mocy przeszłości 
opanować.

Ponieważ papież Jest następcą 
Chrystusa, ma pieczę nad całą ludz
kością, również nad niewiernymi 
Rozumne stworzenia powstały na 
chwałę Bożą, stąd papież może Zle
cić poganom wpuszczenie do ich 
ziem głosicieli Ewangelii, jakkol
wiek n ikt nie powinien być zmuszany 
do przyjęcia w iary wbrew swojej 
woli. Jedyny wyjątek robi Włodko
wic co do Ziemi świętej. Papież wi 
nien czynić starania, by ją  odzys
kać, a to z tego względu, że jest 
uświęcona, życiem Chrystusa.

Cesara nie ma mocy zajmowania 
ziem niewiernych, nie mają więc 
ważności nadania cesarskie dla 
Krzyżaków. Zakon walczył ze spo
kojnymi poganami wbrew wszelkie- 
nu prawu; bliźnimi naszymi, są 
i wierni, i niewierni.

Nie należy nawracać siłą, takie 
nawracanie ma interes ludzki na 
oku. Źle robią ci, którzy pomagają 
w tego rodzaju walce Każda wojna 
powinna mieć następujące względy 
na uwadze: osoba (świecka, bo du
chowny w' zasadzie nie może wal
czyć), rzecz (obrona), przyczyna 
(konieczność, pokój musi być wyni
kiem wojny), duch (nie nienawiść 
lub żądza pomsty), czas (święta za
kazują walki). Grzeszą Krzyżacy u- 
rządzając najazdy w święta Matki 
Boskiej, bo przestępują nakaz świę. 
cenią dni świątecznych dla żądzy 
panowania. Poddani krzyżaccy pcma 
gający Zakonowi w tych wyprawach 
popadają w grzech śmiertelny, bo 
bardziej należy słuchać Boga niż 
człowieka; nie tłumaczy ich niezna
jomość prawa Bożego i naturalnego; 
dowódca odpowiada nie tylko za sie
bie, ale i za swych żołnierzy.

Ziemie zdobyte w takiej wypra
wie nie stają się własnością zdobyw 
cy; nadużycia i szkody muszą być 
wynagrodzone.

W potrzebie wolno użyć pomocy 
niewiernych, jeśli się prowadzi woj
nę sprawiedliwą — obronną. Należy 
wyświadczać sprawiedliwość nie
wiernym, gdyż inaczej wolno było
by chrześcijanom dopuszczać się 
rozbojów nad niewiernymi.

W ł o d k o w ic  nie poprzestał
na słowach. Oto przed zgro

madzeniem soborowym zjawiła się 
delegacja Żmudzinów. „Dawno już 
zostalibyśmy katolikamii gdyby nie 
Zakon, on to bowiem powodowany 
chęcią zagrabienia naszych ziem 
stawiał nam nieprzeparte zapory do 
poznania prawdziwej wiary. Ci 
z naszych braci, którzy zbliżyli się 
da Zakonu, poznawszy go, woleli 
zemrzeć aniżeli przyjąć chrzest. 
Posiadłszy ziemie nasze, obrócili nas 
w niewolników, odebrali nam wszys. 
tką majętność, wyznaczywszy ńa u- 
trzymanie maty dział roli, tak że 
musieliśmy żebraniną, kradzieżą i ro 
zbójem zdobywać sobie środki do, u- 
trzymania. żucia. Tak wszakże C 
powinni postępować rycerze ani za
konnicy katoliccy... Tl7 czasie swego 
panowania ani jednego kościoła nie 
postawili no Żmudzi, ani jednego 
kapłana me przełożyli nad nami;
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tak że jasno poznaliśmy, iż nie o du 
szę naszą i  zbawienie, lecz o zyski 
szło Krzyżakom“  (wg. A. Prochas- 
k i). Kiedy się słyszy skargę Żmu
dzinów, jakże prawdziwe wydają 
się słowa w. mistrza Henryka von 
Plauen, który powiedział w chwili 
rozgoryczenia „zbestwiona horda 
krzyżacka niegodna byłą istnienia 
i... ’ lud pruski poczyta sobie za 
szczęście uwolnić się spod ich wła
dzy".

Wywody Włodkowica i akcja po
selstwa polskiego musiała się spot
kać z reakcją ze strony Zakonu. W 
składzie przedstawicielstwa krzyżac
kiego nie było nikogo, kto by potra
f i ł  wystąpić z repliką na memoriał 
Włodkowica, odpowiedzieć jednak 
wypadało i należało. Poseł Zakonu 
wobec tego zlecił napisanie odpowie
dzi dominikaninowi Janowi Falken, 
bergowi. Falkenberg posiadał od
powiednie wykształcenie, miał poza 
sobą autorstwo kilku pism, co praw
da niezbyt mu się szczęściło w jego 
poprzednich wystąpieniach, zdecydo
wał się jednak dać odpowiedź. Napi. 
sał dzieło „O istocie władzy papies
kiej i cesarskiej“ , które było wy. 
mierzone przeciw wywodom naszego 
prawnika.

Należy stwierdzić, że traktat 
Falkenberga — abstrahując od po
glądów tego autora — nie był na 
poziomie: obok bowiem fałszów, hi. 
storycznych dał się Falkenberg u- 
nieść szowinizmowi i uczuciu nie
nawiści do Słowian, zamiarem jego 
było poniżenie narodu polskiego i je. 
go króla. Broni on podważonej 
przez naszego ambasadora władzy 
cesarskiej, wychodząc z założenia, 
że cały świat winien być posłuszny 
cesarzowi, którego władzy papież 
nie ma prawa stawiać żadnych tam. 
Tak więc cesarz może rozkazywać 
i niewiernym oraz zajmować ich 

kraje. Zakon jest dobroczyńcą Pol
ski, a nie odwrotnie, gdyż Krzyżacy 
własną piersią bronią Polaków przed 
napadami Prusów. AVojnę z niewier 
nymi prowadzi Zakon z wiedzą i po 
parciem cesarza i papieża, jest więc 
w prawie zająć ziemie przez siebte 
zdobyte. Polacy i ich władcy są 
fałszywymi chrześcijanami, zresztą 
współpracują z poganami i schizma, 
tykami, dlatego też i oni, i ich 
sprzymierzeńcy zasługują na karę 
wieczną. Zasługują też na utratę 
królestwa i wszystkich swych majęt 
ności. Falkenberg używa też de
magogicznych argumentów, gdy mó
wi, że zabójcy św Stanisława wszys 
tkim  grożą podbiciem, a Witold — 
syn szewca — zapowiada, że konia 
swego napoi w Renie.

Sam traktat Falkenberga nie spra 
wiłby tyle zamieszania, ile dokonało 
drugie jego pisarskie wystąpienie, 
którym była Satyra wymierzona 
przeciw Polsce i je j królowi, utwór 
na tak niskim poziomie, że aż dziw 
bierze, iż autor na coś podobnego 
się odważył. Oczywiście Satyra nie 
była przedłożona soborowi, ale po- 
kątnie rozpowszechniana dostała się 
i do rąk polskich. Mimo, że się nie 
dochowała, z późniejszego odwoła
nia je j przez Falkenberga i z in
nych przekazów możemy zoriento
wać się w je j treści. Tak mówi 
o niej Prochaska: „Owładnął (Fal- 
kenbergiem) fanatyzm narodowością 
loy, skutkiem czego odczul do tego 
stopnia klęskę Zakonu, że poniża 
się do najprostszych obelg, do gor. 
szących i płaskich słów i porównań, 
do kłamliwych oszczerczych odezw, 
wreszcie do szkalowań i buntowni
czych haseł, radby cały świat za
chęcić, zagrzać i  rozpalić przeciw
ko Jagielle i jego Koronie, fanfa
rom Litwy pogańskiej 1 Rusi, prze
ciw nienawistnym heretykom, a na. 
wet psom bezwstydnym, jak nazy
wał Po'akAw, przedstawiając ich ja
ko apostatów, a unię jako apostazję

— Obowiązkiem. chrześcijańskich 
książąt jest połączyć się przeciwko 
odszczepieńcom, a ci ao obowiązku 
tego zaniedbają, nie unikną kary 
wiecznej. Zabijać Polaków i  ich bo
żyszcze Jagiełłę jest większą zasłu
gą aniżeli wojna z poganami — a 
sprzymierzeńcy Polaków, o ile nie po 
szli na potępienie wieczne bez roz
grzeszenia papieskiego, absolucji 
otrzymać nie mogą. Za dzieło znisz
czenia unii obiecuje Falkenberg mo
narchom i rycerstwu chrześcijański» 
mu żywot wieczny, za zaniechanie 
karę wieczystą, dowodząc, że obo*' 
wiązkiem ich jest zbroczyć się we 
krw i wrogów chrześcijaństwa, któ
rych należało ukarać haniebną 
śmiercią na szubienicy". i

T raktat Falkenberga spotkał się 
z repliką ze strony Włodkowica; 
przedłożył on pismo pt. „Traktat 
o Zakonie Krzyżackim i wojnie Pola 
ków przeciw wymienionym braciom“ . 
W piśmie tym autor właściwie pow.' 
tarza argumenty swego pierwszego 
wystąpienia. Podkreśla jednak ko
nieczność opieki papieża nad nie
wiernymi, gdyż i oni należą do ow-| 
czarni Chrystusowej. Zastanawiając 
się nad sprawą władzy cesarskiej 
stwierdza, że istnienie jednej mo
narchii byłoby ideałem. Tak jednak 
nie jest, ludzkość jest podzielona na 
wiele państw, w obecnym więc Sta
nie jedna monarchia byłaby tylko 
zgubna 'dla ogólnego dobra. Cesar, 
stwo nie ma uzasadnienia prawnego, 
stan faktyczny jest też inny. wobec 
tego i władza cesarska nad naroda
mi jest fikcją. To rozumowania 
Włodkowica miało na celu obronę 
suwerenności narodowej Polski i po
łożenie tamy imperialistycznym i ko 
lonizacyjnym . dążeniom Cesarstw* 
Niemieckiego i jego sprzymierzeń.1 
com — przede wszystkim Krzy
żakom.

Inaczej postąpiono z Satyrą. Na 
początku wypada zaznaczyć, że mo- 
że zbyt poważnie odniesiono się za 
strony polskiej do tego paszkwilu; 
przyczyną było urażenie godności 
narodowej. Poselstwo polskie zażą. 
dało ukarania Falkenberga, podno. 
sząc jego wystąpienie do głoszenia 
herezji, czym nie było, a po prostu 
niepoczytalnym wyskokiem. W rezul 
tacie jednak uzyskano zwycięstwo. 
I zakon dominikański i papież potę
p ili Falkenberga, odwołał on swoją 
Satyrę i został wtrącony do więzie. 
nia, z którego wypuszczono go do^ 
piero za zezwoleniem Jagiełły. God. 
ne jest podkreślenia, że, mimo i i  
Zakon wypierał się związków mię
dzy sobą a napisaniem Satyry, Fal. 
lcenberg wyznaje w odwołaniu, ii 
pismo swe ułożył na zlecenie pew. 
nych ludzi, kto zaś mógł być w tym 
zainteresowany poza Krzyżakami,

Sobór ni© załatwił sporu polsko-
krzyżackiego, bo z istoty swej nic 
mógł tego dokonać. Na innym polu 
trzeba było te sprawy regulować, 
kilkakrotnie też jeszcze Włodkowic 
występował w procesach polsko- 
krzyżackich; ostateczne rozwiązanie 
nastąpiło później, nS polu bitwy, 
kiedy po długoletnich zmaganiach 
Kazimierz Jagiellończyk tę kwestię 
rozstrzygnął.

Co jednak dało wystąpienie Polski 
w Konstancji? Stwierdzić należy 
z całą stanowczością, że osiągnęliś
my dużo. Tezy Włodkowica położy
ły  kres idei istnienia Zakonu Krzy
żackiego, świat poznał prawdziwe 
obhcze’ tych ..łotrów znaczących s ę 
krzyżem“ , jak określa Krzyżaków 
Długosz. Włodkowic ukazał przed 
zgromadzonymi fikcję cesarstwa, 
roszczącego sobie prawo do włada
nia światem. Najważniejszym zaś 
punktem było podkreślenie, że wszys 
cy ludzie są bliźnimi, a religia Chry, 
stu sowa, która jest urzeczywistnier 
nśem miłości, nie boże być szerzona 
przy pomocy rozlewu krwi i pożogi, 
bo,.nie. czyni się zła, by osiągnąć 
dobro".

Tadeusz Brzostowski
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Spór o „Złodziei rowerów 
albo „Cud w Mediolanie"

M iko ła j: — Chętnie przyjmuję 
propozycję rozmowy na temat współ 
czesnych postępowych filmów włos
kich — tylko o jedno proszę — nie 
będziemy mówili o nadzwyczajnej in 
wencji reżyserów i znakomitej grze 
aktorów, niezwykłych efektach mon
tażu i  dziwnej czystości zdjęć. Nie 
tnówmy o tym choćby dlatego, że, po

wencjonalna, badeckaerowska koncep 
cja piękna. W „Rzymie — mieście 
otwartym“  tylko płaski dach j wie
cha palmy za murem przypominają, 
że jesteśmy na Południu. A  jakże 
nieoczekiwany jest widok Wiecznego 
Miasta z okien pociągu, wiozącego 
sycylijskich emigrantów z „Drogi 
Nadziei". Takie jak wszędzie brud-

Gioteska, deformacja, symbole —  charakterystyczna scena z „C.udu
Mediolanie“

Fot. „ Film Polski“

w

pierwsze, nasza rozmowa ma cha
rakter dyletancki.

Bogusław: — A po wtóre intere
suje nas jeden szczególnie problem: 
Sprawa zdumiewającego powodzenia 
tych filmów. Bo pomyśl: film  włos
ki nie miał żadnej prawie tradycji. 
Pojawia się nagle i od razu wydaje 
■— jeśli mi pozwolisz na styl uro
czysty — arcydzieła.

M. — Jakieś tradycje jednak by
ły  — ale chyba nie warto się roz
wodzić nad eksperymentami z Okre
su filmu niemego, ani nad produko
wanymi później niezdarnymi naśla.

; downictwami amerykańskich, bSzide- 
owych przebojów.

B. — Czemu więc przypiszesz ta
jemnicę rozkwitu współczesnej sztu
ki filmowej we Włoszech? Bo, jeśli u 
względnimy zniszczenia wojenne — 
trudną sytuację ekonomiczną kra
ju  —

M. — warto wziąć pod uwagę styl, 
jak i wybrali postępowi filmowcy 
włoscy dla przekazania prawdy 
o swoich czasach.

B. — Prawda o czasach. To brzmi 
dostojnie. A styl, o którym mówisz, 
to oczywiście realizm?

M. — Nie inaczej.

B. — Realizm — realizm. Ale cóż 
w końcu znaczy ten termin tak roz. 
maicie interpretowany j używany 
przy tylu zupełnie nieoczekiwanych 
okazjach. Zresztą w dziedzinie f i l 
mu Włosi w«a!e go nie wymyślili. 
Kontynuują tylko i udoskonalają 
z talentem zdobycze poprzedników. 
Pozwól, że przypomnę niektórych: 
G riffith , Pudowkin, Eisenstein.

M. — Jednak trudno zaprzeczyć,
Że rodzaj realizmu włoskiego różni 
się tak bardzo od stylu tamtych wiel 
kich realistów, że z trudem tylko u. 
świadamiamy sobie te filiacje. Rossę 
lin i, de Sica, Germi — to przecież 
cała szkoła, której radykalizm spo
łeczny głośny jest w świecie.

B. — Sądzę, że o różnicy wyłącz
nie decyduje tu nowość formy. 
To, co uderza przede wszystkim — 
co wydaje się być tak odkrywcze 
i płodne — to chyba umiejętność uka 
zywania nieoczekiwanego obrazu ży. 
cia poprzez egzotykę codzienności, z 
drapieżnym wyczuleniem na fascynu 
jący urok rzeczy szarych i spraw 
zwyczajnych. Ani na chwilę nie d o - 

jawia się w tym film ie jakaś kon

ne dworcowe zabudowania — tory, ba 
raki, pejzaż rozpaczliwej zwykłości.

Zwykli ludzie zamiast aktorów f i l  
mowych, zamiast dekoracji auten
tyczne ulice i wnętrza. Zgodzisz się 
zo mną, że przedtem nigdzie tak te
go nie wydobyto.

M. — Zgodzę się — ale podkreś
lam, że to jest tylko jeden ze sposo
bów podrzędnych — służących za
akcentowaniu wykazywanych spraw. 
O realizmie włoskiej szkoły decydu
je wybór tematu, to co najoczywist
sze, najbardziej dotkliwe: walka o 
życie— i chleb, pogoń za pracą; 
dlatego pokazano nam Rzym nie 
marmurowy — ale ludzki, pełen co
dziennych, tak straszliwie konkret, 
r.ych problemów. — Rzym daleki od 
legendy.

Ale wydajesz się niezbyt zbudo
wany tymi dowodzeniami. — Jakaż 
będzie twoja próba wyjaśnień?

B. — Nie zapominaj, że rozważa
my zagadnienia przynależne i pod. 
legie estetyce filmowej albo krót
ko — estetyce. Znam utwory, na
cechowane tym wszystkim, o czym 
mówiłeś, a nie mogące liczyć 
nawet w części na rozgłos i uzna
nie, jakim się cieszy film  wios
ki. Wydaje się, że sekret tkw i w 
sposobach deimonsttrowania kon
strukcji wciąż niezmiennie tajemni, 
czego losu człowieka. Odwieczne za
gadnienia tragicznych zawikłań, ka. 
pryśnego przypadku, nieszczęścia. 
Dlatego w film ie włoskim spotyka 
się t.ak wiele różnorodnych sposo
bów deformowania obrazu rzeczy, 
wistego świata, jakąś patetyzację 
życia — nawet symbole.

M. — Jednym słowem przebrzmia
łe nawroty formalizmu. To stanów, 
czo nie wystarcza.

B. — To jednak uderza. Przy
pomnij sobie , proszę, niezwykły, 
a tak źle oceniony film  o złym pel. 
skim tytule „Człowiek bee ju tra “ . 
Tytuł włoski o ileż bardziej jest 
ironiczny, o ileż smutniejszy — 
„Wiele marzeń na autostradzie“ ... 
Tutaj ucieczka skradzionym samocho 
dem przed pościgiem policji pozoro
wana jest idylliczną wycieczką nie
dzielną za miasto. Czyż efektu nie o- 
siągnięto właśmle dzięki zagęszcze
niu nonsensu aż do granic tragicz
nej groteski?

A podróż chłopów sycylijskich 
szukających pracy czyż nie narasta

w „Drodze Nadziei“  do rozmiarów 
jakiejś współczesnej epopei? Podob
nie dom poprawczy dla bezdomnych 
z „Dzieci ulicy“  przemienia się w 
jakiś wielki symbol udręki życia. 
Najmocniej te elementy przemówią 
w „Złodziejach rowerów“ . Tutaj 
jesteśmy na szczytach. Przypomnij 
sobie, proszę, motyw roweru przewi. 
jający się poprzez akcję filmu. Ten 
rower lśni niby kusząca maszynka 
szczęścia, bliski j  znikający natyćh 
miast, gdy wyciągnąć rękę.

Nigdy nie zapomnę tej przejmu
jącej sceny, kiedy ze splątanego 
wnętrza miasta, jak z głębin ka
miennej puszczy wynurza się Zło. 
dziej. Łotrowski uśmiech i pro fil 
pod daszkiem czapki drapieżny, jak 
dziób jastrzębia — pro fil wiecznego 
zla.

M. — Chcesz więc ni mniej ni 
więcej wmówić we mnie, że to dia
beł skradł rower biednemu człowie
kowi na ulicach Wiecznego Miasta? 
A więc dziwność losu, odwieczne zło, 
tragiczna groteska... 
i Stąd już krok tylko...

B. — Stąd już krok do „Cudu w 
Mediolanie“ . Właśnie ten sławny 
film  Germiego najpełniej reprezen
tuje mój pogląd. Jest oczywistą 
konsekwencją tych tendencji irra . 
cjonalnych — udziwniających świat 
konkretu — a bynajmniej nie ko
piujących go wiernie. Wszystko w 
tym film ie znajdziesz: symbole, de

formacje, drwinę aż po czysty non
sens włącznie — cudowność i dzi- 
waczność. Biedacy siedzący okra
kiem na miotłach, niczym czarowni
cy z bajki, ulatują do nikąd, w ilu
zoryczny kra j filmowej abstrakcji.

M. — Pozwól mi na szczerość. 
Twoja interpretacja jest nie tylko 
fałszywa, gorzej — przewrotna. 
Właśnie w ten sposób na Zacho
dzie próbuje się wyjaśniać powodze
nie film u włoskiego — byle najda
lej od zagadnień aż parzących swą 
treścią społeczną — od zagadnień, 
w których film  włoski tkw i najgłę
biej, które przecież wyłącznie decy
dują o jego wadze. Bawi mnie zresz 
tą ten zachwyt „czystych." estetów. 
„Złodzieje rowerów" na przykład, 
ten klasyczny film  o proletariackiej 
nędzy, był nagradzany na festiwa
lach, lata całe nie schodził z ekra
nów Paryża. Takie paradoksy po
wtarzają się zresztą nieraz w dzie
jach sztuki buntowniczej — ów podziw 
objawiany przez mijające formacje 
społeczne dziełu, które im grozi, któ 
re je przekreśla Niegdyś, w przed
dzień Wielkiej Rewolucji tak samo 
oklaskiwano komedie Beaumarchais, 
które niemiłosiernie szydziły właś
nie z oklaskujących, z ich klasy i o- 
byczaju.

B- — Więc odrzucasz zdecydowa
nie urok form y; cóż pozostanie —• 
czy tylko ów niezdefiniowany, właś
ciwie nieuchwytny realizm?

M. — Zostanie sprawa człowieka. 
F ilm  włoski w sposób bardziej dra
styczny, głosem bardziej donośnym 
niż którakolwiek może inna ze sztuk 
woła o krzywdzie człowieka, ginące, 
go w zapadniach nowoczesnych syste 
mów kapitalizmu Poprzez plątawisko 
narastających wciąż sprzeczności, po 
śród coraz jaskrawszych konfliktów 
klasowych i  ekonomicznych — roz
strzyga się sprawa ludzkich losów to

czy się walka dramatyczna, ale ni« 
irracjonalna. To nie diabeł skradł 
rzymskiemu bezrobotnemu Antonio 
rower — jedyną nadzieję znalezie
nia pracy — zabrał go inny nędzarz, 
tak samo jak Antonio zaszczuty 
przez rozpacz. — I to nie rysy epic
kości tak nas wzruszają, gdy oglą
damy dzieje sycylijskich chłopów 
wędrujących po lepszy los do Fran
cji. Męczeńska śmierć Manfrediego 
nie została sfilmowana dla formali. 
stycznego eksperymentu, aby spraw
dzić na ekranie efekty Grand Gui- 
gnoiu — i wcale nie dla udziwniania 
obrazu losów ludzkich prosty ksiądz 
katolicki — Don Piętro — błogosła
wi umierającemu komuniście.

Z dzieł włoskiego film u bije przej 
mujące współczucie dla ludzkiego 
cierpienia, solidarność z nędzarzami, 
z wszystkimi pokrzywdzonymi, z ty. 
mi, których się spycha na dno, 
protest przeciw tak wielorakim fo r
mom egoizmu społecznego. I  wedle 
mnie, to jest jakoś ogromnie chrześ. 
cijańskie — właśnie ten stłumiony 
głos miłości. Nie zawsze dość wyraź
ny, aby porwał, ale dość mocny, aby 
niepokoić i wzruszać. Sądzę, że to 
jest bezcenne — wielkie.

— Jesteś — jak to mówią, za
angażowany uczuciowo po stronie 
włoskiego filmu. A  zakochanym 
trudno o chłodną analizę uroków 
przedmiotu miłości. Zresztą — i ja, 
jeśli chodzi o „Złodziei“ ...

M. — To bardzo proste. „Złodzie. 
je rowerów“  są najwyższym osiąg
nięciem szkoły włoskiej, a może 
i jednym z największych osiągnięć: 
filmu powojennego w ogóle, i stąd bo. 
gactwo przeżyć, jakich dostarczają, 
możliwość różnych, nieraz zupełnie 
sprzecznych interpretacji. Jedno jest 
pewne: mieliśmy rzadkie szczęście 
oglądać arcydzieło. — Pochylmy 
głowy.

P o d ł a  ś m i e r ć
m l kamień szczególnej wielkości ł 
ważyła go w ręce. Jakiś chłop po
chwycił ją  za przegub; „Daj po
kó j, nie czas już“ .

Zrobiło m i się w ustach sucho 
1 niesmacznie. Stałem blisko, sta
łem między nim i, a przecież byłem 
daleko.

A potem spojrzałem na trupa, na 
zacięte twarze ludzi. Już zbyt d łu 
go trw a ł ten stan. v

I  nagle krzyknęło coś we mnie 
potężnie; „H u rra !“  Serce zaczęło 
odtańcowywać swój góralski, naro 
dowy taniec i  słowa „patrio tyzm “ , 
„Ojczyzna“ p lą ta ły  się we mnie ze 
sobą, zlewały się w jedno jaskra
we pojęcie i  wyrastały w  kształt 
sękatej ciupagi i  garbatego nosa.

Moja ręka zniżyła się ku ziemi i 
zatrzymała w połowie. Od kilku  
m inu t trwało j.uż dokoła milczenie 
i  ucichły grudy.

(Dokończenie ze str. 6)

Nieruchoma dotychczas kobieta 
wstała nagle i puszczona głowa 
Wacka rozciągnęła się na ziemi, a 
zdarta broda podskoczyła w górę. 
Czapka zsunęła się z twarzy i wów 
czas, po raz pierwszy, zobaczyłem 
wodza. Twarz... nie, nie będę mó
w ił o twarzy. Nie będę mówił już 
więcej o trupie.

Kobieta (która okazała się sio
strą zdrajcy, siostrą, która niena. 
widziła brata przez cały czas jego 
„karie ry“ ) odeszła, nie oglądając 
się za siebie, odprowadzana spoj
rzeniami, które już n ic nie znaczy 
ły. Krąg ludzki począł rzednąć, 
wreszcie rozeszli się wszyscy. Wa
cław Krzeptowski pozostał sam.

Potem go zabrali.

Wracałem do domu, szedłem w 
nową i pierwszą wiosnę wyzwole
nia. Niosłem masło.

Wkrótce m inąłem góral; i zró
wnałem się z tym w turystycznej 
czapce, który powstrzymał rękę

mścicielki obciążoną grudą. Ostat
n ia  chwila; musiałem coś powie
dzieć. Międliłem pod językiem coś 
ciepłego o biednej ojczyźnie i jej 
krzepkich obrońcach. Byłem go
tów w im ieniu ojczyzny wyrazić 
wdzięczność i zobowiązanie na rę
ce tego oto przedstawiciela tężyzny 
i s iły w italnej narodu. — ,,A wy, 
gazdo, dokąd“ ? — zapytałem na
gle. Odpowiedział, że idzie na dół, 
do domu. Spoglądałem z boku na 
jego twarz i próbowałem ustalić je j 
związek z profilam i, jakie w idy
wałem na pudełkach od nici. .

— I  już — zadecydowałem gło
śno, nadając głosowi ton obojętny
i aprobujący.

Nie odpowiedział,

— I  już, powiesiliście Krzeptow
skiego — prowokowałem. — Bar
dzo dobrze! ,

— Ja tam nie wieszałem. Par
tyzanci powiesili.

Nie rozumiałem, dlaczego ten 
krzepki patriota tak wzbrania się 
przyznać do swej solidarności z 
partyzantami. Oczekiwałem od nie 
go słów mocnych i gorących, a w 
mej letniej, wykoncypowanej prze
ze mnie samego duszy, co chwila 
coś podskakiwało, wywijało ciupa
gą i krzyczało; „H u rra “ .

Szliśmy obok siebie, ja  — kro
kiem drobnym i szybkim, on — 
długim, chyboczącym, na zgiętych 
kolanach.

— Przecież, gazdo, on chc'ał 
was od nas oderwać! — to byłó 
wówczas jedno, co powiedzieć mo. 
głem. (,,Od nas“  — to znaczy o.i 
tych Polaków i niezawodnych pa
triotów, których z natury rzeczy 
iuż od niczego oderwać nie można, 
oatriotów „z natury rzeczy“ , z 
krw i i kości Władysława Łokietka'.

— Chcioł — góral pogardliwie 
wzruszył ramionami.

1 — A to dla was krzywda, co?
! — Pewno, że krzywda, panie.

— A to  dobrze , że Krzeptowskie* 1 
go powiesili, co?

— Dobrze nie dobrze, ale ta k  
już  powinno być.

Powinno! Zdaje m; się, że go zro 
zumiałem. Ujrzałem nagle głupia 
fotografie mieszczuchów o tw a
rzach uśmiechniętych chwacko, lu ' 
dzi bez żadnych problemów, m ie
szczuchów w rekwizytowych guń
kach z kokardą i  zawadiackich ka 
peluszach z muszelkami. Ci ludzie 
b iliby się o górali nawet do p ier
wszej! kropli k rw i dla ich egzotyki 
i  dziwności, dla haftowanych por
tek i fa jk i. Krzywe i wykoślawione 
pojęcie ojczyzny, wykrzykiwane 
przez tych ludzi w najbardziej 
niepotrzebnej chwili, wędrowało w 
serc aku, kapeluszu i przy ciupa
dze przed trybuną Rydza Śmigłego 
— barwne, dostojne i zdradzieckie. 
Tak wędrowała ojczyzna w osobie 
Wacława Krzeptowskiego, Ale t o ! 
nie było to. Teraz zrozumiałem. Ze 
słowa Ojczyzna górale nie robili, 
nie chcieli robić stempla, którym  
się pieczętuje fałszowane papiery. 
Powiedziałem:

— Tak już powinno być. Tu za
wsze była Polska, z w y c z a j n a  
Polska, prawda?

Odpowiedział dokładnie tak: 
„H e, j a k o z b y  i  n a c e j m i a ł o  
b y ć“ .

Powiedział to z przekonaniem, a 
ja  mu uwierzyłem.

Szliśmy dalej milcząc, minęliśmy 
Skibówki i przy ulicy Kościeliskiej 
góral pożegnał mnie i skręcił w 
prawo, ginąc między zabudowania
mi. Wędrowałem dalej, spuszcza
jąc się Kościeliską ku Zakopane
mu. M ijałem  po drodze radzieckie 
taczanki, ciągnące powoli na za
chód, ku Chochołowskiej _ i da
lej. Na słupach, w pogiętych, n ie
wygodnych pozycjach pracowali 
radzieccy żołnierze — wiązali zer
wane d ru ty  .

Stanisław Sak
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P ro f i l  u c zo n eg o
(Dokończenie ze str. S)

Józef BIENIEK

»Jak to na Koszarce ładnie...«
Dobra praca piekarni jest zasługą 

jej kierownika ob. Malisza, dla któ
rego nie istnieje nic ważniejszego nad 
dobre imię powierzonego mu zakła
du. Jest przecież jedno ale. Mianowi
cie do dziś w „całkowicie zmechani
zowanym“ zakładzie ciasto ugniata 
się jak sto lat temu — rękami. A za 
raz obok stoją mechaniczne mieszał- 
ki, kotły i motory. Stoją martwe, bo 
prądu nie ma.

A tak nie wiele potrzeba, żeby był 
— skoro Unia znajduje s iętuż pod 
ścianą piekarni. Brakuje tylko —■_ 
dobrej woli zakładu, który roboty in - , 
stslacylne razbabrał i  nie skończył. 
Od trzech miesięcy.

się z zaopatrzeniem o każdą złotów
kę.

— Ech — macha pogardliwie ręką 
Starszy księgowy Pierzchała — nie 
darlibyście się o głupie parę złotych...

— Każda złotówka odparowuje 
księgowa skupu Salamonówna —. 
wtedy jest głupia, gdy zastaje niepo
trzebnie wydana...

Do biura wpada jak huragan kie
rownik skupu.

— Złapałem okazyjne samochody 
— woła z radością — zabiorą nam 
jajka. 60 skrzyń pojedzie za parę 
dziesiątek... Da nam to ponad 800 zło 
tych oszczędności.

T RAWESTACJA tytu łu starej i 
niemniej bzdurnej piosenki jest 

o tyle słuszna, że narodowi polskie
mu nie trzeba już więcej „wojenek“ , 
ale pokoju i  twórczej pracy. Choćby 
takiej właśnie, jaka toczy się codzień 
w  budynku Koszarka — siedzibie 
G. S. w Kobyle Gródku. Wprawdzie 
na Koszarce nie jest jeszcze tak bar 
dzo i tak całkiem ładnie, wszystkie 
jednak wysiłki aktywu tej placówki 
zmierzają konsekwentnie i  uparcie 
do tego, aby ty tu ł powyższy miał już 
Wnet pełne pokrycie.

Jak się to robi? Ano zobaczmy 
k ilka  drobnych fragmentów, składa
jących się na tą szarą i  nie łatwą e- 
popeę walki o lepsze ju tro  wsi.

*

Pokój zarządu — mózg Koszarki— 
pełen jest słońca i prostego wdzięku. 
Po lśniącej podłodze biegną koloro
we paski chodników, w oknach bie
leją firanki. W tej chwili w pokoju 
odbywa się narada robocza zarządu 
G. S. z kierownikami poszczególnych 
działów. Referuje prezes Starczew
ski.

— Tematem dzisiejszej narady — 
mówi — będzie gruntowna analiza 
kosztów oraz ułożenie planu zdecy
dowanej i konsekwentnej walki o ich 
obniżenie na każdym odcinku naszej 
działalności. Będzie to po prostu 
sprawa honoru każdego z nas i głów 
ny  program pracy n.a rok bieżący...

Nad arkuszem zestawienia kosz
tów pochyla się kilka głów jedną 
przejętych myślą i  jedną troską.

Analiza wykazuje między innymi 
drobne uchybienia na odcinku kon
tro li wydatków.

— Pięć razy obejrzę — zawzina się 
drugi członek zarządu, Strączek — 
każdy rachunek, .badając jego celo
wość, nim go podpiszę...

Rozeszli się już po ciemku z kon
kretnymi planami działania i twar
dym postanowieniem oszczędzania, 
gdzie i ile się da.

*

I  ZNÓW pokój. Ten sam. I  słońce 
też, ty lko twarze inne. To pracow 

micy G. S.—rożnowscy chłopi. Zebrali 
się, aby omówić sprawę założenia 
spółdzielni produkcyjnej, aby nara
dzić się przed startem na nowe drogi, 
ku  nowemu wiodące życiu.

Referują prezes Starczewski i In 
struktor Kontroli Młodkowski. Refe 
ru ją  ten sam temat w  tym samym 
gronie nie po raz pierwszy. Dziś ze 
skutkiem. Pięciu pracowników G. S. 
z Instruktorem Młodkowskim na cze 
le wyraża zgodę, stając się grupą za 
lożycielską spółdzielni produkcyjnej 
w  Rożnowie oraz jej zarządem i  ak
tywem.

*  '

Obok szosy na kupie kamieni sie
dzi chłop. Kraje biały, ciepły jeszcze
chleb i  zajada chciwie.

— Dobry chlebuś — mówi — pie 
cze nasza piekarnia. Grubo lepszy 
niż w mieście.

Drogą raz po razu przechodzi ktoś 
niosąc chieb. Nawet po kilka.

— Przed wojną — mówi fertyczna 
babinka — musiałam na chleb sprze 
dać 10 i  więcej jajek, dziś mam go 
za cztery. To też odkąd piekarnia 
ruszyła — nie piekę w domu chleba. 
Nie opłaca się, lepiej kupić.

Budynek piekarni czerwienieje opo 
dal świeżością murów i dachu. Jest 
duży i okazały. Wykończony w roku 
ubiegłym dał możliwość uruchomię-, 
nia jednej z najbardziej potrzebnych 
spółdzielni placówek. Bo okolica bied 
na, a dla biedaka chieb to wszystko. 
Stała się więc piekarnia dla mas 
biedniackich najbardziej widom3'm i 
przekonywającym argumentem Pla
nu 6-letniego, a dla spółdzielni samej 
źródłem poważnych dochodów.

*

W  SZEREGU cięć dokonanych na 
odcinku walki z kosztami do 

poważniejszych należała zwycięska 
kampania z przedsiębiorstwami trans 
portowymi . .o właściwe stawki za 
przewóz towaru oraz rozpędzenie że 
rującej w spółdzielni k lik i, która wy 
korzystając brak rąk do pracy dyk
towała coraz zuchwalsze ceny.

— Po dziesiątce od tony — powie
dzieli wreszcie, gdy przyszła partia 
wiosennych nawozów — inaczej nie 
pójdziemy...

— Nie dam — wściekł się prezes— 
za cholerę nie dam! Sam pójdę do 
wyładunku, a takiej ceny nie dam.

I  nie dał. Była właśnie noc, pozbie 
ra ł więc co młodszych pracowników 
stacjonujących w Koszarce i  poszedł 
dźwigać worki. Wrócił nad ranem 
mokry od potu po wyładowaniu 35 
ton, ale wojnę wygrał.

Zorganizowana własna ekipa ładun 
kowa pracuje szybko i  sprawnie, a 
co najważniejsze grubo taniej. Gdy 
zaś zajdzie potrzeba, w  momencie 
większego napływu masy towarowej 
— idą do wyładunku pracownicy 
biur, z zarządem na czele. Aby szyb
ciej, aby taniej.

*

Najradośniejszym zjawiskiem, ja 
kie od pewnego czasu występować za 
czyna w życiu Koszarki, jest fakt 
coraz silniejszego zrastania się posz
czególnych członków załogi z powie
rzonymi im działami pracy. Nie tylko 
ze swoimi. Wielu wychodzi już poza 
granice przydzielonych obowiązków, 
interesując się żywo i  mocno cało
ścią życia spółdzielni,.

Ten fakt daje gwarancję, że z chwl 
lą gdy zespół pracowniczy zacznie 
pojmować mienie społeczne jako wła 
sne i troszczyć się będzie o każdy 
szczegół tego mienia równie jak o 
własne — rozwój tej placówki będzie 
tylko kwestią czasu.

— Niech cię diabli porwą — krzy
czy kierownik działu rolnego do refa 
renta skupu żywca, Kwiecińskiego—• 
musiałeś tu coś sknocić, bo nie gra! 
Kwiecińskiego diabły też nie na urlo 
pie, więc replikuje żywo i  na mo
ment wre w biurze burza z pioruna
mi, oczywiście słownymi. Za chwilę 
jednak racje zastają ustalone i  dwaj 
zdawałoby się śmiertelni wrogowie 
uśmiechają się do siebie, jakby nig
dy nic.

Trąbiński z Kwiecińskim, Strączek 
z Maikiem itd. to w życiu prywatnym 
najlepsi koledzy. Wystarczy jednak, 
aby jeden drugiemu nawalił coś w 
robocie — koleżeństwo znika i zaczy
na się „sądny dzień“ , a na winnym 
nie pozostaje ni suchej nitk i.

Ale właśnie w ogniu takich utar
czek, konfliktów i  spięć wytapia się 
i  hartuje nowy stosunek do pracy i 
nowy jej styl.

*

Krótkie spięcia powstają również 
między poszczególnymi działami. Naj 
częściej na tle walki z kosztami. 
Przoduje na tym polu skup, użerając

— Kiedyś — mówi z uśmiechem 
obserwujący scenę prezes — walczy
łem z kasztami sam. Toteż nic dziw
nego, że skutki samotnego wysiłku 
były znikome. Dziś, gdy troska o te 
sprawy stała się udziałem szerszego 
zespołu i przybrała takie rozmiary— 
problem ten przestanie być słabą 
stroną naszej placówki.

Skutki zresztą już są widoczne. 
Spadek kosztów własnych z 13°/o w 
roku ubiegłym na 9'1/o w pierwszym 
kwartale b. r. — to już dużo, To — 
na warunki w jakich ta spółdzielnia 
pracuje — bardzo duto.

*

N OC. Z okien Koszarki smugi 
świateł żłobią w  ścianie mroku 

długie tunele blasku, kad biurkami 
pochylają się zadumane twarze. Na 
stole lśniąca plama bristolu wypełnia 
się treścią. To nowy numer gazetki 
ściennej. Przy drugim stole starszy 
księgowy mrucząc coś z cicha maluje 
potężny zygzak „Błyskawicy“ . Jej 
blask naświetlać ma i  rozpraszać 
ciemne strony życia spółdzielni, wał
cząc z nimi aż do skutku.

W najdalszym kącie zakładowy po
eta stękając ż wysiłku rodzi wytycz
ne dla „Błyskawicy“ . Rymowane — 
bo działa bardziej bezpośrednio i 
przekonywająco. A zaraz obok mło
dziutka kadrowa Bogusia grzebie w 
potężnej szafie porządkując zakłado
wą bibliotekę.

*

Program codziennego bytowania 
na Koszarce nie jest zbyt urozmaico 
ny.' Żyje się tu przede wszystkim 
pracą. A  to nie wystarcza. Toteż 
gdy instruktor K. O. zaproponował 
wyjazd do Nowego Sącza na występ 
„Artosu“  — propozycja przyjęta zo
stała z najwyższą radością. 30 praco
wników Koszarki przeżyło 2 godzi
ny w uroczej atmosferze piosenki, 
tańca i  humoru, biorąc udział w „Tur 
nieju Radości“ .

— Więcej takich wyjazdów — sły
szało się później co krok. — Po ta
kim  zastrzyku radości i piękna — ży 
cie wydaje się jeszcze piękniejsze, a 
praca sama idzie lżej, sprawniej i 
wydajniej.

Przy okazji mała uwaga. Niektóre 
zakłady pracy niewłaściwie pojmują 
istotę zagadnienia — przechodzą gra 
nice racjonalnego oszczędzania i ża
łu ją  pieniędzy na cele kulturalne. 
Należy jednak uważać, aby oszczędza 
nie na tym odcinku nie stało się 
krzywdą i pracownika, i pracodaw
cy. Sumy bowiem rozsądnie na te 
cele wydatkowane zwracają się nie
mal zawsze z wysokim procentem, 
w postaci serdecznego powiązania 
człowieka z zakładem, w postaci 
wzmożonego zapału do pracy i wzro
stu twórczego entuzjazmu, co jest 
prostą konsekwencją każdego warto
ściowego spektaklu. Zwłaszcza, gdy 
chodzi o zakłady pracujące w du
żych odległościach od miast i żyw
szych ośrodków sceniczno-estrado- . 
wych oraz nie posiadające własnego 
życia kulturalnego.

J. Bieniek

pietyzmem, na ja k i one zasługują. 
A nie m ie li redaktorzy (Tadeusz 
M ikulski, Samuel Sandler i Jerzy 
Ziomek) zadania łatwego. Poważ
ną trudnością jest dokonać wybo
ru z materiału tak nęcącego każ
dym szczegółem.

Zasadą kompozycyjną zbioru 
było — jak  in form uje T. M. we 
wstępnej nocie od redakcji — u - 
kazanie przekroju chronologiczne, 
go twórczości naukowej Wacława 
Borowego. Zasada ta została zrea. 
łizowana konsekwentnie, ściągnię
to do studium „Łazienki a Noc L i
stopadowa“  z roku 1918, pozosta
wiając pracę o Ignacym Chodźce 
(z r. 1914) ty lko  w spisie bibliogra
ficznym. Ogłoszono niepublikowa
ną jeszcze rozprawę o polskim trzy 
nastozgłoskowcu, wydobytą z pa
pierów pośmiertnych. Dobór szki
ców wybranych z naukowego ezter 
dziestoiecia Profesora daje obraz 
jego wielostronnych zainteresowań 
i możliwości. Oczywiście, bardziej 
zżyty z pismami Wacława Borowe
go czytelnik żałuje, że nie spotka 
się w dwóch wrocławskich tomach 
z innym i jeszcze rozprawami. Chcća 
łoby mu się znaleźć tam  chociaż 
fragmenty z książki o Ohesterto- 
nie (np. o humorze angielskiego 
twórcy), chętnie powróciłby do 
(końcowych zwłaszcza) p a rtii roz
prawy „O wpływach 1 zależnościach 
w literaturze“ . Wydaje m i się', że nie 
tylko Bohomolec (z książki „O poe
z ji polskiej w wieku X V III" )  m iał 
prawo wstępu do wyboru, ale i  Kra 
sicki i (ze względu na nowsze o- 
świetlenie postaci) Benisławska, a 
także ks. Baka. Przykro, że nie ma 
tu  także choćby jednego .fragmen
tu  wykładów o Mickiewiczu (np. 
świetnej, odkrywczej analizy „Ody 
do młodości“ )...

No, oczywiście, gdyby każdemu 
chciano dogodzić, gdyby wszystko 
po trochu .chciano , pokazać i 
czterech tomów byłoby za mało. 
Cieszmy się dwoma, czekając na 
inne.

O jedno ty lko  należy poprosić 
wydawców na przyszłość. Wydaw
nictwo tego typu jak wrocławskie 
powinno — zwłaszcza jeśli cho. 
dzi o wydanie pośmiertne pism 
Wacława Borowego — uniknąć 
wszelkich niedokładności, niejas
ności czy błędów w bib liografii. O- 
pracował ją  tu ta j Ludwik Brożek.

Włożył w swoją pracę wiele tru 
du, zgromadził - wiele materiału, 
praca jego mogłaby mieć duże zna 
czenie, gdyby nie je j poważne uster 
ki. Nie mówmy, że to drobiazgi. Tu 
i w drobiazgach obowiązuje maksy 
malna ścisłość. Tymczasem Ludwik 
Brożek (na str. 369, poz. 289) przy 
pisuje Wacławowi Borowemu a rty 
ku ł o Helenie Jamontównie („W a. 
rzyckiej") publikowany w „Dziś i 
Jutro“  (r. 1943, n r 43). Przyczyną 
przykrej pom yłki pośpiesznego b i
bliografa jest to, że Wacław Boro
wy podpisywał czasami swoje no
ta tk i in ic ja łam i „W. B.“ , a właśnie 
tym i samymi in ic ja łam i posłużył 
się autor a rtyku łu  w „Dziś i Ju
tro “ ,

Wacław Borowy nie był w żaden 
sposób związany z redakcją „Dziś 
i Ju tro “ . Muszę powiedzieć więcej: 
nde chciałby, aby go wiązano z ru 
chem, wobec którego m ia ł zastrze
żenia. Mam prawo sądzić, że jestem 
dostatecznie poinformowany, by 
stwierdzić, że pozycja b ib liogra fi
czna nr 289 na str. 369 jest nie
wątpliwą pomyłką. Tak samo pozy 
tia n r 302 i 304 na str. 370. A rłyku 
łu w nr 48 z r 1943 w „Dziś i Ju
tro “ , jak  też przeglądów prasy w 
numerach 14, 24, 25, 26 nie pisał 
Wacław Borowy, lecz zupełnie kto 
inny, podpisujący się także in ic ja 
łami W. B Przypuszczam, że ta 
kim samym błędem jest pozycja 
303 na str 370. Te szczegóły wy
magały sprostowań. Ozy więcej 
sprostowań nie okaże się' koniecz

ne? Tak niepokojących pytań nie 
powinna dopuszczać naukowo spo
rządzana i rzetelnie sprawdzona 
bibliografia.

Wydaje m i się także, że brak Jej 
przejrzystości, której wzorem mo
gła być „B ibliografia  pism Wacła
wa Borowego“  (w zarysie) sporzą
dzona przez Marię Bokszczanin i 
Marię Straszewską, a opubllkowa- L 
na w „Pam iętniku Literackim “  - 
(rocznik X L ),

Ale to nie umniejsza w sposób 
zasadniczy wartości samej edycji 
Chodzi przecież przede wszystkim 
o je j walor wewnętrzny, o to, co 
daje czytelnikowi polskiemu. Co 
daje, starałem się ukazać w powyi 
szym szkicu,

P RZEGLĄDAM Jeszcze raz zgro 
madzone w n im  uwagi, kartku 

ję jeszcze raz „Studia i  rozprawy“ 
i wyraziściej niż na początku zda
ję sobie sprawę z niepełności, a 
braku precyzji, z błędów omównoś- 1 
ci. Niepokoją mnie własne, wywo
dy o walorze klimatu, o miłości u- 
czonego dla literatury, o artyzmie 
i dowcipie studiów wybitnego ba- . 
dacza...

Odczuwam konieczność powtórzę ’ 
n ia jeszcze raz zastrzeżeń wstęp
nych. To nie była krytyczna roz
prawka. To nie była recenzja z 
dwóch tomów prac polonistycz
nych. Moim zadaniem było jedynie 
w oczach czytelników uplastycznić 
postać Profesora, mocniej zaryso
wać jego sylwetę, ukazać w n im  
jedność dzieła i życia, humanistycz 
ne bogactwo dzieła i żyoia, jego 
odrębność, niepowtarzalność, jedy- 
ność.

Patrzę jeszcze raz na p ro fil l i 
czonego, występujący wyraziście 
na ciemno-jasnym tle fotografiL 
Taki człowiek powinien przejść do 
h istorii żywy . Kochał literaturę  
przez ukochanie ludzkiego piękipa. 
Znał ją, jak mało kto  u nas. Uczył 
innych kochać ją  i rozumieć. Dało 
mu to siłę naukowca-artysty, prze 
wodnika wśród bogactw naszej l i 
terackiej tradyc ji narodowej.

Jego żywe ciągle dzieło jest trwa 
łym  wkładem w rozwój polskiej na . 
uki o literaturze.

Pozostanie.
Jakaż jest inna m iara ludzkich

osiągnięć?
Zygmunt Lichniak

* )  W a c ła w  B o ro w y : S tu d ia  i  rozpr*«  
w y ,  t. I,  s tr  310, t.  I I .  s tr .  382, W ro c ła w  
1952, w y d . Z a k ła d  N a ro d o w y  lm . Osso
l iń s k ic h , p rz y g o to w a li do d r u k u :  T a 
deusz M ik u ls k i .  S am ue l S a n d le r, J e rz y  
Z io m e k , b ib l io g ra f ię  o p ra c o w a ł L u d w ik  
B ro ż e k .

NOWOŚĆ NOWOŚĆ

Maciej Józef Koporscwicz 
W RAMIONACH 

SREBRNYCH RZEK 
Zbiorek poezji o Ziemiach 

Zachodnich
Cena zł 15.—

Zbyszko Bednorz 
DZIECI I  BAGAŻE 

Powieść o Śląsku Opolskim 

Cena zł 15.—

Wysyła Biuro Sprzedaży „PAX", 
Mokotowska 43, Warszawa, za 
zaliczeniem pocztowym lub po 
wpłacie na konto PKO 1-8515. 
Przy wpłatach na PKO prosimy 
doliczać zł 3.— na koszt prze

syłki.
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RYSUNKI PAULA 
HOGARTHA W ŁODZI

W Łodzi otwarto wy 
stawę prac postępo
wego grafika angiel
skiego, Paula Hogart 
ha. Paul Hogarth, o 

którym  już pisaliśmy w  na
szym^ piśmie, w ubiegłym roku 
podróżował po Grecji i przy
wiózł szereg ciekawych rysun
ków. odtwarzających nędzę 
ludu greckiego. Cykl litografii, 
zatytułowanych „Grecja 1952“ , 
wystawiony jest obecnie na 
wystawie łódzkiej. Oprócz nie
go znajduje się tam 66 rysun
ków ołówkiem, węglem, kredką 
i  tuszem tego wybitnego arty
sty.

CIEKAWE WYDAWNICTWA 
PLASTYCZNE

Nakładem Biura Wydaw
nictw  Artystycznych i Ludo
wych Centrali Przemysłu Arty 
stycznego ukazały się dwie te
k i „Współczesnego malarstwa 
polskiego“ . Pierwsza teka za
wiera 10 barwnych reproduk
c ji obrazów - I  Ogó'nopol£' ' 
Wystawy Plastyki. Druga teka 
obejmuje 10 barwnych repro
dukcji obrazów z wystawy 
„Plastycy w walce o pokój“ .

Nakładem Wyd. CPLiA uka
zał się też album dzieł A lek
sandra Orłowskiego zawiera
jący 12 wielobarwnych re
produkcji. Ponadto wznowiono 
wyczerpane już wydanie 
dwóch albumów malarstwa poi 
skiego zawierających barwne 
reprodukcje dzieł Michałow
skiego, Grottgera, Gersona, 
Gierymskiego, Chełmońskiego, 
Podkowińskiego, Masłowskie
go, Stanisławskiego i in.

WYSTAWA RELIGIJNA 
W PARYSKIEJ GALERII

Tematyka religijna wciąż 
żywo interesuje malarzy, czego 
najlepszym wyrazem jest o- 
twarta niedawno w Galerie 
Point du Jour w Paryżu wy
stawa rysunków Roberta Pi- 
lods, francuskiego prowincjo
nalnego malarza, który uro
dził się w 1908 r. w  Herimon- 
court i który przebywał tam 
do 1952 r.

Na wystawie pokazano 50 ry 
«unków przedstawiających sce 
ny z życia Chrystusa w bardzo 
prostym ujęciu, chwilami na
wet może zbyt surowym.

Prasa z uznaniem wita tę 
wystawę, podkreślając jednak, 
że rysunki zdradzają pewnego 
rodzaju schematyzm i brak ży
cia.

3 ÍO M /
WOLFGANG 
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NOWE FILM Y RADZIECKIE

Na ekrany radziec
kie wszedł nowy do
kumentalny film  pt. 
„Paweł Sudnikow“ . 
F ilm  ilustruje osiąg- 

dyspozytora mińskiej 
magistrali — Pawła Sudniko- 
wa — w zakresie przyśpiesza
nia ruchu pociągów i racjonal
nego wykorzystania lokomo
tyw. Film  spotkał się z w iel
kim  zainteresowaniem koleja
rzy radzieckich.

Drugi nowy film  radziecki — 
to film  fabularny oparty na zna 
nej powieści Haliny Nikołaje- 
wej „Żniwa“ ; nosi ty tu ł „Pow
rót Wasyla Bortnikowa“ , reży
serował W. Podowkin. Film, 
którego scenariusz opracował 
wspólnie Pudowkin z autorką 
powieści przenosi akcję o k i l
ka lat później, przedstawiając 
życie współczesnej wsi kołcho
zowej.

FESTIWAL FILMÓW 
CZECHOSŁOWACKICH

Od 11 do 24 kwietnia trwać 
będzie w całym kraju Festiwal 
Filmów Czechosłowackich. Ta 
tradycyjna już impreza ku ltu 
ralna jest corocznym, cieka
wym przeglądem nowych 0 - 
siągnięć kinematografii brat-

Wszyscy dobrze pamiętamy 
świetną satyrę na pruski impe 
riałizm, film  „Defy“ , „Podda
ny“ ,̂ zrealizowany według po
wieści Manna przez świetnego 
reżysera niemieckiego Wolf
ganga Staudte.

Twórca tego filmu, który 
pracował przedtem w jed
nej z zachodnich wytwórni 
f  ilmowych, przeniósł się na sta
łe do „Defy“ , Państwowej W y
twórni Filmowej Niemiec De
mokratycznych, gdyż świetna 
satyra filmowa prusactwa b^r 
dzo zepsuła mu opinię w pań
stwie Adenauera. Świetny re
żyser kończy obecnie film  opar 
ty  na bajce niemieckiego pisa
rza Wilhelma Hauffa pt. „Przy 
gody małego Mucka“ .

Í4í&tixtturz¡e
85 ROCZNICA URODZIN 

M. GORKIEGO

23 marca upłynęło 85 lat od 
dnia urodzin wielkiego pisarza 
radzieckiego, Maksyma Gor
kiego. W Związku Radzieckim 
w tym czasie zorganizowa
no „Dni Gorkiego“ trwające 
4 dni; odbyło się szereg 
uroczystości poświęconych pa
mięci pisarza. Cała prasa ra
dziecka zamieściła obszerne 
artykuł ' omawiające życie i 
twórczość Gorkiego. Tygodnik 
„Literaturnaja gazieta“ podaje 
sprawozdanie z wieczoru urzą
dzonego w „Litieraturnom mu 
zeje“ , w którym wzięli udział 
czołowi przedstawiciele litera
tu ry  i sztuki.

M. in. Wsiewołod Iwanow, 
N. Tichonow, K. Czukowski 
i K. Fiedin podzielili się swoimi 
wspomnieniami z osobistych 
zetknięć z Gorkim.

„Aleksander Maksymowicz 
Gorki wiódł nas, pisarzy star
szego pokolema — powiedział 
K. Fiedin — do sztuki socjali
stycznego realizmu, odkrywa
jąc przed nami jego zadama. 
ukazując w swych dziełach, 
jak należy walczyć o nową 
sztukę“ .

niego narodu. W tym roku po
raz pierwszy w Festiwalu brać 
będą udział i  kina wiejskie, 
dla których przygotowano 
specjalne wąskotaśmowe ko
pie nowych filmów. Ogółem f il 
my festiwalowe będą wyświet
lane w 85 kinach.

Oprócz 60 pozycji powtórzo
nych ujrzymy następujące no
we film y czechosłowackie;

1) „Jutro się będzie tańczyć 
wszędzie“ — barwny film  opo
wiadający o dziejach ambitne 
go, młodego zespołu amator
skiego.

2) „Cesarski piekarz“  — rów 
nież film  barwny — kostiumo
wa komedia w dwóch częś
ciach.

3) „Wielka przygoda" — film  
poświęcony życiu i pracy zna
nego badacza A fryk i, Emila Ho 
łubka.

4) „Uśmiechnięty k ra j“ — 
film  o nowym życiu wsi cze
chosłowackiej.

PIERWSZY OGÓLNOPOLSKI 
„MIESIĄC K IN A “

W kwietniu zorganizowany 
będzie pod hasłem „Widz go
spodarzem kina“ pierwszy w 
Polsce ogólnokrajowy miesiąc 
kina. Pożyteczna ta impreza 
pomoże niewątpliwie w  prze
zwyciężeniu wielu dotychcza
sowych niedociągnięć w  rozpo 
wszechnianiu filmów, pomoże 
usprawnić pracę kin.

Zorganizowane zostaną spot 
kania pracowników kin z pu
blicznością na specjalnie zor
ganizowanych seansach, wpro 
wadzone będą filmowe progra 
my życzeń, obejmujące filmy 
wybrane przez pewną ilość wi 
dzów. opracowuje się najdogo
dniejsze formy sprzedaży bile 
tów. W czasie trwania „M ie
siąca kina“ pracownicy kin w 
całej Polsce usprawnią swą 
pracę, tak aby czas spędzony 
w kinie był naprawdę miłą i 
pożądaną rozrywką.

WYSTĘP BUŁGARSKIEGO 
DYRYGENTA

W ostatnim koncer
cie symfonicznym 
Filharmonii War
szawskiej wziął u- 
dział wybitny dyry

gent bułgarski Konstantyn 
Ilijew .

Na bogaty program koncertu 
złożyły się: „Suita bułgarska“ 
Władigerewa, „Wariacje symfo 
niczne“ Cezara Francka i „ IV  
symfonia1 Antoniego Dworza- 
ka.

Konstanty Ilijew  jest nie ty l 
ko wybitnym dyrygentem, ale 
równocześnie kompozytorem. 
VI. in. jest autorem dwóch sonat 
na skrzypce i fortepian, dwóch 
sonat na orkiestrę dętą i smycz 
kową, koncertu na flet, sym
fonii, kwartetu smyczkowego 
i  ostatnio napisanego „D iver
timento“ na orkiestrę.

Za opracowanie muzyczne o- 
per „Don Pasquale“ i „Sprze
dana narzeczona“ Ilijew  otrzy
mał Państwową Nagrodę im. 
Dymitrowa,

Publiczność warszawska 
przyjęta bułgarskiego dyrygen
ta niezwykle serdecznie.

WIECZÓR WSPÓŁCZESNEJ 
M UZYKI POLSKIEJ

Staraniem Zw. Kompozyto
rów Polskich w Krakowie od
był się niedawno bardzo inte
resujący wieczór pieśni i  utwo 
rów kameralnych współczes
nych twórców polskiej muzyki. 
Na bogaty program złożyły się 
m. in. dzieła A. Dobrowolskie
go, M. Dziewulskiej, I. Garz- 
teckiej, S. Kisielewskiego, S. 
Lachowskiej, A. Malawskiego, 
S. Wiechowicza i F. Wróbla.

Muzykalna publiczność Kra
kowa szczelnie wypełniła aulę 
P. W. S. M., gorąco oklaskując 
Wybitnych wykonawców: E. 
Umińską, J. Wysocką - Och- 
lewską, Z. Stachurską, M. Za- 
łęską, J. Hoffmana, J. M iku l
skiego, W. Kozieradzkiego, A. 
Mullera, I. Garztecką i  J. Dol
nego.

Kiedy wreszcie Warszawa do 
czeka się tego rodzaju stałych 
koncertów? O ile z miejscem 
na koncert symfoniczny są w 
stolicy jeszcze trudności, o tyle 
sal mniejszych, w  sam raz na
dających się na muzykę kamę 
rainą, nie brak chyba? A pu
bliczność czeka!

pertuaru również balety — B.
Aleksandrowa „Mańkut“ , osnu 
ty  na motywach opowiadania 
pisarza rosyjskiego M. Lesko- 
wa oraz balet Reinholda Glie- 
ra „Laurencja“ .

Z CYKLU „SYLWETKI 
KOMPOZYTORÓW“ .

Organizowane stale przez 
„Artos“ koncerty cykliczne pt. 
„Sylwetki Kompozytorów“ , cle 
szą się niezmiennym powodze
niem, tak w mniejszych jak i 
w większych ośrodkach ku ltu
ralnych, Doskonałym tego przy 
kładem był ostatni koncert te
go typu, jak i odbył się 22 mar 
ca w  Krakowie, z udziałem A. 
Bolechowskiej, H. Ottoczko, H. 
Palursa i St. Ursteina.

Bardzo dobrze opracowane 
słowo wstępne i  wiążące oraz 
wysoki poziom wykonawców 
ściągnęły nawet w  tak nasyco
nym muzyką mieście, jak gród 
podwawelski, tłumy publicz
ności.

PIANISTA SZWAJCARSKI 
W POLSCE

25 marca Kraków gościł do
skonałego pianistę szwajcar
skiego George Bernand. W re
citalu swoim artysta pokazał 
wysoką klasę gry fortepiano
wej. Szczególnie interesująco 
wypadły w jego wykonaniu u- 
twory Schumanna, Faure, De- 
bussy‘ego i  de Falla. Mniej 
przekonywająca była interpre
tacja Bacha i  Mozarta.

Publiczność przyjęła szwaj
carskiego gościa bardzo gorąco, 
zmuszając do licznych bisów.

Portret nieznajomego
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SŁOWNIK TEOLOGII 
KATOLICKIEJ

W roku 1952 ukazał się w Pa 
ryżu ostatni tom „Słownika 
teologii katolickiej“ . Poszcze
gólne części tego słownika wy 
dawane były w ciągu ostatnich 

lat. pięćdziesięciu, pierwszy tom 
bowiem został opublikowany 
przez M. Vacant w 1899 r. Dzie 
ło to, którego opracowanie 
trwało przeszło pół wieku, od
zwierciedla różne kierunki i 
tendencje myśli teologicznej te 
go okresu. Na specjalną uwagę 
zasługuje wzrastające znacze
nie teologu pozytywnej, co 
ujawniło się zwłaszcza w w iel
kich artykułach doktrynal
nych.

Według oceny krytyków 
wartość wszystkich tomów te
go słownika nie jest jednako
wa, niektóre zagadnienia po
winny być na nowo opracowa
ne, tym niemniej znaczenie na 
ukowe tego dzieła jest ogrom
ne. Zwłaszcza specjalnie, war
tościowa jest część ostatnia o- 
mawiająca okres Reformacji 
oraz poglądy Wyclifa i  Zwin- 
glego.

J te c v t r z G

PREMIERY TEATRALNE WE 
WROCŁAWIU I POZNANIU

NOWE BALETY 
W MOSKWIE

Wiele teatrów moskiewskich 
przygotowuje nowe pozycje re 
pertuarowe. W Teatrze Wiel
kim odbywają się próby bale
tu znanego radzieckiego kom
pozytora Reinholda Gliera „Ta 
ras Bulba“ .

W przygotowaniu jest balet 
Sergiusza Prokofiewa „Kw iat 
kamienny“  oparty na moty
wach baśni uralskich Pawła 
Bażowa. Młodzi artyści Teatru 
Wielkiego pracują nad baletem 
Aleksandra Głązunowa „Pory 
Roku“ . Teatr Muzyczny Stani
sławskiego i  Niemirowicza - 
Danczenki pracuje nad nową 
inscenizacją baletu Piotra Czaj 
kowskiego „Jezioro łabędzie“ . 
Teatr ten włączył do swego re

Państwowe teatry 
dramatyczne we 

Wrocławiu powięk
szyły swój dorobek 
artystyczny o dwie 

nowe premiery. Ostatnio na 
scenę Teatru im. Gabrieli Za
polskiej weszła sztuka Żerom
skiego „Grzech“ , a Teatr Ka
meralny wystawił sztukę Kor
niej czuka „Chirurg“ .

„Grzech“ Żeromskiego wy
stawiono we Wrocławiu w re
żyserii W. Horzycy. Udaną kre 
ację artystyczną stworzyła Re 
nata Fiałkowska, występująca 
w roli Anny. Dużym powodze
niem cieszy się sztuka „Chi
rurg“ , w której rzęsiste oklaski 
zdobywa odtwórca roli tytu ło
wej Władysław Dewojno.

Szereg nowych premier przy 
gotowują także teatry poznań
skie. Teatr Nowy wystawi sztu 
kę Rittnera „W małym dom- 
ku“ w reżyserii Straszewskiej. 
Teatr Komedii Muzycznej przy 
gotowuje sztukę pt. „Dulska 
na rozdrożu“ Sterna, zaś Teatr 
Objazdowy „Osobliwe zdarze
nie“ Goldoniego w reżyserii 
Ziembińskiego.

AGODNE światło wio
sennej pogody. W głąbi 

krajobraz toskański, harmonij 
ny i  mądry (humanistyczny). 
Na tle czystego nieba postać 
młodzieńca. Długie włosy opa 
dają aż na ramiona. . Oczy 
patrzą ciekawie, choć przy
słonięte mgłą smutku, twarz 
pełna spokoju, twarz, któ

re j jeszcze nie tknęło wspom
nienie grozy życia. Wy
tworny ubiór przybrany 
futrem wskazuje, że mło
dzieniec należy do szlachetne
go rodu. Znamy chyba tę po
stać. Widzieliśmy ją  na ścia
nie jednej ze stanz watykań
skich. To właśnie on odziany 
w białą szatę stoi tam, obok 
Pitagorasa wykładającego mu 
zykę w gronie mędrców ze 
szkoły ateńskiej. Ale tu na 
portrecie spogląda samotnie, 

otoczony tylko niebem, mo. 
rzem i  krajobrazem, zdając się 
milcząco mówić o rozkwicie 
epoki, ale i  o umiarze, o wioś 
nie, lecz owocującej już arcy
dziełami.

Wspaniałe to płótno jesz
cze przed kilkunastu laty mie
niło się całym, bogactwem «swej 
urody w galerii X X  Czarlo-

trafne i  zachwycające połączęj 
nie elementów ziemskich i nad. 
zmysłowych, bo choć poświęca 

swą twórczość wyrażaniu u- 
rody świata, w którym żyje, 

umie poprzez ten urok ukazai 
potęgę piękna nieskończonego.. 
Jest piewcą cudowności Boga. 
Z portretów ślicznych kobiet, 
które tak chętnie malował, pa- 
trzą nieziemskie i  przejmujące 
oczy Madonny.

Szkołę, z której Rafael wy 
szedł i  której pozostał wierny, 
stworzyła sztuka natchnionych 
mmchów-artystów. F ra  Angelu 
co, Cosimo, Rościli, f'ra  Barto 
lomeo. Ten ostatni był bezpo. 
średnim mistrzem Rafaela.

M istrz z Urbmo, będąo 
prawdziwym przedstawicielem 
swojej epoki, zafascynowanej 
człowiekiem i  otaczającym go 

światem, językiem swego cza
su, kontynuował jednak tę 
samą co tamci linię mistycz

nego przeżywania piękności Bo 
żej, zawartej w świecie, który 
jest przecież dziełem Stworzycie 
la. Wszystko, co wieki poprzed. 
nie miały iw sobie najwznioślej 
szego, od pokory św. Francisz. 
ka, poprzez seraficzną poezję 
Dantego, aż po sztukę Quatro.

ryskich w Krakowie. Tym cen. centa< to wszystko przejął i  wy
powiedział w swych obrazach 
Rafael. Melodia ściszonych, ni 
gdy nie zamąconych kolorów, 
płynność Unii i  prostota lcompo 

zycji, słodycz promieniująca z 
postaci przedmiotów i krajobra
zów sprawiają, że obrazy Ra. 
faela zanurzone są w jedynej,

v  , tylko jemu swoistej atmosferze
Rafael Santi, który stworzył włoskiego wdzięku.

był niezicyklym , . . .Ale przez tę urodę 1 łagodny

niejsze. że jedyne z dzieł Ra
faela w Polsce. Dopiero najazd 
hitlerowców stal się także 
i  końcem pobytu „Portretu nie 
znajomego“  w Krakowie. Wy
wieziony w niewiadome strony 
dotąd me wrócił na dawne 
miejsce.

ten portret 
zjawiskiem. W tym roku mija 
J70 lat, gdy Wielki mistrz Odro 
dzenia urodził się <w Urbino. 
(Zmarł 6 kwietnia 1520 r). 
W ciągu niedługiego życia do
konał zdumiewająco wiele, stivo 
rzył wielką i  płodną szkolę ma 
larslcą, wyznaczył granicę mię. 
dzy stylami ginącymi a powsta 
jącymi wtedy i  w pełni wyraził 
swą twórczością ideał -epoki, 
kontynuując równocześnie o- 
siągnięcia wielkich poprzed- 
ników, dał światu wzory 
i  kanony piękna, później 
naślądowane i  powtarzane 
wielókrotnie.. Był geniuszem, 
który — jak pisze o nim Vas- 
sari — zwyciężał swą piękną 
naturą. To, co stanowiło o od 
rębności Rafaela % co decyduje 
dziś o jego wielkiej pozycji w 
dziejach sztuki, to harmonia,

spokój płynie strumień tragiz
mu: tęsknoty za przekroczeniem 
granic ziemskości, za mistycz
nym wzlotem ku niebu. Szcze

gólnie wyraźnie przejawia tę 
ideę końcowy okres jego twór
czości, ostatnie pięć lat, kiedy 
nastrój relig ijny doszedł u Ra. 
faela do niezwykłego natężenia, 
i  kiedy nosił się z myślą przyu) 
dziania sukni duchownej. Wie. 
dy powstają jego wielkie w izyj 
ne kompozycje, wśród których 
,,Święta .Cecylia“ i  „Przemieme 
nie Pańskie“  są najsłyn
niejsze,

Rafael, twórca najpiękniej, 
szych Madonn, głoszący chwałę 
Boga poprzez harmonię barw 
i  doskonałość form zostanie jed 
nym z największych artystów 
wzruszenia religijnego.

(K)
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